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- Zde(!7dowana włękazoH 
OZ'J'łelnlk6w „Polityki" roz1>0· 
ft711• lekturę &nodn!ka od 
pa6skleiro felietonu. To ~dowód 
autentycznej po1tularnoścl. Ale 
UJ nadmierna popularnośł -
nezeg6lnle felletonl11ty - nie 
powoduje, te caczyna on włe­
ft76 w 1woj11 nleomylnoś6f. 

- To podstępne pytanie 
Mnie •itt wydaje, te popular· 
nołcl nie nalety pnecenlać, ale 
i nie nalety tet ]ej się wsty­
dzić. Popularność · świadczy o 
tym, te nie pisze się w prót­
nlę, te ktoś to czyta, te n.fe 
jes~ sii: dziennikarzem, którego 
teksty 1ą omijane bąoi hez 
czytania wyrzucane do kos:ra. 
ZaW!'ze łsfn!eje niel:.>ezpiec-ze"'· 
1two, te człowiekowi przewró­
ci si~ w głowie I ~acznle uwa­
tać siebie za nieomylnego. Jed­
nakie na szczęście jest wiele o­
sób l instytucji, które czuwają 
nad tym, tebym ja nie nabral 
takiego przekonania. Przede 
w,zystkim mam na my'll kole­
gów 1 „Polityki'', którzy czy­
tają moje teksty przed drukiem 
l poprawiają je oraz Inne re­
dakcje, które często ze mną po­
lemizują. Najpierw pokazuj~ 
tekst kolegom w redakcji I onł 
są pierwszymi weryfikatorami, 
pierwszymi sędziami. Po dru­
gie - jeślł nawet oni ten tekst 
przepuszczą ł przejdzie on rów­
nie! przez cenzurę, to wówczas 
poglądy moje są weryfikowane 
przez czytelników, Bo działając 
na niwie publicznej człowiek 
takich „towarzyszy walk! I pra­
cy" równie! ma. Oni wy­
chwytują wiele błędów, a na­
wet dorabiają je, jeśll ktoś lch 
nie popełnił. Ponlewa! sam na­
leżę do ludzi, którzy 1 kolei 
polemizują z Innymi, więc się 
temu nie dziwię. Uwa:tam, te 
Istnieje pewien mechanizm -
nazwijmy . to demokracji praso­
wej - który powoduje, że ta. 
den z nu, a pn:ede wuystklm 
popularni autoriy, nie jesteśmy 
wyjęci spod krytyki. Dzięki te­
mu otrzymujemy codziennie w 
poczcie oraz z Innych gaYet 
lekcje skromnokl I przypom­
nienie, te to, co piszemy nie 
zawsze jest mądre, albo te są 
ludzie o Innych poglądach. któ­
rzy się z nami nie u~ad7ają. 
Nu~pnie czytelnik poprze! 
konfrontację moich poglądów z 
poglądamf moich krvtyków wy­
rabia 'obłe własne ?:danie Mo­
te nlebezPleczeństW'f') takle 
o którym pan mówi - Istnia­
łoby, ~dyby nie fakt, te wiele 
jest zabezpieczeń. które przed 
tym hamują. Na szcz~śc!e fe-
1letonlstf>w wolno krytykować ... 

- Ale ~~sto 'IVY!!t~pnJe pan 
ex catedra ..• 

- Prosz,,: pana, ,. występuję 
zawsz• ex catedra w tym 1en-
1ie, te moja katedra jest usta­
wiona na ostatnie! stronie „Po­
lityk!". To je11t Jedno. Po dru­
(ie: felieton jest taką formą 
prywatną, w oewnvm sensie t>­
soblstą, te ? samego załoten!a 
je'!t trochę kate~oryc:1:ny. Nie 
motna bez przerwy czynić la• 
strzeteń, wszyiitklego wywa!al'. 
rozwa:tać, bo wtedy nie byłby 
to felieton, powiedzmy sobie 
Kls!elewskleg(J czy Toepliba 
tylko byłby to bardzo wywa­
tony dokument w rodzaju ko­
munikatu a obrad kolegium n-

dakcyjnego, albo }akał aątnłsta, 
długa publicystyka. Kaidy, kto 
występuje 1 własnymi pogląda• 
ml, do pewnego stopnia WT· 
stępuje e1C catedra. 

- Nie bes powodu zadałem 
powy:tszc pytanie. W twoich 
felietonach krytykuJc pan na 
lewo I na prawo s pozycji zdro• 
wego rozsądku człowieka śrnd• 
ka. Ale klcdyA powiedział pan. 
te Jedynym pana łwłatopodą­
dem Je11t maszyna do pisania. 
Co r.atem Jed podstawi\ ocen, 
których pa.n dokonuje? Czy 
tylko zdrowy rozsądek? 

- Musiałbym 1lę bardziej 
zastanowić nad ~olm świato· 
poglądem, nad swoją poi.tawą, 
bo to jf''lt bardzo obszerne DY· 
tanie. Kiedy powiedziałem, te 
wierzę tylko w maszynę do pi­
sania, to był to rok chyba 1982, 
okres bardzo ostrej walki poli­
tycznej w Polsce, kiedy część 
lunzt łamała pióra, niektórym 
odbierano p!ó:a, niektórzy na­
gle og!aszall się patriotami., ka­
tolikami, prawdziwymi Polaka­
mi, podnosili różne tztandary. 
Wtt>dY zapytany przez dzienni­
karkę powiedziałem, te wler'l4 
tylko w maszynę do pisania, 
mając na myśli to, te moim 
obowlązkit!m jest plsa~ Je ja 
nie odkrywam tutaj nagle w so­
bie ant \)Tawdzłwego Polaka. 
ani prawdziwego komunisty, 
ani prawdziwego katolika. Ja 
widzę w .sobie prawdziwego 
dziennikarza, który ma pisać l 
w miarę motl!wości . wla11nyeh, 
redakcyjnych, swobód ogól­
nych I Innych, dawać świade­
ctwo temu, co się dzieje, usto· 
s11nk0\v·-'vać się do tego, co 
się dzieje. I tak faktycznie fesl 
Zostałem wtedy zarówno w 
prasie katolickiej jak I w orga­
nie betonu, a więc na dwóch 
rótnych skrajnoktach, obwoła­
ny cynikiem. bezldeowl'em, 
który nie ma wytszych ldeał6w 
ponad maszynę do pisania .Ja 
uwatam, te maszyna do pisa­
nia. Jako skrót pewnej posta­
wy dla dziennikarza. to Ideał 
dość watny. Ponadto być mote 
ja nie mam się za takiego Ide­
owego człowieka Jak niektórzy 
dziennikarze, publicyści czy pi­
sarze, którzy mają tem~ra­
ment polityczny czy tempera• 
ment wielkich moralistów, co 
to chclel!by Polsk~ ibawić. stać 
na czele Jakichś ruch6w. orga­
nizacji, partii. Ja mam duto 
mnle1sze ambicje. 

Nie będąc człowiekiem pa­
plerGwym, to maczy nłe ro~a­
tru l'!C wszystkiego prze:i pryz­
mat jakiejś l.deologlł katolic­
kiej, marksistowskiej, burtua­
zyjnef, ateistycznej, tylko bę­
d11c bardziej obywatelem ldeo­
loglcmle mniej rozbudzonym, o 
mniejszym tem~ramencle, 
mniej 1obowłą1anym, patr7Ał na 
sprawy 11!łą rzeczy prze1 IJrYT· 
mat tego, co motemy nazwać 
:r:drowym ro:rs'-łdk1em. A właA­
clv.>ie usiłuj~ patrzeć, bo cey 
mtij roz!'ldek je!lł zdrowy, oce­
nfaJ:i jut czytelnicy. Mój ~wia­
hpMh d został prze! coś u­
kształtowany: przez rodzintt. 
przez szkoły. do których cho­
dziłem, przez kraje w 
których przebywa-
łem.. To w 1umłe 
składa się na moją 
percepcJ• tego, co •i• 
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WJC1awea1 Łódzkie Wydawnic­
two Praaowe BSW ,.Prasa 
Kstątka - Ruch" Dl-101 Łódt, 
uL Sienkiewicza 8/5, 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
flcztle RSW ..Prasa - Ksiątka 

Ruch" Ł6dj, uL Armii Czer­
wonej 28. 

Redakcja nie swraca nłe u­
m6wloa1ch ~kopts6w I zaatrze­
la IObłe prawo do *16f6w. 

Wanakl •naumenłra 1. Dla 
•tJtueJI I lakladów PD4'1 -
lloqlilowane • mlaatacb M>Je· 
w6dllclcb ł polQl&ał7cb ml.Utach 
W 1ROr1cb maJduA a. 1ltd&łb1 
Odduałów RSW .Pnia -
ICalUQ - aucb". samawta'­
pnoumera-. w ącb odd&łałaeb 
- ' IDdJłu<'Je I układJ Pl'8C7 
llolrallaowaae w ml•łłcowoklacb 
sdste llle m. Odddat6w RSW 
.Pnia - ~ - Rucb" opla· 
~ ......... „.~eh 
pocztowych I • d~dell. S. 
Dla lndJ"WłdualD~ume:a­
tol6w - .,.,, ........ 
lrałe u wat I w młejlcow«*tacb, 
1d11e nłe ma oddllałów asw 
„Prua - ltal~ - Ruch" 
opłaca'- pnoumeratt w ~­
dach DOClł*IWJCb I • d~y­
elelł, 010b7 tłącme zamlenkałe 
w mlut.acb - 1ledzfbacb Od­
dztałów BSW „Praaa - Kaht1· 
ka - Ruch" opłacaj' r>renume­
rate wyłącznie w urzędach pocz· 
towyeh nadawczo-OOdawc:iych 
właściwych dla miejsca umlesi· 
kania prenumeratora. Wpłaty do­
konuje sle utywając blankietu 
"wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Kalątka - Ruch" :S 
Prenumerattt ze zlećenlem wy111) ł· 
kl u granicę przyjmu!e ~SW 
„Prasa - Rslątka - Ruch" •.:en­
trala Koloortatu Prasv I Wv 
dawnictw. ul. Towarowa 28 
eo !Vi8 Warszawa khnto N~P XV 
Oddział w Warszawie. nr 1153· 
-201045-139- 11 Prenumera4.a ie 
zleceniem wysyłki za c~anlcę 
poczta zwykłą 1est dro:!sza od 
prenumeratv k:raJoweJ o 50 r>roc 
dla zlecentodawc6w łndrwldua.1-
nyeh I o too oroe. dla zlecają­
cych Instytucji I zakład6w pra­
łJ Termft')J onyjmowanla pre· 
:iumeraty na kra1 I za cranlct: 
- do dnia to listopada na T 
kwartał I o6łrocie roku nasteop­
nHo oraz cały rok nasteony -
do dnia t katdego miesi.ara -
poDrzedzahcego nkres J)renumu· 
raty roku b!etącego. 

Zam. M3. H-S. 

2 ODGŁOSY 

p 
Bardm ciekawe dane statys­

tyczne obrazujące aktualny 
atan zrcWm.lcowanla wyznanio­
wego ludzkości poda'• w ,,AR­
GUMFNTACH" (nr 9) Zbig­
niew Stachowski. Powołuje się 
na dwa :tr6dła zachodnie: „La 
documentaclon catholique'" 
1986, nr 1930 oraz Instytut 
Gallupa w Princeton. ' Z da­
nych tych wynika, że w 1986 
roku 

GlOWNE RELIGIE 
śWIATA 

akuplały: chrześcljańatwo 
1 mld 508 mln członków, I­
slam - 837 mln, hinduizm 
687 mLn, konfucjanizm - lllO 
mln, buddyzm - 300 mln, 
ahtntolzm - 85 mlin, taoizm 

153 mln. judaizm - 18 mln 
wyznawców. Niewierzących 
było 825 mln I atei.atów 214 
mln. W sumie więc niewierzą­
cy I atelkl liczyli 1 mld 39 
mln os6b, czyli stanowlll je­
dn- pl-~ ludności 6wlata. 

W Ulad religii chrześcijań­
skiej wchodut trzy główne od­
łamy: katolicyzm - 887 mln 
wiernych, protesta.ntyzm - 450 
mln i prawosławie - 171 mln. 
Najwięcej członków Kościoła 
rzymskokatolickiego mieszka w 
obu Amerykach (416 mln). Na­
tomiast w Europie jest 278 mln 
katolików (40 proc. populacji 
kontynentu). 

W Ko6ct-1e rzymakokatollc­
klm oblerwuJe się zjawiska 
kryzysowe. W latach 1973-1985 
liczba księży spadła z ponad 
433 tys. do 403 480 (W · tym 
253 319 diecezjalnych I 150 Ull 
zakonn,ch). Sziczególnle kata-
1trofalny spadek odnotowano 

. we Francji. W 1965 roku było 
tam H tys. kapłanów, w 1975 
roku - 28 tys., a w 1985 r. 
już tylłl:o 17 tyllęcy. Gdyby 
tendencja ta utrzymała się, to 
w roku 2000 rrancja nie mia­
łaby tadnego księdza. 

Prefekt watykań1tkleJ Kon­
ll'egacjl Nauki · Wiary, kardy­
nał Joseph Ratzinger tak wy- -
obraża sobie przyszłość kato-

· licyzmu: „Uważam to zii pe­
wnik, że przed Kościolem sto­
Jq trudne C2411/. Wldcłwy kry­
%1/S jcucze tde nadszedl. Lecz 
jestem absolułnłe pewny tego, 
co zostanłe nci końcu.: nie Ko­
ieł6l kultu. p0Ht11cznego, jeno 
Koieł6l wiar11. Zcspewne nie 
będzłe Koieł6l jut nigdy taką 
1łłq panujqcq w •poleczeń- · 
atwie, jakq b11l dot11chc:ras. Al• 
aJcwłtnłe na nowo ł stanł• •ił 
dla ludał tołdmlnq Ojc:r11-
1nq. d4J4c łm :tvcł• ł nadau­
jf lłtoaJqcq pos41 gróbH. 

Obok arąkulu Zblpiewa sta­
cbowtkl„o W7drukowano na 
-.łeJ atronle ma1>4 łwlata u­
lluuj~ rosmleuczente wyz­
nawWłr poaczególąch rell-
1u. Jat to przedruk • W7da· 
wnłctwa: Atlaa HlerarchlCUI:, 
Colleato del Verbo Dlvt.no 19'11. 
Na MS podltawte motna llPO­
~~ pomoc aa~ dla 
~ li• nlltloznawałwa. 

Pod lrmd• ublecleco l'Ok1I 
'l'YOODNDt WSPOZ.CZES-

NY - ABGU?rlENTY" (nr 49) 
podał Uaebnold awtipków 
~ 

W NASZ'YM KRAJU. 

W ll'Udinlu 1985 r. r.tnlalo w 
Polsce 35 Kołclołów. Po Ko­
ściele rzymakokatolleklm naj­
więcej wiernych miały: Polski 
Autokefaliczny Koklół Pra­
wosławny - 8111 tys. wyznaw­
ców, Kościół Ewangelicko­
-Augsburski - ponad 75 tyl. 
Kościół Polskokatolicki - po­
nad 48 tys., Starokatolicki Ko­
~ciół Mariawitów - ponad 24 
tys., Zjednoczony Kościół 
Ewangeliczny - ponad 17 tys. 
osób. 

W -przedziale od ponad 1 
tya. do 9 tya. członków znala­
zły się: K~clół Adwentystów 
Dnia Siódmego, Kościól Chrze­
ścijan Baptystów, Kościół 
Chrystusowy, Kościół Ewange­
licko-Reformowany, Kościół 
Metodystyczny, Katolicki Ko­
ściół Mariawitów, Muzułmań­
ski Związek Rellgi,ny, Zrze­
szenie Wolnych Badaczy Pis­
ma Swlętegot Wschodni Ko­
któł Staroo.l)rzędowy, Swieckl 
Ruch Misyjny „Epifania", 
Związek Religijny Wyznania 
Mojżeszowego I Kościół Wol­
ny<:h Chrześcijan. 

Od ponad 100 do 1000 wier­
nych skupiają: Kościół Nowo­
apostolski, Kościół Chrześcijan 
Dnia Sobotniego, Związek 
Adżapa-Jogl, Stowarzy'lzenie 
Buddyjskie „Zen Czogie", Pro­
testa•ncka Wspólnota Regionu 
Bieszczadzkiego, Stowarzysze­
nie Badaczy Pisma Swiętego, 
Stowarzyszenie Buddyjskie 
„Zen-Sangha", Stowarzyszenie 
Zborów Chrześcijan, Karaimski 
Związek Religijny I Stowarzy­
szenie Chrześcijan Nauki. 

A ponltej 100 wyznawców 
maią: Jednota Braci Polskich, 
Kościół Jezusa Chrystusa Swię- · 
tych Dni Ostatnich (mormoni), 
Stolica Apostolska w Jezusie 
Chrystusie, Stowarzyśzenle 
Brahma Kumarls, „Raja-Joga", 
Stolica Boża I Barankowa oraz 
Zbór Panmonlstyczny. Ra­
zem wszystkie religie n1e­
rzymskokatolickie liczyły 31 
grudnia 1985 roku 1 mln 67 
tys. członków. Nie uwzględnio­
no tu jednak Swladków Je­
howy (50-100 tys. osób?). 

Nie tylko pod względem wy­
znaniowym jesteśmy społeczeń­
stwem pluralistycznym. Różno­
rodność poglądów I postaw po­
winna więc znaletć odbicie w 
nadbudowie politycznej. Nie­
którzy wlątą dute nadzieje z 
działalnością Rady Konsulta­
cyjnej powołanej przy przewo­
dniczącym Rady Państw~. Je­
dnym z jej członków jest Wła­
dysław Siła-Nowicki, · z którym 
Interesującą rozmowę · dla ty­
godnika „WPROST" (nr !.1) 
przeprowadzili Piotr Andrze­
j ewskl I Krzysztof Golat::i. 

MECENAS SIŁA­
-NOWICKI 

wyjaśnia, dlaczego udało mu 
się zachować życie, choć w o­
kresie powojennym skazany 
był czterokrotnie na karę 
śmierci. „Pozostawalcm wów­
czas - czytamy - w b'lrdzo 
111rdeczn11ch atosunkach z sios­
trą Feliksa Dzierżyńskiego, 
Aldoną Kojallowtczową, primo 
voto Bulhakowq. B11la ona pię­
knvm i azlacM?tnvm czlowie­
klem, a przy tym trad11c..'tljną 
«wielką damą», Pomaaala wie­
lu ludziom, gdyż liczono atę z 
nią bardzo, jako z nie tylko 
rodzoną aiostrą, ale i najbliższą 
osobą Feliksa. Uratowała mnie 
wtedy - ZTeaztą :r na;wtę­
k&zym trudem, 11 jak powie­
dztal mł obrońca, -byla. ;ed11-
ną osobq, która mogla ocaftć 
mi życie, gdyt wykonanie wy­
roku zostalo przesądzone przez 
najwyższe, wszechmocne ·w 
ówczesnym okresie błędów i 
wypaczeń, władze bezpieczeń­
stwa". 

Władysław Siła-Nowicki spę­
dził w więzieniu ponad dzie­
więć lat. Wpłynęło to na jego 
psychikę I drogę życiową. „w 
mołm prZ11J>(ldku - mówi 
dtde znaczenie młał td fakt, 
ł• \O 1957 roku :roatalem cał-
1cowłcie zrehabłlłtowan11. Uzna­
no, u polakN 14dv 11cuujqo 
mm1, mimo mojego wczdnłej­
ucgo ujciwnłenia lłł ł amn•­
atłł, na "4rc lmt.rcł, w11dałv 
'°1/l'Olc ałeałunnv ł tr11otcm11. 
Skoro włcc władza pa1\1twot011 
adobl/Za . •łt M tale oclioatne 
pn&tJttaftłe lił do bł4clu, UM• 
Z.m, · ł• IObowłqnJe mnłe to, 
ja1co prcnonUca, do sajmowanła 
lłc poclobavmł IJ)rawamł. 
Przu we.i. l4' uaatnłcsvłcm 
'41co obro4cca to proce11J07a aq• 
doiovM Ol6b oalcGdonvch o 
praałfpatwca polłłvaM. w tvch 
oJcoHcsnolcrfacla posnalem td 
nt.kłcSrvch p6inł•Javc1l cłńała­
Cltl •lolćdaf'AOld». Kłedv ruch 
"" pcnonał, włqn11łetn ac 
uvb1co w 1•00 dzłałałnolć. 
Pra«• Jl mł•lłcoV 1łu.ł1/łem mu 
aioojq rad4". 

w dnllleJ czękt kallł!kl 
„Czaty nadziel I rozczarowań" 
- publikowanej w „Odgło­
aach" - Mleczyaław F. Ra­
kowski piaze, że mecenas pre­
zentował rozsądne spojrzenie 
na rzeczywistość, lecz nie zna­
lazło ono uznania w kierownic­
twie ,,Solidarności". Z opinią 
tą W. Siła-Nowicki zgadza się. 
Nie ma wątpliwości, że .zwła­
szcza w ostatnim ok.reale „So­
lldarno§ć" popełniała błędy. 

Dlaczego zdecydował się o­
becnie przystąpić do Rady 
Konault$cyjnej? Jest bowiem 
przeciwnikiem poglądu, że 
„Im corzeJ tym lepiej" I uwa-
ża za bezsensowne hasło 
„wszystko albo nic". Je-
go zdaniem, bardzo istotne . 
znaczenie dla demokracji mia­
ła ustawa amnestyjna z 17 
lipca ubiegłego roku, dzięki . 
której zwolniono więźniów po­
litycznych. „Rada Konsulta­
cyJM ma b1/ł krokiem kolej­
nvm - czytamy - plaszcz11-
zną dialogu. ł porozumienia. 
Bę~ąc zwolennikiem poglądu, 
.te 1poleozeństwo ni• może 

żyć bei pa11.sttąa, podobnłe jak 
państu:a nie maże prawidłowo 
funkcjonou:ać bez wspóldzia­
lania :ze spoleczeństwem, u­
ważalem, te nie mogf a priorł 
odmówić propozycji dialogu , 
choć oczywUcte nie wiem je­
szcze, co z tego wyniknie. („.) 
Siedemdzłeatqt procent czlon­
ków Rad11 to bezpartyjni, z 
tym, że muszę tu podkreślić -
są to granice plynne. Często 

· bowiem ludzie należący do 
partii myślq niezależnie, sq 
nierzadko w «opozycji», zas 
bezpartyjnł nalezą eto establis­
hmentu". 

Mecenas reprezentuje w Ra­
dzie tylko siebiil, lecz k.:insul­
tował swój udział z Kościo­
łem. Żałuje bardzo, że nie 
przyjęli propo~ycji uczestnic­
twa: pani Budzanowska, red. 
Turowicz, red. Wielowieyski i 
prof. Stemma. „Nie mogę im 
niczego zarzucić - mówi 
na pewno dzialali oni w myśl 
własnych przekonań. Muszę też 
jednak powiedzieć, że wielu 
ludziom występującym gwalto­
wnie przeciw ium, ' którz11 
propozycję prz11jęli, sklonny 

. j.?stem przypisać pewne, zaz­
w11czaj nieświadome, aseku­
ranctwo. Ma ono w naszej 
rzeczywistości różne postaci -
ot, choćby niechęć do ryzyko­
u:ania wlasną poz11cją, autor11-
tetem. Co do mnte - uważam, 
że nie można bardzie; cenić 
swojego autorutetu niż intere­
su spolecznego. Sądzę również, 
że do Rady wejść winno wię­
cej ludzi z kręgu «Solidar­
ności» ..• " 

MĄDRZY DORAD~V 
!i!fj'ft'FCW!'. ·:~~ . 

potrzebni są w każdym sys­
temie ekonomicznym i polity­
cznym. Chińczycy 1 Węgrzy 
zatrudniają w charakterze kon­
sultantów emerytowanych me­
nedżerów zachodnich. Czy u 
nas przydaliby się tacy do­
radcy? Na to pytanie, zadane 
przez Slawomira Lipińskiego, 
odpowiada w „ŻYCIU GOSPO­
DARCZYM" (nr 8) dyrektor 
Wielkopolskich Zakladów Te­
leelektronicznych „Telkom-Te­
letra" w Poznaniu, Jan Koło­
dziejczak. „Ja ;ut raz mia­
łem podobnego doradcę. W 
latach siedemdziesiątych wpro­
wadziliśm11 w naszej fabryce 
francuskq licencję na elektro­
niczne centrale telefoniczne w 
technice c11frowe;. Szef prze­
btfWającej u nąs ekip11 licencjo­
dawey pr6bowai ~m doradzać 
nie tylko w spraufach technicz­
nych, ale ł ekonomiczno-organi­
zacyjnych. Niektóre jego rady 
budztly, niestety, śmiech, krq­
żyl11 ntemal jako !iowcipy. ( ... ) 
Po prostu myśleliśmy na zupeł­
nie różnych falach. On mial 
pomysly dostosowane do gos­
podarki rtl1lkowej, m.11 tkwili­
śmy w systemf.e biurokratycz­
nym. Byl to Więc ~ . naszej 
stron11 raczej lmłech przez lz11. 
Tym bardziej, że Francuzi 
iprzedalł nam wtedy technoło­
gtt ł ,dla nich juzcze '.nowq, 
Start010aHśm11 włęc :r niewiel­
kim opóinłmłem. DzU włemv 
te na tej teohnolaoH fi~ 
francusk.4 arobłla lwłatowq 1c4. 
rłerł, atała dt traecłm pro­
ducentem na 11.ołecłe", My na­
tomiast dobrze opanowall~my 
licencję, lecz atanowcm za ma­
ło produkujem)' I ~ na 
elcspcd. 

Nawet naJ19Pll menedtero­
wte zachodni niewiele mOQ 
Pomóc pollklm przedałęblor- · 
ttwom, płyt ~ funkcjOnU• 
J11 one na absurdalnych za. 
udach. Bywa nawet I tak, te 
lnłynlerowl• 1wolml pomysla• 

· ml I wynalalkamJ Pf111W1DlaJ11 
•I• do. zmnle)aenła ąaku. Za­
mlut 1ukoesu prHdslęblontwo 
ponoal fi~ poratk" a 
tntynlerowte fruetruJ11 lłę. 1 

Na zakoi\czenle wywiadu dy­
rektor J. Kołodziejczak mówi: 
„A teraz ludzie nta1ą, na ko­
go w zcuadiłe pa?\stwo stawia7 
Na elektronikę, na nowoczeane 
techno,zogłe, na •fe1ctywnol4 
cz11 na spolecznv apokóJ za 
wszelką cenę? Krótko · mó­
wiąc, stw6rzm11 mechanizm .po­
zwalający osiągnąć 1Ukces e-
f ektywnośctowy, r6wnozna.cz-
n11 z sukceum materialnym 
Całym pr:redliębfor1twom, gru~ 
pom ludzi ł jednostkom. Dzii 
bowiem takie 1Ukcesv mate­
rialne odnosłć mogą jedynie ci 
którzy żyją z nieudolności 
wielkiej gospodarki". Dyrektor 
przedsiębiorstwa prosi więc o 
pozwolenie na sukcea. 

F: ' 

• 

NA WŁĄSNY RACHUl\lEK 

Gowy sm ka 
Nte z.nam &ię na zarządzaniu I nie potrafię o.cenić czy nasz pol­

ski &ystem kierowania Jakimkolwiek urzędem lub przedsiębior~ 
stwem państwowym jest, Jak głosi opinia, skrajnie zbiurokratyw­
\Vany, czemu nieraz zaIJrzeczają przedstawiciele rozmaitych 
w1adz i kierownictw, twierdząc, że ciągle im za mało urzędników 
do wykonywania rosnących zadać. Nie wiem też, czy dlatego jest 
i.eh, powiedzmy. mało, że zadania mają ogromne, czy też dlatego, 
ze rzekomo stale „piją herbatę" 1 często chorują, tZ'n. albo im coś 
!:! aprawdę dolega, albo „biorą sobie zwolnienie". 

Biurokracja zresztą, to nie tylko nadmiar zatrudnionych, lecz 
rówmeż powódź najrozmaitszych, często zbędnych formularzy t 
zaświadczeń, wypehlianyl'h gwoli stale podobno rauastającej się 
sprawozdawczości, w tym także narzucanej urzędom I obywate­
lom prawem kaduka. Oba te nadmiary zapewne doskonale się 
uzupełniają wzajemnie, a do tego dochodzi jeszcze prawdziwa epi­
demia różnego rodzaju konferencji i narad, zebrań l de.bat, &t6re 
po części pozorują konkretną działalność. · 

' Jak w!cl,ać, biurokracja jest smokiem o co najnmiej trzech gło-
wach, bo może jest ich więcej, ale i tych trzech starczy gdyż -
jak szepcte się po kątach, lubią one po odcięciu odrastać, i to co­
raz cwańsze. Od czegoś jednak trzeba zacząć i gdyby się udało 
zUkWi.dować w całym kraju zbędne „nasiadówki", będące nie tyle 
szkołą krasomówstwa, !IG raczej gadulstwa, byłby to jut jakiś krok 1 

11aprzód. 

Otóż, jak słychać, znalazł się najpierw jeden odwał.ny wojewo­
~a, ni~ b~ędny rycei:z Lancel~t, który p05tanowłł tę głowę, 

k ora zaw1ada3e zbędnymi naradami, po prostu odrąbać. Wojewo­
da ten uznal, że zamiast tracić czas i pieniądze gadając stale o -
tych samych sprawach do załatwienia, które nadal nie są zała­
twiane i pozostawiane ~ spadku następcom, a przez nlćh rozpa­
trywane od nowa, to lepiej już urzędować na miejscu. 

. Wcale się. nie dziwię, że ta inicjR.tywa, tak głęboko i draatycz­
rue naruszaJąca ustalon:>- od dawna tryb zarządzania i zarazem 
pewien wypracowany model działalności publicznej, zmierza­
nca do tego, by odbywai4 narady tylko w określone dni tygodnia 
czy nawet jeden dzieil, nie znajduje od razu chętnych naśladow­
_có\~. Bo musi to być niełatwo przestawić się na Inny atyl my­
slema i działania, wyzwolić się od nieco magicmej wiary te 
Jeś~! powstał lmpaa w jakiejś dziedzinie tycia, wystarczy ~yk­
nąc co najtętsze głowy I Jakieś remedium się znajdzie. 

Co prawda, ni• katdy szef lubi ałę otaczać. tęgimi głowamł, nie­
jeden ponadto we>li kojące pochlebstwa od gorzkich uwag kryty­
cznych, totet wiele narad kot\czy się na niczym, czasem tylko ja­
kąś ogólnikową reliolucjq czy apelem, podawanymi nieraz do pra­
sy, to jednak pozostawało po nich poczucie, że zrobiło się co 
tylko było -można. 

. M!ślę •. ie mania narad I kooferencjł nie zawsze aprzyja ujaw­
m emu s 1ę administracyjnych I organizacyjnych talentów częściej 
Dowiem, ho głośniej, przebijają się opinie niezawodnych telaz­
nych dyskutantów". Oni też, ci elokwentni wolni od zaham"owań 
zys~ją przei; naradomanię większą szansę' wybicia się nit ci, któ~ 
rzy rzetelnie robią swoje, a nie potrafią tego publicznie spne­
dać". Żeby Ich docendć, trzeba by nieraz zadać sobie trud ·~analf­
:rowanla konkretnych efeltt6w Ich pracy, na czym trzeba s!ę też 
trochę znać. A na naradrle jakte łatw~ dosttzec tego, kto mówi 

, nam akurat to. co pragniemy usłyszeć. . . . 
Rozumiem w!~ obawy ł o~y mak<>mlte' większo~cl która nie 

pospieszyła w ~lady inicjatora l nie kwapi się z odpo;.,ledzlą na 
11p~l o dni bez nar~d A swoją drogą, trudno zapewne przewi­
:1.z1eć, jaka jest ta sredn!a „beinaradowa", poniżej której nie da 
.m: zejść w naszyah warunkach. A nut ten kto ogłasza np te 
mu jeden dzień w tygodniu wystarczy, już 'wkrótce poczuje' się 
zmuszony do ustępstw wnbec rzeczyw11to~cł, która tak często o­
kazuje się oporna na teoretyczne załotenla l wstępne wyliczenia. 

No I nie ~ałbym iłowy, ezy urzędnik, który co drugi dzień 
miał całkowicie wype1nlony ,,nasiadówkami" dającymi jednak 
poczucie dobrze •pełnionego obowiązku, będzie teraz wiedział co 
ma z sobą robić, za co się wzil\~. gdy mu się dwa z tych ctnt w 
tygodniu odda do 'ego dyr.pozycji, żeby je po 1w0Jemu zagospo­
darował". Może zamknł• 1ł4 w twOłm pokoju l 11cmłe ~-ą­
wa~ knyt6wldT 

Ciekawe, Du maJdzte lł4 w najblłł.lzym czute błędnych me· 
rzy, zdec;rdowan,ch na odcięcie przynajmniej Jednej s lł&w 9m0-
ka n.,.r.ej kochanej błurokracJł. A Jakł• będ- csta.tecme reriulta­
ty ! 

JERZV KWIECl1QSICI 

w najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Dawno Jut miała by~ mola w Be~Olnlu. Miały b~ plany ł 
proje'1cty, ale szafy w Urzędzłe Gminy wciąż są puste. Dziecł zaś 
chodzą do s2lkoły i po 10 km. Czy tak dale') mua by~? - pyta 
JOLANTA wao:ięsKA. 

- Bełchatów to mt.1to wleltdeJ azansy. W projektach przewi­
dziano wnysłiko. RzeCT.ywlstość nle dorównuje jednak pro-jektom. 
Pośpiech l kryzys robią 1woJ• - pisze o tym w nagrodzonym re­
portatu ROMAN KUBIAK. 

. - Tmy lata temu pracownik WOPR w Wieluniu wybrał Rę na 
kurs .rolnictwa b!odynamJcznego do Warszawy. Kiedy po tygodniu 
wrócił do domu, czuł się tak, jakby przyjechał z zupełnie innego 
świata. Był oszołomiony tym, co usłyszał I zobaczyL . Postanowtł 
produkować :iidr'ową żywność. Jak do tego się zabrał? - odpo­
wiada w swoim artykule. PAWEt.. TOMASZEWSKI. 

- Myślałem, te Polaków będme mniej w Budapencie niż daw­
niej. Było wlęcej. Myślałem, te stosunek Węgrów do nas uległ po­
gorszeniu. tnegł polepszeniu. Huło „Węgier-Polak dwa bratan­
ki" spotka!.:m wyp!s~e czerwonym drukiem w podziemiach 
dworcowych, na wielu gł6wnyoh ulicach I w kawiarniąch - pi­
sze w korespont"enejt z Węgier ANDRZEJ MAKOWIECKL 

- Co dzieje się w kabinie kinooperatora, gdy słedzdmy na sali 
1 oglądamy film? Dla<.'z€go u nas nie może być wielkich kin? -
motna o tym r'·"!" C'1Yt3ć w reportażu WLODZIMIERZA KFPT­
SZA. 

I! 
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W kl\:!tle j formacj i historycznej ~wiadomoś~ nie tylko odzwier· 
cledla wa runki matenaln3 :1.ycia ludzi, Lcz również tworzy je. 
Przy czym szczególną rolę w calol;:sztalcie systemu społeczne~·1 
odgrywa świadomość klasy panując~j. Charakterystyczne dla n iej 
ideały i wzory postaw kształtuJą oblicze epoki. 

W rozwiniętych społeczeństwach feudalnych dominowa~a arysto· 
kracja ziemska . Preferowane przez nią cele I wartości wplywaly 
11a bieg procesu historycznego. Kulturę tej klasy cechowało lekce· 
wa:!:enie dla pracy i zdobywania dóbr. Bogactwo traktowano jako 
łrodek umożliwiający rozrzutne i wystawne życie, a nie jako cel 
sam w sobie lub przedmiot akumulacji. Bardzo wysoko ceniono 
wszechstronne wychowanie i wykształcenie oraz cnoty honoru 
I wierności· Jednostki i rodziny były podporządkmvnne szerszej 
całości: grupie, stanowi, kościołowi, państwu. Typową postawą 
był kosmopolityzm. 

Latwo zauwa:!:yć, że kultura klasy panującej w kapitalizmie 
stanowi wyraźne zaprzeczenie (negację) wartości rycersko·szlacne· 
ckich. U burżuazji obserwujemy przede wszystkim szacunek dll 
pracy I pracowity tryb :!:ycla, w połączeniu z oszczędnokią 1 
a}a\pstwem konsumpcyjnym oraz kultem pieniądza i myśleniem 
jego kategoriAmi. Jest to kultura pracy. Zorientowana na gro· 
madzenle I posiadanie jak najwięcej dóbr materialnych. Zdecv· 
dowanie odrzucono l potępiono tu „bohaterskie pró:!:niactwo'' 
tzlachty oraz chrześcijańską apoteozę ubóstwa Na miejsce wyra· 
finowanla kulturalnego pojawiły się mierność i przeciętność. Za· 
miast etyki honoru ł obowiązku wobec całości nastała egoistyczna 
llUllda: ~ eo chcesz" (lalssez fa!N!, lal'ssez passer). 

KOSMOPOLITVZ~ USTĄPlt PRZED 
NACJONALIZMĘM. 

c:-ne przykłady ukazujqce jak - w sytuacji niedosta tku ekm~n­
tarnych dóbr - nawet bardzo surowe sankcje nie były w stan.c 
powstrzymać mas przed łamaniem obowiązujących norm p r::iw­
nych, moralnych i religijnych. Obserwuje się to szczególnie w o­
kresach głębokich przemian rewolucyjnych, kiedy występuj e 
gwałtowne odczucie I uświadomieaie niezaspokojonych potrzeb -
t•ozbudzenie pragnień I oczekiwań. Ludzie . ,naginają" wówczas do 
swoich interesów nawet najbardziej uświęcone (przez tradycję 
czy religi ę) normy i przekonania. 

Potrzeby materialne są wynikiem zależności człowieka od śro­
dowiska przyrodniczego I społecznego. I jako takle majq charn­
kter obiektywny. Pojawiają s i ę i istnieją niezależnie od woli 
i świadomości jednostek. Z drugiej jednak strony, świadomość 
społeczna - oddziałując zwrotnie tla byt - wpływa w pewnym 
zakresie na charakter potrzeb i sposoby ich realizacji. Dlatego 
w wielu społeczeństwach z powodzeniem ograniczano lub rozsze­
rzano dany krąg potrzeb drogą propagandy i wychowania. Rów­
nież w krajach socjalistycznych dąży się do świadomego ksztalto· 
wania potrzeb ludności. Od efektów tej działalności zale:!:y w zna­
cznym stopniu pomyślność pracy wychowawczej. 
Społeczną, efektywność wychowania 1ocjalistycznego warunkUJ'I 

zatem : umiejętność kształtowania potrzeb oraz rezultaty doskona· 
len!a instytucji zaspokajających potrzeby. A my ~ obu tych dzie· 
dzinach nie mamy osiągnięć, które by nas satysfakcjonowaly. 
Przez to zaś nie mamy sukcesów wychowawczych. 

W. katdym społeczeństwie realny proces zaspokajania potrzeb 
(funkcjonowanie instytucji) jest równocześnie podstawowym i;>ro· 
cesem formowania postaw l osobowości. W procesie tym, w wa·· 
runkach 1połeczeństwa 1ocjallstycznego, najważniejsze znaczenie 
wycho~wcze ma - jak •I• wydaje - 1 p r a w I e d 1 i w y r o z-

. dział dóbr. ·W rozmowie z dziennikarki\ „Trybuny Ludu" J.>C. 
wien młody robotnik powiedział: „Mogę mnfeJ zarobić ł .uorzeJ 
cJdd, ehodzfd akromni• ubranv ł nte mfec! aamochodu, ale musz4 

Człowiek epoki soc)allzmu miał byd mqdry, szlacMtny l szczęśliwy. A tymczasem na froncie wychowaw­
czym ponieśliśmy najwlększq porażkę. 'Olaczegoł Jakie mechanizmy decydują o moralnym obliczu ludzi? 
Co motemy I powinniśmy zmlenlćł 

Traktat o 1111chowania 
socjalistycznym 
EDMUND LEWANDOWSK1 

piej ehyba wyraził Daniel Defoe. W jego powlełcł lord m6w1 do 
kupca: „Pan nte Jest gentlemanem". A na to kupiec ze spokojem 
odpowiada: ,,Nłe, Str, ale ja mogf 1cupfd gentlemana". Obaj re• 
prezentują przeciwstawne systemy wartołci I dwa rótne 4wiaty. 

Panowanie klasowe burżuazji l jej formacja kulturowa zostaJ11 
stopniowo znoszone przez ruch społeczno-polltyczn1 kluy robot• 
nlczej. Zdobywając pozycję panując!\ klasa ta aoraz bardziej za­
maeza &WI\ od.rębność w aferze wartości duchowych. Mot.na SI\• 
dzić, że kultura je) będzie negacji\ burżuazyjne), jak ta była ·za­
przeczeniem arystokratycznej „Kultura robotn!cz11 - pisał w la­
tach trzydziestych Stefan Czarnowski - wyttDana .te w naszvcJ& 
oczach, nawet to kaptta.li&tycznym 1y1teml•, chot! wbrew niemu. 
I widoczne aą w niej zadatki zarówno bardzo tDfelkteJ, Jale c=lo­
ta!eczeństem przenikniętej kultu"11"· 

Praktyka budowy socjalizmu dowodzi jednak, t• kntałtowanle 
nowego typu świadomości społecznej jest procesem bardziej zło· 
tonym niż przebudowa struktury spoleczno·ekonomlczne) i pol!· 
tycznej. Poza tym między kulturą duchowi\ a materialni\ zachodzi 
łcisły związek, Porządek lub nieład w 'wiecie zewnętrznym 
\\'pływają na życie wewnętrzne, I odwrotnie. 

Celem tego eseju jest próba odpowiedzi na dwa pytania. Po 
pierwsze - czym powinien wyróżniać się człowiek epoki socjali· ~ 
zmu? I po drugie - jakle warunki muszą być spełnione dla urze· 
axywlstnienia socjalistycznego ideału wychowawczego? 

Nie ulega wątpliwości, że społeczeństwo socjalistyczne kształtu· 
Je osobowości swoich członków dwojako: drogą, świadomych i ce· 
łov:ych zabiegów wychpwawczych oraz poprzez sam sposób fun· 
kcjonowania jako takt. Ten drugi rodzaj wpływów - mającr 
w pewnym sensie charakter niekontrolowany- rzadko docenta 
si41 w działalności ideologicznej. A tutaj włdnt'-' w głównej mle· 
rze kryjl\ się przyczyny sukcesów lub niepowodzeń wychowaw· 
czych. . 

Trzeba pamiętać, że wychowanie, w ścisłym tego słowa znacze· 
nlu, stanowi jedynie wąski „strumień" na tle szerokiego pola od· 
dzlalywań formujących postawy i osobowości. Stąc;ł też o skute· 
cznoścl wszelkich przedsięwzięć propagandowych i wychowawcZ}•ch 
w wołeczeństwie socjalistycznym ostatecznie przesądza to, jak 
ono funkcjonuje na co dzień, jak działają wszystkie jego !naty· 
tucje. Socjologowie mówią więc słusznie o wychowaniu I soc1a· 
lizacji. Wychowanie ma charakter świadomy, Intencjonalny. So· 
cjal!zacja zaś obejmuje całokształt wpływów społeczno-kulturo­
wrch: świadomych i nieświadomych. 

Postawy członków społeczeństwa s.ocjalistycznego, co warto 
Jeszcze raz powtórzyć I · podkreślić, determinuje sama przez się 
dobra lub zła jakość pracy I życia wszystkich jego instytucji. Na· 
leżycie funkcjonujące systemy „pozawychowawcze" sprzyjają 
kształtowaniu się właściwych postaw. Natomiast świadomościowe 
skutki bałaganu, marnotrawstwa, korupcji itp. nie dadzą się zte· 
kompensować przez najlepiej nawet prowadzone specjalne formy 
pracy wychowawczej. 
Każde społeczeństwo - o czym wiedzieli już starożytni - jest 

przede wszy!'tklm systemem zaspokajania potrzeb. W formacjach 
przedsocjalistycznych baza społeczno-ekonomiczna w niewielkim 
1topnlu zalefała od dąteń podmiotowych - ,,rządziły" nią prawa 
niezalefne od ludzi. Sytuacja ta w socjalizmie miała ulec zund· 
niczej zmianie. Istotną cechą tego ustrojtJ jest bowiem próba 
przezwyciężenia żywiołowości i alienacji w hlstoril. Nlemttlej ł 
tutaj rezultaty świadomych I planowych działań często odblegajl\ 
od zamiarów. W niektórych swych aspe)ttach życie 1połeczne nie 
daje się sterować i ktJntrolować w pełni pożild&Jl7 1po16b. Pm• 
czyn& tego jest oczywista - q ni" 

OGRANICZONE MOżLIWOSCI ZASPOKAJANIA 
POTRZEB. 

Według materializmu bl•torrczn„o racs;rwtate spo.obr IUPC>­
kAjama potrzeb warµnkujl\ nadbudowę moralnll 1połeczeń1twa. 
Na tej podstawie mo:!:na przypuszczać, że jak długo społecznie do· 
t1losłe i rozbudzone potrzeby materialne nie będą mogły z jakich• 
względów być zaspokojone przez wszystkich (czy W chociaż zde· 
cydowaną większość), tak długo nie da się całkowicie urzeczyw!1-
tnlć moralności socjali~tycznej . 

z niewątpliwą przesadą 1 właściwym sobie sceptycyzmem 
ltonstanty Grzybowski pisał · „Bądźmy materialutami : ludzie po1-
&eDUją moralnie wtedy, gdy ni e muszą postępować niemorahite. 
U 1mększości r odzi stę akceptacja moralno~ci wtedy, gd11 nłe wv­
maga zbyt wielldch i zbyt sprzecznych :i wyobrażeniami · Judz.i 
wy1'zeczeń". 

Na potwierdzenie tych słów bez trudu można znal~~ bistory· 
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mied peumoid, u w, co 1if dzł•J• wolc6ł mnłe, d.zl•J• 1łf 1Pra• 
iołedlłuń•". Pocl4d ten podziela najprawdopodobniej większosd 
ipołeczeń1twa. 

W naszych warunkach, jak wiadomo, 1prawiedllwośd oznaczs 
umacnianie ZWll\zkU mf~zy Ilością i jakością prac7 a poziomem 
wynagrodzed. Jeat to uzasadnione ekonomicznie, ale prowad1l 
nieuchronnie do określonych nierówności 1połecznych. Aby po· 
watale różnice zoatały moralnie zaakceptowane musUl być rze­
czywiście uzasadnione lepSZ\ i wydajniejsZ1l praCI\. Zróżnicowa­
nie dochodów nie powinno przekraczad granic poczucia 1prawled· 
liwoścl. 
Ważnym celem aocjallzmu - •cme związanym ze 1prawiedll· 

wokiłl - jest równość. Klasycr marksizmu rozumieli Jl\ jako 
zniesienie klas apołecznych, czyli zlikwidowanie nlerównokl z tY­
tulu 1tosunku do środków produkcji, ią!ejsca zamJeszkania (mias­
to - 'wieś) i charakteru pracy (fleyczna - umysłowa). Równość 
wymaga stworzenia wszystkim jednakowych szans tyclowyc:h. 
A przede wszystkim oznacza równość wobec prawa. 

WOl.NO~ć A POWINNO~('! 

Do podstawowych zaaad, które winny byd - obok 1prawledli­
woki I równości - urzeczywistniane w socjalizmie należy także 
wolność. Warto zwrócić uwagę, że o Ile sprawiedliwość jest u Ka· 
rola Marksa niekiedy wręcz utożsamiana z moralnością, to. wol· 
ność stanowi ostateczny cel jego etyki. Człowiekiem wolnym zd 
jest ten, który nie tylko zna I rozumie rzeczywistość, ale ponadto 
posiada realne możliwości jej współkształtowania. „ W nasz2/11ł 
pojędu - mówił Lenin - państwo Jelt ailn• lwtadomościq mas. 
Państwo Jest ałlne wówczaa, kiedv masv o wszystkim wtedzq, 
o w1z11atkbn mogq w11da6 1ąd ł wsz11stko czynłq świadomie". 

Realizacja wolności zakłada więc koniecznie wzrost poziomu 
wykształcenia i atopnia poinformowania społeczeństwa. A ponad­
to wymaga doskonalenia systemu prawa i mechanizmów władzy. 
Wolność to poczucie po dm i o to w oś c i - życie w racjonal­
nie zorganizowanej rzeczywistości, w której ludzie świadomie 
przestrzegaj' rozumnych praw i celowo twofZI\ swóJ 1połecmy 
byt. 

W łwiadomoścł mieszczańskiej wolnośd jeat pojmowana w zn· 
sadzie jako motność czynienia tego, co sl41 chce. Rozumięmie to 
jest absolutnie nie do przrjęcia w socjalizmie, ponieważ zaprzf'~ 
cza zasadom . ł)umanizmu. Prawdziwa wolnołć nie polega na les~ 
feryzmi• dzialat\ i zachowań, lecz na motltwoścl postępowania 
tak. jak p o w l n n o •I• poatępowac!. Powinno - 1 racji bycia 
czlowi e klem. 

Sebastian Petryc:r 1 Pilzna pisał nlez'Wykle trafnie: „Abylm11 
mogH wqtpUwośd dobrze rozaqdzłć, naprzód mamv wiedzieć, i.t 
wolność dt.110Ja1cc Jest: ludz7ca i bydlęca. Ludz7ca wolno.łć jest, 
ktdr•i panem Jest rozum, baczno.fć, rozm11sl, cnota ( ••• ). Bydlęca 
to0lnolc! jłlt, kt6rq ł bvdZo ma: czvnid, co chded, wedle smvslu 
ł MłUf'll 11.Nj btfdlęcej powodu. Tak.a nu jest pra1Ddzfwa wolność, 
al• niewola, dlatego, U rozum, kt6T11 ma rozkazowac!, to nłewolł 
;elł u tl4młętnolcł". A dalej konstatował: „Wolnolc! łedv Jest 40-
bT11ch pr11t.11 ah&ehac!, toolnolc! J.at pod dobrvm rzqdem lvd". 

W atoaunkaeh międzyludzkich nie może panować 1tan bellum 
omnium contra omn•, którego podstawi\ jest widnie „wolno.ie!" 
cąnienla wedhq 010blste10 uznania. Najlepszym waka:!nlldem 
po1t41»u kultur, Jelł realizacja właanych upodobań w taki apoe6b, 
ab1 nłe narunad prawa do swobodneao rozwoju innych. 
Narutanł• wolnokł kapltallatycznej powodowało - &daniem. 

Zrłcha Fromma - te ,Jedno1t1ca ataioała lłt cora l>ardzłeJ o„. 
mołftłona ł pnepo~ pocaudem .w•J · 1nł1comolcf ł nłemoctf. 
Warto w nrłąlku 1 ąm l trzeba podejmowac! wra!IJd na fZec% 
abudowanła edmienneso nit kapltaltstyczne łrodowlaka aocjali­
IUJ,ceso. 

W apoleenmtwle IOCjallstycznym najlepiej lrntałtuJ• ~~ 
moralnoU 1tan faktycznej aprawledllwołcl, r6wnołeł i woln•t 
A odwrotne 1ytuacje rodZ1l nlewlałciwe poata....,. Prą H11ft po­
zytywne rezultaty '' ychowawcze daje teł a k t 1wn1 u d 1 i a ł 
w walce o aprawiedllwogć, równość i wolnołd. Swiadcq • ł.)rm 
liczne przykłady rótnych ruchów spoleczn7ch. 

·· Urzeczywistnianie 1ocjalizmu w Polsce trwa przeszło łO lal 
Wciąż jednak nie widać postępu w kształtowaniu łwladom<*lł 
socjalistycznej. Można natomiaat zaobserwować postawy, które ,_ 
wytWorem naszego aystemu, lecz nie służą jego daltzemu rozwo­
jowi. Mirosława M~ody dostrzega w Polsce 1ledem srstemowe 
uwarunkowanych nastawień : 1) całkowitą dewaluację pracy 
w 1ystemle państwowym, 2) dążenie do asekuracji socjalnsi. 
3) postawę wyuczonej bezradności, 4) zwę:!:enie horyzontu czaao­
wego podejmowanych działań, 5) zawistny egalitaryzm, 6) nasta­
wienie na przeciętność, 7) kolektywi1tyczny egoizm (poatawy rosa· 

c1.en:owe wob.'c pal1st ,, a, walka o prz.yt\'lle)e gp.;powe. T2k lud z.ie 
zachowują się w sfcr7c m'lkrospoleczncj , czdi w rclach publi· 
cznyrh; zupf"łnie Inaczej za~ post(pują w życiu prywa tnym. Lu· 
dzie u nas c!ągle oscylują mif;'(lzy „przeiw11a.ntem, że wszystl~o 
je.~t m ożliwe. a przekonaniem. że nic nie d'J. si~ zrobić''. 

W spoleczel'ist-wie polskim niemało jest ludzi, którzy zdoła!! 
dorobić się i żyją na dość wysokiej ->topie. Awans materialny 
objął przede wsqstkim robotn ików i chłopów. Towarzyszy?o h;· 
mu jednak nasilenie postaw drobnomieszcwńsklch, a nie socjali· 
stycznych. Wyższy pov!om życia związany je!>t często z nastawie:­
niem na kumulację dóbr matel'ialnych I równoczesnym ubóstwem 
uczuciowym Obserwujemy ponadto wyralny kryzys ideałów. ~a­
wet socjalizm jako ustrój stopniowo przestaje być wartością. 

W kraju, gdzie olbrzymie masy ludowe w krótk 'm czasie ra­
dykalni e zmieniły swoją pozycję społeczną, nie da się uniknąć 
przejściowego zafascynowania dobrami materialnym!. Przez jakiś 
okres ludzie ci - jak przewidywa ł Włodzimierz Lenin - ·„wszys· 
tkie myśli" i „sily duchowe'' skierują ku temu, by „1korzystać 
z najbardziej bezpośrednich dobrodztejstw życia". Rzecz jednak 
w tym, aby ograniczanie się wyłącznie do sfery ma terialnej n ie 
trwało zbyt długo I nie utrwaliło sie w postawach I kulturze. 

Aby stworzyć wysoko roz\vinlętą cywJllzacj~ socjalistyczną 
twórcy jej muszą być zain teresowani mą.terlaln l e. Społeczeństwa 
bagatclizujqce z jakichś wzgl~dów spra·w~ wzrostu dobrobytu ce· 
chowała zawsze mała dynami!·a rozwojowa. Tote! trzeba przy­
znać rację .Tanowi Szczepańskiemu, :!:e „najpoważntejszym czttn· 
n!lciem w ychowania w naszym spoleczeń&twte jest przygotowanie 
d o pełnego uczestntcłwa w życiv. poprzez odpowiedni• TOZWiJanł• 
racjonalnych zainteresowat\ materialnych. Potęga nowoczesnych 
narodów w XIX ł XX w. nie została zbudowana przez ideaUs­
'ów" . 

Ale w jaki sposób wta!clwi• powlązad 1Zybkl roŻWÓj 1ospodar­
czo·konsumpcyjny z postępem wychowawczo.kulturalnym?. Co 
zrobić, by w postawach narodu kształtował alfa socjal!styCZJ\7, a 

NIE DROBNOMIESZCZAl'łSKI SPOSOB 2VCIA 

Z pewnością nie wystarczą zwykłe apele I popdankł moraJn„ 
lecz SI\ konieczne działania kompleksowe. oparte na 10Udnych 
podstawach naukowych. W tym celu nale~aloby dokładnie zbadad 
i przemyśleć, jakie czynniki warunkują procea urzecz;rwimllanla 
Ideału wychowawczego 1ocjalizmu. 

Cele 1tawianei przed wychowaniem socjallstycmym li\ Ili_,,,.. 
kle ambitne i trudne do realizacji. Heliodor Muszyński ujmuje je 
następująco: 1) w zakresie 1tosunku do naczelnych wartojcl -
postawy: humanizmu, internacjonalizmu, egalitaryzmu, demokra• 
tyzmu, zaangażowania, ideowości, umllowanla wolnołcl, 1zacu11k11 
do pracy; 2) w zakresie stosunku do 1poleczeństwa - postawy: 
społecznego zaangażowania, patriotyzmu, apołecznej utytecznoRI. 
gospodarności, dyscypl!ny, odpowiedzialności, kolektywizmu, apo• 
lecznej otwartości; 3) w zakresie stosunku do drugiego człowieka 
- postawy : poszanowania godności, poszailQwania eycja I zdro­
wia, tolerancji, opiekuńczości, poszanowania własności, rzetęlnoj. 
ci Informacji, współodczuwania, poszanowania autonomii jednoa­
tkl; 4) w zakresie stos411ku do samego siebie - postawy: osobis­
tej godności, samokontroli, perfekcjonizmu, odpowiedzialności za 
aiebie, optymizmu, samodzielności, osobistej odwagi, dzielności • 
W sumie wymienione typy postaw składają isię na bardzo ogóln1 
I dalekosię:tny cel - model. . 
. W zarysowanym wyżej ldęale wychowawczym socjalizmu wszys· 
tkle postawy są równie wa:!:ne. Przez to ideał ten ma charakter 
ahistoryczny. A przeciet w poszczególnych okresach budowy no­
wego ustroju odmien~ są wymagania społeczne l jednostkowe. 
Znajduje to wyraz w preferowaniu odpowiednich cech osobowol· 
ci. W związku z tym spośród wielu różnorodnych postaw akcepto­
wanych przez etykę socjalistyczną należałoby wskazać pewne ta· 
kie, które a k t u al n i e są najwa:!:nlcjsze. Na przykład obecnie 
trzeba wyeksponować cechy związane z dobo\ pracą: sobanoś~ 
punktualność, terminowość, odpo'wiedzialność itp. 

Cele pedagogiczne muszą każdorazowo uwzględnlac! potrzeb1 
„czasu". Winny być ideologiczną odpowiedzią na konkretne wrz• 
wania, wobec: których stanęło dane pokolenie. I nie mogą zbytnio 
odb!egać od występujących aktualnie wzorów rzeczywistych. N!ld• 
miernie wyidealizowany model wychowa}Vczy łatwo może zosta4 
odebrany jako coś, co powtarzając za bohaterem Wyspiańlkleco 
- „ma 1!4 n i• atać ntgdy" . 

Ideał wychowawczy socjalizmu to dynamiczny 1ystem poataw 
zapewniający w danych . warunkach szybki postęp 1połeczn7 oru 
wszechstronny rozwój i szczęście jednostek. Pojawia on tlę naj- · 
pierw w działaniach osób I grup najbardziej zaangdowanych 
w budowę ustroju. A późni ej stopniowo rozpowszechnia w nas­
tępstwie oddziaływań socjallzująco·wychowawczych. 

Wbrew pozorom określenie ideału człowieka socjalizmu nie Jet\ 
sprawą prostą. Trzeba uprzednio zbadać, które z realnie możll· 
wych i rzeczywiście występujących postaw najlepiej sprzyjają 
rozwojowi całości systemu, a równocześnie gwarantują względnie 
azczęśl!wą egzystencję jednostkom. Identyfikacj8' tych postaw Wf• 
maga współdziałania naukowców różnych dyscyplin: ekonomistów, 
1ocjologów, psychologów, pedagogów l innych, Chodzi bowiem 
o uchwycenie wielu złożonych powiązań przyczynowych l uświa­
domienie rozleglej c a ł o ś c i. Ideał nie' mo:!:e być sprzeczny 
z obiektywnym biegiem rzeczy. Musi się mieścid w 1trukturze 
procesu społeczno·historycznego. 

Nasuwa się tu ·pytanie: czy istnieje jakaś jedna ogólna postaw„ 
która w sposób niewątpliwy umożliwia połączenie interesów jed­
nostki i historii? To znaczy taka, która jednocześnie stanowi 
źródło szczęścia człowieka oraz silę napędową rozwoju i postępu 
społecznego. Na pewno nie jest nią buddyjska :i:asada redukeJi 
pragnień i wyrzeczenia się tego świata. ~ożna wprawdzie przez 
nią, osiągnąć tak wiele, jak radość I spokój wewnętrzny, lecz 
niestety nie wywołuje zmian 1 rozwoju. Nie jest też nią bez 
wątpienia mieszczańska postawa wiecznego nienasycenia i pogoni 
za rzeczami. Wyzwala ona rozwój, ale z kolei nie daje poczucia 
spokoju i radości. Czy w takfm razie prawda le:!:y pośrodku? Czy 
wystarczy, po prostu, jakoś pogodzić oble ogólne dyrektywy pos· 

· tępowania I znaletć umiarkowany „złoty środek"? Nie wydaje 
aię, aby droga ta prowadziła do właściwego rozwiązania. 

Poszukiwana postawa musi być przede wszystkim zgodna z za­
sadą, poruszającą świat. Według dialektyki marksistowskiej takll 
napędową silą wszelkiego rozwoju jest walka Stąd też najbar­
dziej znaczącą w osobowości modelowej powinna być chyba pot• 
tawa w a 1 k I. Jak wiadomo. właśnie jako walkę Marks pojmo· 
wał szczęście, a za synonim nieszczęścia uznawał kapituła.ej•· 
Może zatem os ob o w ość w a 1 czą c Il - o sprawłedli\'V'ołd, 
równość, wolność, pokój - należałoby przyjąć za Ideał wychd\Va• 
wczy aocjallzmu. Wieczne niezadowolenie i dotychczasowych do­
konań („abaolutna negatywno.łc!" - jak powiedziałby Hegel), za. 
mlaat mieszczańskiego nlenuycenla, byłoby i1totą człowieka w us­
troju socjalistycznym. 

Po1tawa negatywna ni• omacza tu OCZ)'W'Uci• zwyczajn„o, po­
toczne10 malkontenctwa i narzekania, leu twórczy, llktywny 1to-
1unek do łwlata. Negacja (dialek tyczna) jest procesem utrwalania 
(afirmacji) pozytywnych 1tron rzeczywlsto•cl i eliminowania p.ru­
łytk6w. Jest rewolucyjnym. a nie konserwatywnym I reakcyjnym 
nastawieniem do dorobku mini.onych pokold. Ludzie o takim 
naatawlenlu zawsze przyczyniali si• do zmian t rozwoju apołe-
01el\1tw. I l&Dl1 byli raczej 1zczęjllwl - jdll 1~em jest ff· 
!owe I twórc~ tycie oru pQ.CZucłe przydatnolcł. 

C D N. 
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ostatnich kłlkunastu latach Jesteł­
my świadkami wzmotonego zainte­
resowania lud2ji Zachodu filozofią 
orientalną. Równiet w Polsce obser­
wujemy wzrost zainteresowania Uł 
problematyką. Szczególnie niektóre 

wątki 1 bogatej tradycji I myśli Wschodu, bu­
dzą ł.ywy oddźwięk w umysłach ludzi współcze· 
snych. Dla przykładu mot.na wymienić niezwy­
kłą „karierę" buddyzmu Zen na Zachodzie. 
Jednak chyba największy rozgłos t zasięg oraz 
niezwykłą popularność zdobyła sobie joga. 

Niestety w ślad za tym masowym zaintereso­
waniem nie zawsze idzie rzetel•ość i zrozumie­
nie w przekazywaniu i przyswajaniu pewnych 
podstawowych kwestii z jogą związanych. Roz­
powszechnianie jogi, szczególnie na Zachodzie. 
przybiera nazbyt często charakter skomercjali­
zowany, dostosowany do swoistej „mody na 
Orient". Ponieważ ludzie Zachodu są z reguły 
niecierpliwi, dla ~h to wydaje się masowo 
broszury traktujące o jodze, prowadzi przyspie­
szone kursy rzekomej jogi, zakłada liczne szko­
ły jogi nowoczesnej, _ aplikując przy tym naj­
częściej wyrwane z całości poszczególne ćwicze­
nia, które mają jakoby w krótkim czasie popra­
wić nasze aamopoczucie, zrelaksować nas, u­
zdrowić, a nawet odmłodzić. 

Naleł.y wyrdnie podkrdlid. te takle prnd­
atawlenle ł upownechnlenie joli jest 

I oace DUCHOWI JOGł 
O.RVGłNALNEJ. 

Jogi nie' motna traktować w oderwaniu od 
azenzqo kontek1tu - fllozoficzne10, pąchi- ' 
cmeao, mdralnqo 1dJt jest ona 6clśl• 
swtipana a określon)'ID 171temem filo110flan71ft. 
a ...i~ ~ myllenla. • 11*7łt• 
UtlJ'lb 1pojrunlem na 6wlat l na nlowtcQ. 
Praktykowani• jolf w Qderwanlu od oweJ ....-. 
azeJ całości jat po pro1tu jałowa. a oq1to mo­
t• wywoła!! wreca odwrotne 1kutld od :a:am1„ 
rzonych - aamłut nam pom6c mote jedJni• 
suzkodzłd. 

Dla bllt.szego ll'OZUmienia czym jut w rwei 
Istocie joga naletaloby zacząć od wyjdnienia 
samego terminu, gdyż jest on złotony i wielo­
anaczny. Sam rzeczownik „joga" pochodzi od 
sanskryckiego pierwiastka czaaownikowego 
„t/UJ'', który znaczy m.in. „na1cladac! jarsmo, u­
jarzmiać, o1cielznać''. Stąd tet termin joga w 
tłumaczeniu dosłownym znaczy „ujat"smłenie'•, 
a klasyczna definicja jogi jMt następuj,ca: 

„Joga je1t to pow4qtągnięci• (uJarzmtenfe) 
zjawisk lwładomo§ct". 

W tym znaczeniu joga mo:te oznacza!! ujarz­
mienie swojego ciała (poprzez odpowiednią pra­
ktykę i określone ćwiczenia) jak i swoich po­
pędów i ucwć, a także myUi (popt-.zez %W1'6ceni• 
1ię w głąb siebie l meqytację). 

W innym znaczeniu, charakterystycznym dla 
indyjskiej tradycji filozoficznej I religijnej, jo­
ga oznacza osiągnięcie najwyższego stanu świa­
domości, czy też ponadświadomości, wzniesienie 
się na wyżyny doskonałości duchowej, prze3a­
wiającej się w obcowaniu i zjednoczeniu 1 Bo· 
&:iem, najwyźszą Prawdą, Absolutem. 

' 
W kolejnym znaczeniu, najbardziej rozpo-

wszechnionym w Indiach, poprzez „jogę" rozu­
mie się ws·zelkll praktykę duchową, · wszelkie 
doskonalenie się wewnętrzne na drodze do o­
kreślonego celu wytyczonego przez dany sys­
tem filozoficzny czy religijny. W tym sensie 
prawie wszystkie indyjski• ~temy religijne 
czy filozoficzne posiadaj!\ IWOjl\ „jogę". 

Joga oznacza takt• konkretny sposób C'/.y 
metodę stosowani\ w p}'aktyce dla realizac;i 
określonych celów. W' tym tet sensie jest ona 
najczęściej pojmowana u nas - przeciętny 
człowiek identyfikuje 3ogę z okrdlonym zespo­
łem technik psychosomatycznych, zaczyna się 
ona I kończy dla niego na „uprawianiu" (dość 
dowolnym) pewnych ćwiczeń cielesnych i odde­
chowych. Wreszcie nazwą „jogi'' oznacza sl~ 
odrębny system filozoficzny, jeden z wielu sys­
temów indyjskich, który został dogłębnie i 
szczegółowo opracowany w „Jogasutrach", au­
torstwo których przypisuje· się Patandfalemu, a . 
okres powstania datuje się na około II wiek 
przed naszą erą. 

Jak juź wspomniałem jogi nie sposób pojąć 
w oderwaniu od szerszego kontekstu filozoti­
cznego. Jest ona nierozerwalnie związana z du­
chem mistycyzmu indnskiego, z najwat.niej­
azymf pojęciami myśli indyjskiej, a swą trady­
cją zakorzeniona jest w świętych księgach In­
dów - Wedach, których powstanie datuje si• na 
co najmnięj 1500 lat p.n.e. 

Aby przybllł.yć zrozumienie tego 

CZYM JEST JOGA 

niezbędne jest przedstawienie (chociażby w bar­
dzo ogólnym zarysie) najważniejszych wątków 
myśli indyjskiej. 

W wielkim skrócie i uogólnieniu mot.na by 
powiedzieć, że główny nurt myśli indyjskie.l, 
opierającej się na autorytecie Wed, jest próbą 
rozwiązania jednego I tego samego problemu, 
którego fundamentalną treść stanowi równanie· 
atman = brahman. Co oznacza owo równanie 
będące kwintesencj ą doktryny filozoficznej Upa­
niszad? (Upaniszady to najpóźniejsza częi;ć 
Wed). 

Atman (dosł. odd~ch, tchnienie) w znacze­
niu filozoficznym oznacza nasze „ja", naszą 
jaźń, ciało, duszę, 3est ·to pierwiastek; subiekty­
wny przejawiający się zarówno w mikrokosmo­
sie jak i makrokosmosie. Atman jest subteln:\ 
esencji\ wszystkiego co istnieje. 

~ODGŁOSY 

Brahman - to najwytszy pierwiastek obfe-1-
ktywny, twórcza, uniwersalna potencja przeni­
kająca wsŻy8tko, wieczna I niezmienna. Br:ih­
man - to jedyny, bezosobowy duch wszech­
świata. Absolut. 

Powytsze równanie jest więc 1twierdzeniem, 
te oba pierwiastki - subiektywny i obiektyw­
ny - są tym samym. Wynika z tego następują­

_ ca konstatacja: nasza dusza indywidualna jest 
tożsama z duszą wszechświata, głębia naszej is-
toty jest identyczna z . najwyższym absolutem 
O tym właśnie starają się przekonać nas Upa­
niszady w słowach - „tat tvam cisi" - (ty jes­
teś tym). Słowa te zawierają następującą mvśl : 
to wlaśnle ty, zagubiony człowieku. jesteś o­
wym brahmanem - absolutem, którego poszu­
kujesz. Według filozofii indyjskiej każdemu z 
ludzi dane jest odkryć pewnego dnia tę wielką 
prawdę. Każdy z nas moźe kiedys powiedzieć 
o sobie ,.;am jest absolut" stając się samemu 
boskim. Kiedy na podstawie własnego doświad­
czenia dochodzimy do odkrycia tej prawdy, o­
siągamy całkowite wyzwolenie i pełnię szczęś­
cia poprzez stopienie się i zjedaoczenie z bPz­
m:arem przestrzeni i wiecznością czasu. 

Ale nie jest to możliwe dopóty, dopóki cala 

lwladomMcl, ale nalety wyratnie podkre!lić, te 
są to środki pomocnicze, a nie główne. Nie na­
leży przypisywać im roll pierwszoplanowej l 
decydującej Ograniczanie jogi do zespołu tech­
nik psychosomatycmych jest po pTostu wypa­
czeniem prawdy .o jodze, gdył. joga jest przede 
wszystkim określonym sposobem życia, zwlązit· 
nyrn ze tcisłym przestrzeganiem wielu norm e­
tyczno-moralnych i określonych zasad postępo­
wania. 

Swięte księgi Indli wyra!nle przestrzegają. 7.<.ł 
praktykowanie jogi idące ·W parze z życkm 
niemoralnym jest po prostu jałowe, a może l.Jvć 
także bardzo niebezpieczne dla naszego organi­
zmu, gdyli: w skrajnych przypadkach moze 
sko11.czyć się poważną chorobĄ umysłową. Wa­
runkiem skutecznego uprawiania· wszelkic'1 
technik psychosomatycznych, koncentracyjnych 
czy medytacyJnych, jest „oczyszczenie moralne", 
które stanowi niejako podstawę i wstęp dla 
rozwoju i odkrycia wyższych funkcji psychi­
cznych naszego orga11izmu. 

Doskonale widać to na przykładzie indyjskiej 
Rad:l:ajogi, cz.y!i Jogi Królewskiej. Obejmuje 
ona osiem szczebli, które mus! kolejno. pokonać 
każdy adept pragnący ,,·spiąć się na wyżyny 

Ciym Innym Jest technika. Jogi, a ciym Innym jej fi.lozofia. Jogo propaguje o­
kreślonY, sposób iycla. Na czym to polega? 

Tajemnice jogi 
MARBCTARAH 

nqu Uwata nte·S01tan1• •kierowana ku wnę­
trzu naszej istoty. W tym zwróceniu się i zapa­
trzeniu w &:ł4b, nasz umysł zatraca 1we wro­
dzone pojłCi• dualizmu, dzięki czemu jesteśmy 
zdolni do 1niwecienla ułudy naszej osobowości 
l zatracenia pocaucia własneao „;a", które ro 
pocmcle Je1t prntzkod' na drodze do wyzwol .... 
ni a. 

Zgodnie 1 trad7cJ- lndyjsk' owo 11,mplen!e I 
IWrócenie się w 1łąb jest warunkiem sine qua 
non wa1elkle10 duchowego i mistycznego ży.-:1a. 
Je1t to, jdll nie jedyna, to na pewno najszyb­
aza droga wlod,ca ·nu ku wyzwoleniu :a cier­
pieniL 

Jednocześnie charakterystyczne dla fllozoM 
indyjskiej je1t to, że jej wszystkie systemy glo-
1zą, i:l: waźny jest' jedynie cel prakt,xczny. Teo­
ria jest ważna o tyle, o ile służy prructycznemu 
poma.nlu, ldóre moina osiągnąć intulcyijnie cz.y 
też doświadczalnie. Dlatego też zarys mistycznej 
drogi, jaką znajdujemy w Wedach został rozw -
nięty w praktyc:zn" naukę, o pokaźnej ilośc.i 
szczegółów psychologiczno-etyctnych, zawiera­
jąc, konkretne zalecenia odnośnie określonego 
spolObU postępowania, oraz wskazującą kon­
kretnł meto<ly, których stosowanie ma nam 
ułatwić oderwani• się od •wiata zewnętrznego 
i zwrócenie •I• w głąb siebie. Owa praktyczna 
nauka, dzięki której mamy odkryć nieznany 
nam do~d stan świadomości (czy tet nadświa­
domości) to wła~nl• joga. 

Zainteresowanie joH ·koncentruje się p~e­
wat.nle wokół technik psychosomatycznych przez 
ni' zalecanych. Istnieje wiele rół.norodnych me­
tod mających ułatwić nam proces 

PR~CHO~eNIA W INNY 
WVMl·AR LUDZlKIEJ EGZYSTE.NCJ1. 

Ow& rót.norodno~ w stosowaniu najrozma1t· 
szych środków, dała podstaw, do wyodrębn!e­
nia różnych szkół jogi. 

Na pr:r:yida.d: w Hathajodze zalecana jelit meto.da 
polegająca na doprowadzenm do doskonałości 
ciała fizycznego dzięki zastosowaniu róźnych 
ćwicze1l. oddechowych zwanych pranajamą oraz 
dzięki przybieraniu . różnych postaw ciała zwa­
nych asanami. 

Mantrajoga - czyli kult mowy - swlll:tana 
jest H 1łowem, a ogólnie mówillc 1 cUwięklem. 
U podstaw mantrajogi tkwi przekonanie, że 
niektóre dtwięki powtarzane w rytmiczny I re­
gulamy 1poeób w połączeniu z pewnymi psy­
chofl1ycznyml iwiczentami wywołuj" określon.e 
wibracje 1 wyzwalają ukryte siły duchowe 
człowieka. 

Natomiast Lajajoga jest metodą zalecając 
skupienie całej uwagi na tzw. czakrach czyh 
swoistego rodzaju ośrodkach energii. (Organizm 
ludzki posiada 1ledem czakr). Poprzez odpo­
wiednie 1kupłenle i medytację budzimy uśplC'· 
ną w czakrach energię kosmiczną, a tym sa­
mym wyzwalamy nie r:nane nam dotąd zdol­
ności psychiczne. 

Niestety popularyzując jogę nazbyt często 
eksponuje się rolę owych metod I technik. prz€­
suwając jednocześnie na dalszy plan - lub cał­
kowicie pomijając - znaczenie innych bardz::>" 
\Vażnych czynników. W konsekwencji pl'owadz! 
to do tego, że wielu ludzi utożsamia jogę .2 o­
kreśloną techniką, której stosowanie zaleca da­
na szkoła. (Często kojarzy się jogę z technikami 
zalecanymi przez szkołę Hathajogi, a więc z 
gimnastyką i specyficznym sposobem odd;•cha­
nia}, 

· Stosowanie owych technik ma nam jedynie 
dopomóc w stworzeniQ jak nvkorzystniejszych 
warunków dla 01iunięcla Wyżaąch stanów 

' 

doskonal~ci duchowej przynoszącej wyzwole­
nie. Dwa pierwsze szczeble obejmują 

ZARYS. DYSCYPLINY MORALNEJ 

l .daj, obraz wymagań, jakim musi sprostać 
każdy, aby móc wspinać się wyżej. Dopiero na 
dalszych szczeblach znajdują się sprawy zw:ą­
zane z uprawianiem określonych technik (asa­
ny, pranajama), z rozwijaniem umiejętności 
poddawania umysłu kontroli naszej woli, z roz­
wijaniem zdolności koncentracyjnych i medyta­
cyj_nych, co w końcu prowadzi do odkrycia na­
szej vłdciwej natury (nadświadomość). Ale 
zanim to nastąpi musi dokonać się „oczyszcze­
nie moralne'' na d\Yóch pierwszych szczebla.eh. 

Pierwszym szcz blem jest Jama i obejmuje 
ona pięć zakazó . Na wstępie jest ahinsa -
naczelna zasada etyczna wśród reguł postępo· 
wania jogi. Nakazuje niec.zynienle krzywdy żad­
nej żywej Istocie oraz powstrzymanie się od 
wszelkich form przemocy i gwałtu. Przy czym 
trzeba podkreglić, że zasadę tę należy rozumi~ 
bardzo szeroko tzn. nie tylko jako powstrzy­
manie 1ię od zabijania czy przemocy fizycznej. 
Powinniśmy powstrzymywać również złe myśli 
i uczucia, jakie zdarza się nam żywić w sto­
sunku do innych. Do wszystkich ludzi winniśmy 
odnosić się z jednakową życzliwości!\ i sympa­
tią, nasze postępowanie pow1nna charakteryzo­
wać umiejętność v.ispółtyci.a % lnnymiludźmi bez 
konfliktów, kolizji i antagonizmów. w zasadzie 
do wszystkich, bez wyjątku, powinniśmy żywić 
uct.ucla braterakie. Jeśli pr:r.erasta ;to nasze siły, 
to starajmy się chociaź wyzby~ 1ię uczucia nie­
nawiści czy pogardy. Wobec tych. których na­
prawdę trudno tolerować należy wzbudzać w 
sobie uczucie obojętności. Widzimy więc, że w 
tej naczelnej zasadzie etycznej jogi przewija się 
motyw „miloAcł bli.foiego", czyli głównej zasa­
dy chrystianizmu. 

Drug~ z „jam" jest satja - czyli wstrzyman.e 
się od kłamstwa. Przy czym należy pamiętać, ?.e 
kłamać moźna nie tylko ustami, lecz także myś· 
lą.. uczuciami 1 postępkami. 

Następną „jamą'' jest asteja - wstrzymanie 
się od wszelkiego przywłaszczenia cudzego do­
bra. Znów „;amę" tę naleł.y rozumieć nie tylko 
jako wstrzymanie aię od kradzidy wartości ma­
terialnych. Krdd mo:tna równleł cudzy czas, 
lub cayj_. enqię. 

z kolei brahniaczana - to watrąmante 1lę 
od nieuporzlldkowaneJ aktywności aeklualnej, 
czyli tak.lej, której jedJnym celem jest zaspo­
kojenie nan:ych Mbualn)'ch poiądań. W !oda 
bard» wyntnie prZMtrzega Idę pr.zed niek.on­
trolowan, aktywnością płciową, gdyż takle po­
atępowanłe prxynoai ujemne a'ku~I. Zycie ro­
dzinne jut dozwolone, ale :r; licznymi ogra.nl­
czent.mi, 1prowadzaj2'cymi wsp6ł:tycie seksual­
ne do młndmum. 

Ostatni' 1 „jam" jest aparlgraha - wstrzy­
manie 1lę od pożądania czegokolwiek. Tym, co 
najbardziej wią:te nas ze światem zewnętrznym 
jest właśnie chęć posiadania czego~. Człowiek 
ciągle czegoś pragnie i poźąda - najczęściej 
wszelkich dóbr materialnych. Chodzi jednak <J 
to, aby wyzbyć !!ię wszelkiej chciwości i przy­
wiązania do tego, co nieistotne i nietrwale. 

O ile pierwszy szczebel Radżajogi - „jamę"' 
można uważać za usuwanie z osobowości zbf:­
dnyd1 i szkodliwych właściwości, o tyle drugi 
szczebel Nijama, jest wbudowaniem w tę oso­
bowość nowych potrzebnych i konstruktywnych 
właściwości i zalet. Nijam.a obejmuje następu­
jące nakazy, związane z nabywaniem pewnych 
cnót: 

1. Sama - kontrola myśli. Polega na usunię­
ciu ze •wladomo4ci ,,..1e1u my•ll nlełstotnycb ł • 

f!łepotrzebn~h, powoduj!łcyd\ Je.dynie roz-
targnienie. 

2. Dama - kontrola dalałanła. Podobnie jak 
należy wyzb~ •I• nlepotrzebaych myjll, trzeba 
równie:t: wyzbyd się wielu czynno4ci niekonh-o­
lowanych, odruchowych. Ka!da ceynność win­
na być celowa. 

S. Uparana - przyjmowanie tycia takim ja­
kim jest. Dotyczy to przede wszystkim wytrwa­
łości w utrzymywaniu się na drodze ł.yciowej. 
m;mo licznych przeszkód i niepowodzeń . Chodzi 
t,eż o należyte spełnianie swych obowiązków. 

4.. Titikosza - to cierpliwość w znoszeniu 
przykrości I niepowodzeń. Oznacza i·ównież t~· 
lerancję wobec wszystkich ludzi i stworzeń. 

5. Sraddha - wiara w Guru (nauczyciela du­
chowego) i w siebie. Oznacza przede wszystkim 
niezachwiane przel~onanie o słuszności obranej 
drogi oraz wytr:vałość w dą~eniu do celu. · 

6. Samadhana - to równowaga wewnętrzna. 
Związana jest z umiejętnością opanowywami& 
na"''et najsilniejszych bodźcdw i wraże1'l. N"il.1e­
ży zachować umiarkowanie i spokój zarówr10 
wobec smutków jak i radości. Należy pamiętae 
zawsze o samoopanowaniu I kontroli nad emo­
cjami. Je1t to wielka umiejętność zaoszczędza­
nia energii emocjonalnej, koniecznej dla osill· 
gania coras wytszqo ronroju duchowego. 

Opróca tych zaleceń natury 'etyczno-morall'leJ 
dotyc~eych naszego p~tępowania wobec In-
nych ludzi joga wymaga od naa 

WPROWADZENIA lADU 
I HARMONH DO 
CODZIENNEGO ŻYCIA. 

potycą ID oknłloneto ątmu I ~ we 
wszystkich C17Dnołctacb, Jakle W)'konuj91D1 na 
eo ·dziel\. Wat.ne Jed • prąldad prnstrzepnie 
1tałych pór inu I posiłków. Je•ll chodai o od· 
tywianie to Jop wymap od nu przeatne1anla 
określonej diety. Pod1tawą dletJ Joli jest jara_.. 
two czyli wyrzeczenie się mięsa, ryb I jajek. 
Sposób odżywiania, który wypracowała joga 
opiera się na zało:teniu, te człowiek powinien 
spoiywać głównie Pokarmy „praniC%11.e" i „sat­
wic.z:ne". Pokarmy „pranłczn•" to te, które r.a­
wierajfl duifl ilość prany (czyli siły ł.ycfowej), 
natomiast „1atwicznolc!" pokarmów przejawia 
się w ich lekkości i optymalnym oddziaływa­
niu na funkcje psychiczne organizmu - zrów­
nował.enie, spokój, łatwość koncentracji. z~ 
najwłaśclw!zy pokarm, zawierający dużll Uotć 
.,prany", joga uważa zboża oraz wszelkie owo­
ce I jarzyny. Zwłaszcza ich naziemne częSl'i, 
przy czym wartość ich jest największa, gdy 
spoźywane są świeże. Produkty te są jednocześ­
nie „satwiczne''. Z napojów zalecana jest prze­
de wszystkim czysta woda, którą należy. pić 
często 1 w dużych ilościach. Niektóre szkoły 
jogi zalecają picie wody w ilości nawet do 10 
litrów dziennie. Cennym napojem jest równie% 
mleko oraz jego PfOBte przetwory. 

Niewskazane 111 natomiast tzw. potraW.1 
„tamasowe" (tamu - oc\ęiałość, lenistwo) tj. 
wysokokaloryczne \ wysokobiałkowe wywołują­
ce ociężałość i lenistwo. Zakazane SI\ potrawy 
z grupy „radżasowej" tzn. wywołuj,cej podnie· 
cenie i rozkojarzenie psychiczne. Do grupy teJ 
zalicza się wszelkie potrawy mięsne, ostre ł 
pikantne oraz napoje alkoholowe. 

W dietetyce jogi obok wskazówek dotycrą-
cych tego, co mamy Je•ć, zawarte q równiet 
takie, które mówi' nam, jak mamy jeść, gdyt 
sposób spożywania pokarmów odgrywa także 
pewną rolę. Główną zasadą jest przede wszya­
tkim umiar w jedzeniu - nie wolno' je.ić w 
nadmiarze 1 najadać się do 1yta. Podczas posił­
ku obowiązuje spokój, jeść należy w m..ilczeniu 
i cJszy, skupiając cal' uwagę na -czynności je­
dzenia. Potrawy nalety starannie przeżuwać,, a­
by wydobyć 1 nich jak największą iloś4 prany. 
Joga podobnie jak inne systemy wegetariańskie 
zaleca okresowe głodówki. 

I 

Jak z tego wszystki_ego widać, jog& to nie 
tylko określony zespól technik I ćwiczeń mają­
cych usprawnić nasze ciało (jest to jeden z as­
pektów jogi, wcale nie najważniejszy). Prakty­
kowanie jogi, zgodne z duchem filozofii Wscho­
du, związane jest z określonym sposobem życia 
i wypełnianiem wielu codziennych obowiązków 
- począwszy od przestrzegania norm etyczno-
-moralnych, a skończywszy na uregulowanym 
rytmie dnia I olcreślonym sposobie odżywiania 
się. O trudności rzetelnego wypełnienia zasad 
jogi przekonuj!\ chyba zawarte w tekście puy­
kłady - szczególnie te dotyczące zasad · ety• 
cznych. · 

Wbrew pewnym oblegOWJDl opiniom; czy 
tytułom masowych bronur w rodzaju „Joga 
dla . katdego", mało j•t ludzi zdolnych sprosta6 
wszystkim wymaganiom. Jest to zadanie nie­
zwykle trudne, &dYł wi,.U •I• m.ln. z przekro- • 
czeniem tranie naszej ludzkiej natury I kondy-
cj l. 

Koniecmotć przekroczenia owych granic łą­
czy się :z przejś(liem na zupełnie inny plan na­
szej egzystencji związany z cal,kowitą przebudo· 
wą świadomości. Gdyż - jak twierdzi wybitny 
ZI_lawca przedmio~u Mircea Eliade - „celem jo­
gi ;est zniweczenie świadomości normalnej na 
rzecz świadomości jakościowo innej, która by 
byla zdoln11 zrozumieć w peln.i prawdę metafi~ 
zyczną". · 

• 
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zo str. 1 
~zieje w świecłe, a w Polsce przede wszystkim. 

Posłużmy aią konkretnymi pn:ykladami: na przykład zawsze 
występowałem przeciwko karz.e imiercl oru przesad.nemu zao­
,ftrzaniu kar. Pisałem o tym w „Polityce". Zresztą, Jeat to t&lde 
i charakterystyczna lima nasT..ej redakcl!, która za.wsze wyatępo.wa­
\ ia przeciwko nadmiernej represyjności, jes1.1Cze od czasu Jerzego 
I Andrzejewskiego, który tu pisał przu pewien ciu 1w0Je fel!etony 
!t napisał kiedyś bardzo brzemienny artykuł o karze lmiercl, za 
; który zdjęto Rakowałdeto na pewien czas Ił stanowiska nacxelne· 
tgo redaktora. Ai po dtie6 dtiatejny, kiedy llnlfl łfl kontynuuje 

\
Stanisław Podemski. Ja na podstawie tego, co czytałem, na pod· 
1taw1.e tego, co wid~, na podatawie lkutecznoścl e«u ostzzejsie­
go karania, tnstynktownla, a częściowo · I ~jl mckoWep roz.. 
!sądku występuj4 przeciwko te.mu. 

~ w„tępuj41 równiei pr..ecl'Wko 1 mnołmtu rółllTCłl kontroli. Na 
przykład, kiedy powołano w Warszawie Strat Prftydenta Miasta. 
;byłem przeciwko temu, choctai bardzo mnie boli to, te opadajlłi 
itynki, toalety aą brudna, te ni• ma 1dua .parkowad 1amochod6w, 
t*• jelldnte aą ni• posypana, te ~ied q nła wywotone. A jednalt 
uwatam, te powoływania jeaJCJ:e ~eac> U2'2lędu kontrolnego nie 
jest dobr1m wyjściem I d ludzie więcej b1' ldztałall, ldTbJ za­
brali li• do 1prqtania ntł do kcntrolL . 

W sprawach 101podarcz1c:b wya~wał„ wieloJaotme pne. 
etwko nadmiernej ·centralizacji, przeciwko ror.nerzaniu droblazco­
:weco planowania na WDY•t1de dziedzln1', u więb~ rolt\ rynku_ 
p:zeciwko obawom, ie pewni ludz.te 1{41 wzbocacą, bo będą hodo• 

.~•ć plet.ruszk• ezy produkować lalkL ,Gdyby te pl'Z)'kłady uog6l• 
,n•ć, ny dobrać jeszcze inne, to wydaje •i•, le moja po1tawa je1ł 
'taka, te nie walcq 1 wlatrakem!, lecz o to, co 1ronłeema I real­f9· PrzyJmu}4 te saloienla uatroiowa, pollt1cmo, soepod1J'C211 ja­
~to w Polsce obowiązują, ale nie uwatam, le rozw!lł2anta u1tala-
1po pna'I władie czy 1ugerowane pn.es opoąc}4 18' •wł•te l nlo 
,wolno 1 nhnł d)'tkutowad bas naraten!a •I• na porn6wien!a, le li• 
\ll•raia rację atanu lub 1w0Je lmi• jako dobrego PolakL To Jen 
,anoJa postawa, ten m6J zdrOWT rozaądek. M6J prąJacłal na.zwał 
;!_O postaWlł twórczej rezygnacji, tJ. rannacJt 1 teco, eo nłeoałą­
aalne, a ·~c ze złudzeń, na l'UC'I tego, eo motzia ldzlałał tu I 

1terH. 
l 

- Z pewoda plnnla felłełon6w, a takla łek.t6w publ1071łycs• 
itycb, ponoal pan r6wnlet pewna konsekwencja. Pro1~ satem Po• 
wledzłe6, eą ma pan wtęceJ wro16w ftJ' Pl'ZJ'Jacl6rt 

- Nie Hc141 wrogów ani pn:yjactół. Odnoszę wrałenle, ta mam 
Więcej jednak przyjaciół. Mam atarych wrogów, mam nowych 
wrogów, mam wrogów zapiekłych, nieprzejednanych, takich sta­
rych Jak Bohdan Drozdowski I nowych, począt'kuJitcych jak Łu. 
kasz Budny Uwl•:tam, !e kilka tomow moich felietonów rozeszło 
11ę dzłęld Bogu szybko, a czytelnicy dają nieraz dowody zainte­
resowania, nieraz zaufania, a więc przyjacl6ł mam więcej. To nie 
znaczy, te o nich zabiegam. Specjalnego talentu do zyskiwania 
sobie przyjaciół niestety nie mam. Łatwo sobie zratam ludzi, ro• 
bię wrogów, mote na skutek za malej rozwagi, za du.tej otwar. 
tości lub napastliwoki tego, co piuę, ale myślę, te mam przyja• 
riół, ludzi mi tyczliwych I te przyjamle bardzo piel~ujfl. 6110• 
tykam 1i11 z k~legami Jeszcze n al'Jkoły podstawowej. 

Kiedy w „Polityce" była oełuzana ankieta na najpopulamłeS• 
łzego autora, ja prze1 wiele lat zajmowałem tam pierwsze rnieJ-
1ce, Nie było ·to jeszcze dowodem, te ma się przyjaciół czy ludzi 
tyczliwych, tylko te 11• jeat poczytnym dziennikarzem. Natomlait 
w ~stał.niej IZlkiecie opracowanej pna lt!rakowaki Ośrodek Ba­
dań Prasomawczych było td pytania „Z Jakim d"Ziennikanem 
zgadzasz 1ię najczęściej!". W odpowiedzi na nie okazało atę, te 
czytelnicy „Polityki" najcu:ścieJ zgadzają •ifl n mną. I to w po­
nad 80 procentach. Wtedy zrozumiałem, te moja postawa Je9ł re• 
prezentatywna dla pewnej części nuzej Inteligencji. To znaczr, 
te ja nie jestem samotny, nie jestem czarną owcą, za Ja.kit nfektó­
:rzy usiłowali mnie przedstawiać. W pruła, w polityce, zawaze 
,istnieje pewien nurt walki Mua~ powi~eć - bo 1 wur.e pis­
m.o było niegdy• w nią r.aangatowane - te chwyty w teJ walce 
atoeowan• q cnasem oburzające. Bo c6ł powiedzieć, leteli wyda· 
wałob7 się, te ideowy, partyjny poeta plsn w 1azecle, ie ja po• 
Jechałem do Wl~tnamu za pieniądze Pentagonu (a pojechałem 
ta pieniądze awojeJ redakcji), potem przegrywa procu w 1ądzle 
ł przez dwadzieścia lat nie ma odwagi odwołać tego publicznie, 
to jest to tałosne. Jeśli, prosz11 pana, autor cynlcmej powi~cl 1ek-
1ualnej w odpowiedzi na mój felieton, który to ośmiesza, pisze d~o 
„Trybuny Ludu", te ja wypisuję to aamo co ,,Stern" l wrogie roz­
głośnie, mało tego, pisze skargi na mnie I redakcję do na.jwyt­
STych c:zynnlk6w w partit i .Państwie, to trudno nie załamać rąk 
nad takimi obyczajami. Trlko, ie ja ir1• przeo1 te w11:)'S<tk1e lata 
troch41 nauczyłem t tera'I bardzo rzadko angatujfl 1141 w takie 
pyskówki. To macz,r, pi•Zll co mam do napisania, ale bijatyki zo­
stawiam Innym, na zaczepki nie odpowiadam. Łuku1 Budny po­
święcił mt cały pamflet w ,,Kulturze" - nawet ni• zareagowa• 
: lem. Nie z poczucia w)'Uzołcl, tylko • prukonanJa, le jego nła 
~przekonam, a o jego t mojej prac7 czytelnicy wyrobią 1obla włas­
~ nv sąd. Kiedył bylem 1mpulsywn7, teru J~ odpomJ' na pte„ 
niactwo. 

- Uprawia pan wyJl\łkowo łrucln:r płunek W'1PO'Wfedzl dsten. 
nikarskleJ, I co &u duto m6w16, Jest pan wielkim fachowcem w 
tej dziedzinie. .Tak pan ocenia stan polskiej felletonłsłyld? Prze„ 
ciel was, taklch sztandaroW)'ch felletonl1t6w, mołna pollcą6 aa 
palcach JedneJ ręki-

. - Barozo mi jesł miło, te pen tak m6wl. Tak Ił• lłołyło. te 
wczoraj otrzymałem list 1 l«akowskiego Om>dka. Bada!\ Praao• 
uiawezych od dyrektora Dubiela, który 1Wraca li• do mnie 1 po­
dobnym pytaniem. Ale od ruu wgeruje odpowiedt, ie poziom 
felieton!Jtyld jest marn1, te felietoniki fw.uS' wyroki, t.e w Je.t 
powierzchowne, eleltclarakia ttd. 

Mnie 1if1 wydaje, ie jest w Polsce kWN lll&kom1ł7cli feH.toał• 
stów. Ale cdzle indziej nle ma ich wlęceJ. Ttroch• podrót\łj,, ez:r• 

_ tam prasę zagraniczną I muaz• powied1ied, te takich utalentowa­
nych, wybornych awtorow jak Urban, Toeplitz, Kałutyńa]d c:z7 
Kisielewski w prasie •wlatoweJ tak wielu nie mL Tak wł~ nłe 
ubolewałbym specjalni• nad .•tanem naszej polskiej fellętoni1t1kł. 
A te :felietonistów w kraju jest wielu, a tylko niewielu otiąca wy. 
sold poziom? To dotyczy wszystkich dzledzk). Sit tysiąca lekarzy, 
wśród nich tylko nieliczni aą wybitni, q tysiąca akrzypków, ale 
tylko nielicmł grają dobrze. Tak wt~ jest naturalnf; ta q Htki 
felietonistów, ale tylko nlelicmł pis~ dobra felietony. Jes.t er.o­
łówka, peleton gł6wny t aą maruden:y - inaczej by4 nie mo!a. 
Są ·W polskiej prasie miejsca ałabsze nit felieton. 

- A reportałf Cą nle tądz.t pan, łe naałoft apa4ell lep. 
llłegdył łak popularnego, rałunk"T 

- Powiem panu az<:zet7.e: reporta:t1 nta ezytałem t nie eątuję, 
~hyba te muuę. To nie jest mój ułubiony gatunek. Nłe mam do 
reportażu cierpliwości. Nie interesują mnie fakty, informacja or.tz 
opisy, interesują mnie myśli t analizy. Dlatego więcej znajduję 
dla siebie w „Życiu Gospodarczym" a.y w „Zyciu Literackim" -
pismach mnie} }»pularnych, niż w tygodnikach masowych, e 
cllarakiterze reporterskim. Kied7 jut wiedztałe.zn, te ~ jut po 
prostu mistrzem tego gatunku, lak powiedzmy Ka.puśclński czy 
niecdy.ł Krallówna, to ich czytałem. Ale nie dlateeo, ta pisali 
re.portate, tylko dlatego, ie pl.Salt dobrze. Ala nawet i w Ich tek­
stach raziłt mnie pewna manieryczność, pewna pretensjonalność, 
:xwłasr.cza u Krallówny pewne silenie się na literaturę. Jem mem 
czytać literaturę, to od ra:i:u wolę wzilłć umanego pisarza nli A­
portera, który dopiero 1spiruje, dopiero próbuje lił. 

Był czas, kiedy reportal prze:tywał " na1 lepszy okres. To by· 
ło wtedy, kiedy cem.ura była 1urows:za, truba propagandowa była 
bardziej przykręcona. Wówczu nie przęchodzily uogólnienia, sz:er-
1r.e analizy w publicystyce, w raportacłl rótnych instytucji ł łn­
st11ncjt, w WY'powledziach naukowych, w :felietonistyce. I wtedy 
przemycano prawdę na podstawie jednostkowych opisów. Poje­
chała dziennikarka w teren. opisała na- kanwie zabójstwa weee~ 
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tację ludzi, Ich biedę, Ich choroby nzycme I moralne, Ich niski 
stopień zaspokojenia potrzeb. kh prymitywizm nieraz stworzony 
przez warunki w jaldch tyją . Przywiozła takt ciemny obraz I na 
zasadzie, te to 1lę dziej• w Jednym gospodarstwie ćzy w Jednej 
wsi gdzie:ł na Po<llc.siu - reporterzy odkrywali obraz Polski. 

Od tego czuu tak wiele prawdy zo1tało o Polsce powiedziane 
t tak się tę prawdę bez przerwy miele I powtarza, te Ameryka 
jest odkryta. I d:dsiaj reporter nie mote wrócić 1 terenu w roli 
człowieka, który przychodzi do redakcji ł mówi, te byłem na Kie­
lecczytnie, w takim to a takim miasteczku l mówię wam: Król 
jest nagi! To nie jest jui taka rewelacja. Sądz41, te zmienił aię 
charakter reportatu. To maczy o lle dawniej były lata wielkich 
reporter6w: Wańkowie, Kapukiński, Krall6wna, G6mickt, k.t6-
rych teksty były doskonale napisane, kiedy czuto al• w nich wie­
dz11, głębokie zaplecza literackie, tndywidua~d autorską, o tyle 
obecnie reportat untenlł awóJ styl. Reporteny to nie są tadnl ar­
tyłct, tylko to q ludzie, którzy pędJlł nieraz we dwójkę, tTójkę 
tnm gdzie ~ atę zdarzyło ł ont muszą przywietć jak najszybciej 
sensację czy relację, na którą czytelnik czeka jako na Informację 
o zatruciu w szpitalu czy zatonięciu 1tatku. Czyli reportat na· 
brał charakteru informacyjnego, ' bulwersującego, aensacyjnego. 
Natomiut artyzm, kuiurl włdcłwi• zaniknął. GdTbY natomiut 
prasa chciała uprawia~ jedno 1 drugie, to znaczy reportat arty• 
1t7ezny I lnformacyjno...en1~1'Jny. to muaiaJab1 mieć duło wię­
cej papieru. Bo na przykład w tygodniku „Dte Zeit" oprócz re­
portatu pogłębionego, łnfo-rmacyjnego Il\ I łme. Onł nawet pod­
płsall umowi 1 piaanem, któf7 plne repo~ata na fO-SO stron 

Fotoi Tcrcłna P6.tnłalc 

masz:vnopf.lu t Węgnec!i Jub lforwedl. Bia to reportałe sacnntcz­
ne. Ale jakich trzeba m!ef czytelników, ld6rzy czytają ow. 50 
stron I jald to mual by~ tekst! Takt reportu nta jest oblicZIOily 
na 1ensacj11, to jest reportat dla wyamakowanej public:mo!cl. A 
takiej publicmośd I takich reakcji u nu jeirt budzo mało. 

- A Jak pu ocenia nau r:rnek WJ'd&1'ł'lllCQ'f 1">1•• • to, bo 
I pan Jest klłentam onc,.r W)'dawnlCBJ'Ch. 

- Na ten tema• bard• duło m6wt sifl l płue. Jab ez,rtelnlk 
mam doświadczenia bardzo %łe. To maczy kliąiek, kt6r1ch prac­
~. ni• mo111 zdob76, lub mam do nieb doato utrudniony, Swlad• 
cą to o t)'m, ie dobra kai~ika w ~lace., cho.4 ukazuJ• 11' dość du­
~ dobrych pozycji, jeał nadal raeytuem. Jako autor mam wrałe• 
nta mieszane: To maczr. poprzednia moje ktlątkl rozenły 114 
bardzo dobrze, t.rlll jeal na rynku m6J zb16r felieton6w pt. 
„Bałwen pod kluc1", który 1V717Adł nakłM!em „Cątelnika". W1· 
daje ml •łfl, ta nie rozc.hod.d •i• tak dobru Jale poprzednie. Al• 
nie wiem, oo jeat le.psza dla autora: ny teby ksiittka momentalnie 
si• ioze1Zła, cą łtb1' b7ła w lmięgamłaehT KłopotliW\ 1prawą 
Jest cykl produkcyjny: Jeiell wydaje 1l4 zbiór felieton6w I pubU­
kacja takiego zbioru ts'wa rok do dwóch, a felietony dotyczą eza. 
au aprzed roku albo dwóch, to czytelnik otn:ymuja tekst doty-

- czący czasu sprzed trzech -lub czterech lU. Nie jeatem 1<pecjal!­
•łlł od rynku wydawnłczeio, ale wid141 tu obszary, kt6r• były w 
atruznym etanie: na przykład podn:eznlld 1 Ich jakmć meryto­
ryczna t technkzna. Podręcmlld dla 1zk6ł podltawowych ukazy­
wałt alę nieru w papierOWTCh okładkach, choclai wiadomo, te 
'' one 1zurane w tornistrach, na ławkach, bH przerwy uty-wana. 
Czyli 1f8n rynku wyd11wniczego ollądam za 1mutktem, ale zada­
j• 10bie td pytania: dlaczego na rynku wydawniczym miałoby 
by4 lepiej nli adzl• Indziej? Gdyby pan mnie zapytał powiedz­
my, Jak oceniam nasze hotelaratwo, kolejnictwo czy iecmktwo, 
to odpowiadaj1tc kr6tko, powiedziałbym, te wydaja mł lifl, tł •Y· 
tuacja na rynku wydawniczym jut trudna t ni• r61.ni aię od •1· 
tuacji w pozostałych dziedzinach naazeeo tyciL 

- Skoro m6wlm7 o ltsłl\łkacih, nie mon nie poralZ)'6 IJ>r&WJ 
pa6sklch kąśllw)ch uwar na temat nlekł6rych powte•cl . .drukowa­
nych przez m6J maclerzyst7 ł7pdnlk „Odglosy". Myłlę o „Rai 
w roku w Sklroławkach" ora1 • fragmencie „Sodom1". Czyib)' 
był pan przeciwnikiem aekauT A mote WJPl7wa h a pa61kle10 
pur1ta6skleiro póczucla moralnolcłT 

- Nte, absolutnie. nie! W oe61e nła !e.tem pu\7f.enlnem, anl , 
ni• mogę się zgodzłd 1 tym, jakobym wyr.nawał mon·lnoAć pury­
teflską. Tylko odnoszą wn.teni•, :te w dallU ostatin.kh kilku lat 
nastąpiła daleko idąca komercjalizacja c~łci nasuj pruy. Mó­
wię c:zęś-ci, poniewat sytuacja Jett taka, te pewne redakcje l pew­
ne tytiyy redagowane byle jak 1 przez prawie nikogo nie czytane, 
latami 1,1trzymują się przy tyciu dzięki dotacjom. A więc kosztu­
ją miliony iłotych. Z drugiej strony pewna tytuły i redakcje bar­
dzo 1iln!e zabiegaj~ o czytelników i cza!aml obnlża'ą 1wój po­
ziom poniżej - moim zdaniem - dopuszezalnych sranie. I na to 
ja reaguję. 

Gdyby w Polsct :wrc!łodztlo pismo połwt~oone aeksowt, po-

wiedz.my „Playboy" albo „Penthouse", który jest esotrzejsz.r od 
„Playboya'', to bym nie miał nic przeciwko temu. Gdyby w Pol­
sce wychodziły gazety redagowane bardzo aensacyjnle, Jakieś 5-
groszowe olsemka „kolejowe" to uwatałbym tor.a normalne. Na• 
tomiast czasami reaguję na udawanie. Na udawanie, te •i'ł clru• 
kuje utwór ze względu na~ jego walory literackie, robiąc jedno­
cześnie oko do publ!cmośc!, bo wszyscy wiemy, te te powie~cl 
nłe maj4 większych wnrtoścl literackich, nie apelują do kultury, 
lecz do zmysłów. Myśle, te większość czytelników ł redaktorów, 
którzy to drukują te! wiedzą, te je!t to grafomania. Ale drukuje 
s!~ je po oo, by zyskać czytelnika. „Polityka" tet zabiega o czytel• 
ników, każde pismo to robi. Chodzi jednak o granice dobrego sma• 
ku. Mnie nawet cytowanie tych powieścł czytelnicy w li~tach w1• 
tykają, te gonię ze czytelnikiem, bo cytuję te powieki, które wy 
drukujecie. Więc ta pogoń za czytelnikiem, to udawanie, to za• 
kłamanie, ie drukujemy literaturę, a faktycmł• to chodzi nam o 
coś llUpełnie innego, to Jest to, co zwalczam. · 

- A moie dokonuje pan zbyt pochopnych ooenT Przecleł e ł1• 
gndnłku nie świadczy tekst o kształtach Jaklejł Ma.rJDy. „Od· 
głosy", ja.ko Jedyny periodyk drukowały w całości drugi\ ~ś6 
ksłątkt Mieczysława F. Rakowskiego pt. „Ozas:r nadziel I rozcza• 
rowań"-

- Bard1:0 dobrze, te to robicie. 

- O co ml chodzi: le „Odgło11" Jako pl~o nie q pismem 
brukowym. te obok tekstów popularnych, 1amleszczamy teksłJ' 
powatne, o wysokich lotach lnłelektualn7ch. 

- Absolutnie •ifł 1 panem r.ga.<1z.am. Nie można 1obla wyrobić 
prawidłowego obrazu waszego tygodnika czytaj~c moje felietony. 
Bo ja w ogóle nie jestem od wymierzania sprawiedliwości. Na­
wet kiedyś na.pisałem, że n!e jestem Temidą tylko feli&tonistą. A 
lrto chce poznać walory „Odgłosów", nie tylko ich słabości, ten 
powinien być ich czytelnikiem, a nie polegać w tej sprawie na 
mnie. Pari: dni temu zdarzył się taki błąd: w „Gaziecie Krakow­
skiej" w tytule na pierwszej kolumnie napisano „dwóch" przez 
„u" zwyk~. I telewizja krakowska to ośmieszyła. Następnie w 
„Gazecie Krakowskiej" ukazał .się poważny komentarz zasadniczy 
przeciwko i.· krakowskiej, że ona ośmiesza jeden ich błąd a nie 
dostrzega wielu warto~ciowych tekstów, jakie się u nkh ukazują. 
Pan też zapytuje mnle w podobnym duchu: dlaczego ja ośmie­
szam te pozycje, poóczas kiedy było wiele lnnyeh wartościowych? 
Otóż z tego samego powodu, dla którego z kolei ,,Odgłosy" wy­
szukują lub pastwią się nad cudzymd błędami, a niekoniecznie 
zaraz wynoszą ich zasługi Taka jest, ml sii: wypaje, jedna ~ :fun­
?~cjl prasy. Mnie chodzi o zwrócenie uwagi na pewne zjawiska, 
a nie na tygodnik czy na osobę. I tera?:', kiedy "Pisałem o tej „So­
d'Jmie", to nawet nie poda)em nazwiska autora, bo już nie chcłł 
by się ktoś plenił, tak jak to robił autor ,.Skiroławek" 

- Jest pan zastępcą redaktora naczelnego „Polltykl". Z czym 
lub z kim ma. pan najl\o;ększe problemy? 

- Przede \WZystkim musu: powie<lzleć, ict za tydzień „Polity­
ka" będzie obchodziła swoje 30-lec!e. To jest dla nas wielkie 
święto, dla mnie osobiście tet, bo pracuję tu ponad 25 lat. A co 
do problemów, to najw!ększe mamy ze zdobyciem dobrych tek­
!tów i autoró"" 

- Proszę zatem powiedzieć, za Jaki dział „Polityki" pan odpo­
wiada? 

- U naa nie ma •lite.mu odpowiedzlalnoścl za dział7. Wazywcy 
Jesteśmy wspólgospodarzarni gazety. Jest tu dwóch zastępców 
naczelnego - redaktor Szeliga I ja. l'f a zmianę prowadr.imy nu­
mer. Idea jest taka, ie Jeden jest skupiony nad bieżącym nume­
rem, a drugi nad organizowaniem materiału na przyszłość, nad 
lrnncepcją kolejnego nu'lleru. W praktyce ten system ma swoje 
wady: bowiem ten, który nie prowadzi numeru jest wybity z 
rytmu, czuje się jakby był na takim pólwypoczynktt. 

- Czy oprócz pisania felleton6w, czytania I wyJazd6w nsra• 
nloznych, ma pan jakleł '1zczeg6lne hobby? · 

- Bardzo duło CZWIU poświęcam domowi ł rom!nła. Jntłlft8\l,_ 
1:11 aportem, uprawiałem kiedyś koszykówk41 1 pływanie. nawet 
rral•m w warszawskiej „Gwardii" u trener,_ Kllmaja, ale nie by­
łr.m dobrym koszykarzem. Trenowatem pływanie u trenen Kr1-
cha. Natomlut córka moja jest te!nlaistką, była mistrzyni" War• 
1zawy w kategorii dziewcząt. Towarzyszenie jej na te trentnri, 
odwoienie l przywożenie .zajmuje ml bardzo duto cza111. 

Moim ulubionym zajęciem Jest lełenJe na kanapł• l ezyłanta. 
Ntestet7, na to mam za malo czuu. Nłekt6rzy te:t m6wią, te mo­
bt hobby jed praca w ,;l>olityceH. Jeatem w tej nezęśllwej "­
tuu.cjl, ta praca aprawia mi prz.yjemnoAd. 

- A Jakl Jest pa6skl stosunek do kobtełf Nle be• kozer," n• 
daję ło pytanie, ponfewał był pan kled7ł nawet Jurorem podczaa 
konkunu na ,.Miss Polonia"• 

- Kled7 bylem młodszy, była to moja 1łabo'.6. N1gd1 nie mia· 
łem pociągu do alkoholu, nigdy nie paliłem- pa.pleros6w, nato­
uliut byłem wra~wy na urod11 pań. 

Spotkałem lifl 1 zartutem, te jestem antyfemłnJa~ Był mote 
'estem troch~ mę:Łczyr.ną 1tarego typu, to macz7, ie oczekuj' od 
k~bieot wdzięku, urody, wykntałcenla, dowcipu, 1łowem samych 
1.alel Natorniut dość trudno mi llfl s nimi pracuje. Z męt.czym•• 
ml czuję 1i11 bardzie1 na równej aropla. Wobec męł.czym motna 
być otwartym, bezpośrednim, powiedzieć im wszystko prosto 1 
moatu, nie owijając niczego w bawełnę. Natomiast kobiet1 aą bar­
dziej delikatne i trzeba aitaranniej dobierać ton, iłowa, co 1 kolei 
nie le!y w mojej naturze. Dlatego chocla.t podziwiam kobiet7 l 
sposób w jaki pracujll, to jednak lepiej 1if1 ezuj41 w towarzystwie 
mężczym. 

- A przyJałnle' Wspomnlelłśm:r o nich na poozj\tku naneJ roz­
mowy, w6wcza.1 chodziło o prZ)'Jałnle zdobyta w W10lłnl pa6· 
tkleJ działalności dzlennłkankłeJ." 

- Jestem w pewnym oensle domatorem, to maczy poniuam lię 
na trasie: dom - redel«:ja - dom, czuem 1 odskokiem na ja­
kH wyjazd. Wydaje ml się, te nie jutem postacią •pecjalnle 
barwną, wytywam się w pisaniu i współredagowaniu gazety oraz 
w 1prawach rodzinnych. Natomiast nale±E: do tych ludzi, którzy 
bardzo pielęgnują stare przyjainle. I chociat zbliżam się do pięć­
dziesiątki, mam przyjaciół, z którymi widujfł się 1ystematyCZll'lle 
przez 20, 30 I więcej lat. Dzielę ludzi generalnie na dwie kate­
gorie: małe grono, które akceptuję, w którym się dobrze czuję, t 
w którym c.hętnle przebywam, oraz pozostałych, w stosunku do 
których jestem nieufny, zawieram mało majomośct, nie jestem 
zbyt otwarty, ciepły, przyjazny. Tak ateble widzę. Nie zbieram 
maczków, monet, nie hoduję golębl, nie zajmuję s!ę wędkowa­
niem. Niegdyś dla własnych potrzeb ustaliłem hierarchię spraw, 
które uwatain za najważniejsze w swoim życiu: To są trzy spra• 
wy: dziec!, praca, dopi. · 

- Dzfękuję Pnnu za rozmowę. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWANIC.KJ 
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CYTRYN JUZ NIE ~IA w &klepach, skonczyiy 
się rówiniri za.pasy w h,urto\Wliiacll. Przerwa w 
$pnedazy nie będzie jednak długa. JW: obecnie 
liurtowrue mają awizowane dwa wagony, a 
wkrótce potem - dalsze 30 ton tych owoców. 
&;dą to - bardziej cenione przez konsumentów 
- cytryny airecltie. Ich ilość prawie całkowicie 
wystarczy na pokrycie potrzeb miasta w marcu. 
Ze.J>Owiariane aą w ttym mie1iącu również 
pomarańcze, ale statek, kt~y wiezie je z Kuby 
jesz;Cze nie wpłynął do portu. 

\V SKLEPIE FIRMOWYM .WOLCZANK.1'" 
można kupić obecnie - obok tradycyjnych. 
,,garniturowych" koszul takie bardziiej 
kolorowe, posZ'Ukiwane przu panów do 
cod:ciennego uiyt.ku kouu.le w pasy z łlkanmy 
Zeus (InJeszanka bawełniana, przypominająca 
ilanelę). Wkrótce na pólkach pojawią lię równie:t 
koszule 1 tkaniny kraciastej w nowych wzorach, 
a fakie - przygotowuje 1i41 do sprzedaży 
kolejną partię kouul dla panów o pozornie 
,.nietypowych" wymiarach (np. lH na 46). Takie 
,,nietypowe" rozmiary, niezgodne z Polakll 
Normą, a mimo to bardm pou:ukiwane, 
rozchodzą się błyskawicznie i byweją do 
nabycia jedynie w sklepie Wólczanki pr1.J' 
ul. Piotrkowskiej w poblitu placu Wolnośd. 
AB.TYKUŁOW PONCZOSZNICZYCB od 

dłuższego jut czasu nie brakuje w sklepach, a 
jednak niedawno znalazł się tam ,,rarytas" 
powodujący ustawianie się kolejek - cienkie 
podkolanówki damskie. Być mote jeszcte teraz 
uda się kupić je w nmiej ruchliwych sklepach. 
Ich producentem jest łódzki „Feniks" - 1 chyba 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby ten 
pończoszniczy potentat, nie mający kłopotów 1 
produkcją, zapewnił ciągłość zaopatrzenia w 
ten bardzo poszukiwany przez kobiety towu. 
Na co dzień bowiem kupić moma tylko 
podkolanówki z importu - użytkowo takM 
same, ale ponad trzykrotnie drowe. · 

NIE WSZYSCY KIEROWNICY sklepów 
apożywczych zauważyli, że ostra zima 
skoi1czyła się jut dawno i najwyższy ezu 
zadbać o zaopatrzenie plac6wek nie tylko w 
podstawowe arty!ruły spożywcze. W niektórych 
sklepach brakuje jajek i makaron.u. Klienci 
powizmi domagać się enerłicmiej poprlllWj 
:zaopatrzenia - bowiem oba te art)'lkuQ- aą 
w hurcie dostępne bez ograniczeń. 
DUŻE ZAINTERESOWANIE Wllbuduła 

nie.dawno ustawiona na chodniku przed 
KMPiK przy uL Narutowicza ciężarówka, x 
której sprzedawano jabłka. Były to dorodne 
owoce gatunku Mclntosh, opakowane w 
nylonowe siatki, po 45 zł za kilogram (a wdęc 
o wiele taniej niż gdzie indziej) przechowywan<. 
- jak głosił napis na samochodzie w 
kontrolowanej atmosferze. Pochodiziły one z 
firmy „Hortex" w Przysusze. Konkurencja 
dla pobliskich właścicieli straganów i kiosków 
z owocami była tak duża, że 2'18mknęli 
wcześniej swoje kramiki. Jak za,pewnill 
przedstawiciele firmy - następne dostawi 
jabłek, sprzedawanych w ten nietradycyjiny 
sposób, trafią jeszcze do Lodzi. Wall"to kupić 
większą ilość nie tylko ze względu n• cenę, 
lecz i dlatego, te o"WOCe przechow)"Wane 
w ten sposób do późnej wi01Sny zachO'WUją 
urodę i wuyatkie wartokt odżywcze. 

KOLEJKI J(UPUJĄCYCB - to zjawisko, 
do którego zdąiyLił~ •141 niestety 
pr.zy1wyczai4. Ale - q r6wniet koleJll' 
chętnych do sprzeddy. Kto chce ,,na 

·pociechę" zobaczy6 taki nietypowy widok 
- niech wybierze się we wczesnych 
1odzinach rannych na plac Barllckieco. 
Przyjeżdżający z mi'łlem rolnicy Htunnu'­
hale, a w kolejce dochodzi do awanturi­
bowiem nie dla wszystkich chętnych wy.tarcza 
mlejsca na atoakach. Proponujemy wprowadzd.ć 
ta, wzorem sklepów, dwie kolejki: ~ l 
dla uprzywilejowanych, załatwianych w 
pierwuej kolejności, pny czym za 
.upnywilejowanych uważa6 tych roklikn. 
ktMzy oferu·ją nił.aze ceny. 
BYŁ DOBRY SKLEP NABIAŁOWY - a 

teraz jest bałagan. Taki wniosek wn>łJW& 1 
listu, nadesłanego przez pma Ozaława Z. 
(na:i:wisko i adres znane redakcji). Iµytyku)e 
on sklep - dawniej nabiałowy - przy ut 
Piotrkowskiej 101, ktMy po kolejnym 
remoncie zamienił się z dobrze zaopatrzonej 
placówki speejallstycmej w źle zaopatrzoną -
ogólnospożywczą. Asortyment towarów 
nabiałowych jest tu niewielki, a wzbogacenie 
go o jeden gatunek pieczywa, kilka mrożonek 
i dżem - zgoła w tym rejonie miasta 
niepotrzebne. Na dodatek zmniejszono 
poWierzcllnię s·kle.pu, urządzając w jednej 
jego części minibarek, przemacZ<ll!ly do 
koruiumpcji na miejscu. Nikt z tego nie 
korzysta, bowiem w sktepie nie ma lodów, 
jogurt - jeśli w ogóle jest, to najwyżej w 
jednym gatunku, brakuje równie:t często 
pozostałych napoi mlecznych. Lepiej -
uważa autor listu - aby placówka na powrót 
przekształciła się w dobrze zaqpa.trzony sklep 
nabiałowy z peL"1Yl'll asortymentem towarów. Z 
uwagami czytelnika zgadzamy się całkowicie. 

ATRAKCYfflE TOWARY na Dzień Kobiet 
przygotował „Central". Bogata będzie 
oferta ewlaszcza różnego rodzaju artykułów 
o charakterze mniej lub bardziej praktycz..nych 
upominków o.raz kosmetyków, wśród nich 
bardzo poszukiwane dezodoranty. lakiery, 
mydła i inne kosmetyki węgierskie. Część 
z nich będą jednak mogły kupić tylko 
„wybrane•· panie - bowiem sprzedawane 
będą na talony, kupowane z tej okazji 
kóbletom przez zakłady pracy. W ubiegłym 
reku sprzedał ich „Central" na gumę po.nad 
60 mln zł. 

AGATA 
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a początku ludzie brali co dawała 
im Matka Natura. Potem za jej ci-­
chą zgodą nauczyli się hodować 
zwierzęta i uprawiać . rośliny. Ziemi 
było dosyć wypalano kawał 
la$u, oczyszczano, siano i zbierano. 

Tak mijaly wieki. Ale 1udzi było coraz więcej, 
a lasu coraz mniej. Zaczęto więc pomagać zie­
mi, aby mogła rodzić dłużej. I :z.nów mijały 
wieki, ludzi przybywał-0„. Aż powoli pomoc za­
mieniła się w przemoc. Z1em1a jęknęła z wy­
snku. Nie chciano je<lnak tego słuchać, nie 
chciano zrozumieć. Zamiast zrozumienia dano 
jej narkotyk - syntetyczny nawóz. Poskutko­
wało, lecz na krótko. No to dano jeszcze rai 
i jeszcze raz stale zwiększając dawkę. Ziemia 
zaczęła popadać w uzależnienie, marnieć, chud­
nąć i dziś bez białęgo proszku nie rodzi już 
tyle, aby człowiek był zadowolony. Ale czy to 
znaczy, że już nie potrafi? 

Sabina Tarka, absolwentka Państwowego Te­
chnikum Rolnlczo-Łąkarsldego w Sędzl.ejowl­
cach pracująca w U~dzie Gminy w W.ierzchla-

nosa z chałupy. Słowem, powinniśmy się WTesz­
cie nauczyć, jak gospodarować mądrze i nowo-
cześnie. · 

Jak nasze rolnictwo może być zdrowe - mó­
wią z kolei ekolodzy - jeśli znaczna ci.ęść pól 
i łąk ustawicznie zatruwana jest przez pyły i 
gazy emitowane z kominów fabryk, a na nie­
których obszarach tak zwanego zagrożenia eko­
_logicznego powinno się właściwie zupełnie zre­
zygnować z produkcji rolnej? Ale nie tylko p-0-
wietrze jest ·zanieczyszczone, także - wody i gle­
ba. Przy tym nie bez winy są tu także rolnicy. 
We'i.my chociażby sprawę nawożenia. Powinno 
być ono kiśle . uzależnione od wielu różnych 
czynników, takich jak: rodzaj i skład gleby, jej 
aktualne 1 pr:r.ewidywaine wykor.iystanie, czas 
a nawet panujące warunki atmosferyczne. Ale 
to tylko teoria. Na co dzień rzadko kto bierze 
to wszystko pod uwagę. Zwykle bowiem doko­
nuje się nawożenia - i naturalnego - oborn1-

ldem - i sztucznego - na wyczucie, na oko, 
czyli w ciemno, bez ładnego rozeznąnia. No bo 
kto by mierzy.ł naj,pierw na pnykład stopień 

Ziemia musi rodzić bez nawozów 
kujące propozycje. 

s_ztucznych. Rolnik musJ mle~ wiedzę. Zaska-

. (1) 

Pozbyć się truciciela! 
PAWEŁ l'OMASZEWSKI 

aie teł tak myilała do chwili, gdy latem 1983 
roku usłyszała przypadkiem w radio wywiad z 
Julianem Osetkiem z Nakła nad Notecią, który 
nie tylko nie zgodził się z tym, co mówią 
wszyscy, ale dodał także, iż sam od wielu lat 
prowadzi 

GOSPODARSTWO ROLN·E 
BEZ ŻADNEJ CHEMII 

l buUo IObie obwali. Zdumiona pani Sabina 
nat1chmia1t pobiqla do mę.ta, aby podzielić lią 
z nim tą Die&wykł<l wiadomością. Był nie mniej 
zaskoczony od żon,y, bo przecie.i ani w ~dxie­
jowickim tecbnlkwn, ani pói.ni.ej w Akademii 
Rolniczej w Szc.ze.cuue, nie ~tkał 1ię nl8d1 .z 
podobnym poJlądem. 

Kilka mifll!ięc;y później w ,,Zarzewiu" ukazała 
1i41 informacja, .ie w Waruawa organizowany 
jeat kura rolnictwa biodynamicznego. Wycięli z 
1a:r.ety karty igłoazeń i cz701 pr•dzej wYSłali. 
Ciekawość wzięła górę nad zdobytą dotychcza& 
wiedzą, zdawałoby się, ueruntowanymi poglą­
dami, nad zwątpieniem. Chcieli koniecznie po­
zna.ć tajeinnicę Juluma Olietka - obojętnie ja­
ka by ona była. 

· To się 'nazywa otwartość umysłu i cechuje 
• przerie wszystkim ludzi młodych, śmiałych, nie 

uwikłanych jeszcze w ra:r.maite zależności. 1 z; 
myślą o tąkich właśnie Komisia Ekol<>giczna 
Zarządu Glównego Związku Młodzieży Wiej­
skiej zorganizowała ów kura. 

Kurs był bezpłatny i zgromadził około stu 
osób. Jak na cały kraj - mało, jak na począ­
tek - dużo. Prowadzili go wykładowcy wyż­
szych uczelni - znawcy i propagatorzy rolnic­
twa ekologicznego, a także: Julian Osetek i 
Christian von Wistinghausen - ekspert zachod­
nioniemieckiej organizacji producentów zdrowej 
żywności „Demeter". 
Michał Tarka, który do Warszawy ostatecznie 

pojechał sam, słuchał, słuchał, słuchał, nie mo­
gąc uwierzyć, że choć uczył się rolnictwa tyle 
lat, tak jednostronne miał o nim pojęcie i tak 
długo ni.a &dawał sobie sprawy, czym mote ono 

-być, a nawet - czym by~ powinno. Kiedy po 
zygodnlu wróclł do domu na podwieluilaką 
wieś, czuł się tak, jakby przyjechał z 111pełnie 
innego świata. Był oszołomiony, rozdarty we­
wnętrznie, rozbity. Pn.etyl prawdziwy szok, po 
którym trudno mu się było teraz pozbierać. 
Mu.lał sobie to wszystko spokojnie pr2'Jemyśleć, 
przeanalizować, uporsądkować. A gdy aię z tym 
jut wreazcie uporał, powzięll z toną tyclową 
decyzje: będą produkować zdrową tywność! ko­
niec a chemill, przechodzą na rolnictwo b ody-
namlcme. · 
Prawdę m6w11to, idea ekologizacji rolnictwa 

111wsze byhl Im: bliska I przemawiała do ro&­
sądku, chod dios7d mgliste mieli pl'118dtem o 
niej pojęcie. Tera1 iłowa te z wolna zaczynały 
nabrzmiewa6 dla nich treki4, nabiera6 realne­
go znaczenia. O.kazało alę bowiem, te rolnictwo 
ekologiczne po~tajr.ce w zgodzie 1 prawami 
Matki Natury, kt6reS jak katdej matce nalety 
s!ę szacunek, a a drugiej strony zaspokajające 
potrzeby gatunktt ludzkiego, nie musi być wca­
le mrzonką, czy naivmym rojeniem. a mde 
być realnym faktem. Trzeba tylko wledzleć, jak 
je urzeczywtstnit. No, i trzeba tego je$ZC!e 
chcieć. 

NASZE ROLNIClWO JEST CHORE 

- mówill rol.nią - bo miuto za mało daje 
wsi nawozów, pestycydów, ciągników i ~nnych . 
mai;zyn. Żywność bierze, a jakie, lecz w za­
mian często nie oferuje nic. Dlatego jesteśmy 
tak daleko w tyle za czołowymi producentami 
tywnóści. ~olska wjeś jest po prostu niedoin­
westowana. I tu wła,śnie tkwi błąd. 

Nasze rolnictwo jest chore - mówią ekono~ 
miści - ale nie tylko z powodu niedoinwesto­
wania. Niekorzystnym zjawiskiem jest także 
zbytnie rozdrobnienie gruntów, co nie sprzyja, 
na ogół zwiększaniu produkcji tak roślinnej, 
jak i zwieri.ęcej. Ciągle za mało mamy tet go­
spodarstw specjalistycznych. 

Nasze rolnictwo jest chore - mówią pra­
cownicy służb agrotechnicznych - bo zbyt wie­
lu rolników nie posiada odpowiedniego przygo­
towania zawodowego. Owszem, mają doświ"d­
czenie. kochają sv.--oją pracę, ale przecież nie 
można dziś gospodarować podobnie jak nasi oj­
cowie i dziadowie. Dziś oprócz tradycji i doś­
wiadczenia potrzebna jest równlet rozległa wie­
dza, której nie sposób posiąść nie wychylając 

zakwa.tzenia llebyT Efekt jał taki, te odd:'1a· 
lywania nawozów dalekie bywa od pełnych 
możliwości i oczekiwań. Szacuje się, te średnio 
co najmniej połowa wyi~ewanych w Polsce 
nawozów azotowych idzie na marne, a więc 
zamias-t pomagać, szkodzi, zatruwając ziemię i 
wody gruntowe. Podobnie dzieje się z innymi 
produktami przemysłu chemiczego a nawet z 
obornikiem w3wiezionym w pole w niewłaści­
wej postaci i w niewłaściwym czasie. 

Na zatrutych polach rosną zatrute zboża, wa­
rzywa i ow<ice, które wszyscy spożywamy. Na 
zatrutych łąkach pasą &ię krowy, dając zatru­

-te mleko. Potem to mleko każemy pić naszym 
dzieciom, żeby były.~ zdrowe. 
Często słyszy się: wiemy o tym do-brze, ale 

nie ma prr.eciet innego wyjścia. A wyjście 

istnieje; jest nim konsekwentna, rzeczywista 
ochrona środow.i!!lka przyrodniczego oraz - rol­
nictwo ekologiczne cieszące się na świecie coraz 
większym uznaniem i powodzeniem. U nas do­
piero raczku3e. Ale musi przyjść taki czas, kie­
dy wreszcie stanie na: nogi i ruszy w pn:ysz­
łość o własnych siłach. 
Chemię do rolnictwa wprowadzili Niemcy. To 

przeciet. Justus von Liebig 150 la.t temu sfor­
mułował i udowodnił teorię mineralnego od-_ 
tywiania s'ę roślin. Od tego tet momentu za­
częła się os.tołamiająca, acz złudna kariera na­
wozów sztucznych. Ale ciż sami Niemcy już na 
początku XX wie}\u zauważyif, że ' , 

PR;ZViRODA N'l'EZBVT LUB1 
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i to, co dla niej przygotowuj' w swoich fabry­
kach. Wymyślili więc rolnictwo ekologiczne, 
które przyrodzie miało nie wyrządzać szkód, 
zaś człowiekowi - dawać zdrową · żywność i 
to we wcale nie mniejszych ilościach. 

Wkrótce ideę tę podchwycili inni. Próbowano 
różnych metod, by osiągnąć założony cel z 
;oóżnymi - przyznaj.my od razu - rezultatami. 
Dziś największą chyba popularnością cieszy się 
rolnictwo nazywane biodynamicznym. Góru.i. 
nad pozostałymi wydajnością, konsekwencją 
swych zasad i tym, że nie pomija tadneco 1& 
elementów procesu wytwarzania tywności. 
Niektórr.y określają je nawet jako „pomysł na 
tycie- (-) w 11odzle • prlYl'Odit 1 nałurit c:Zło­
wieka". Bo rolnictwo biodynamiczne to nie tyl­
ko bezduszna technologia produkcji, ale rów­
nie:l - swoisty sposób widzenia ł. pojmowania 
otaczającej nas rzeczywistości. 

To prawda, te nie wszystko r.ostało jui wy­
jafoione i nie zawsze wiemy, dlaczego coś dzie­
ja 1lę właśnie tak, a nie inaczej. Mechanizmów 
funkcjonowania mózgu ludzkiego też nie znam1 
jeszcze do kOńCL Ale czy to znaay, te takim 
mózgiem nie naleł7 1!41 posługiwa6?1 
Długie lata do4wiadcseń pionierów rolnictwa 

biod7namicanego pn.etarl7 ulak, kt617m podą­
tają dz!j w wielu krajach •wlała ooraa licz­
niejar.e rze11e producentów sdroweJ tywności. 
Nie jest to droga łatwa ani W11odna - prą-

· najmniej na początk1.t. I trzeba być mądrze 
przygotowanym na jej trudy, bo idzie się dłu­
go, mozolnie, krok po kroku. Nie wolno 1 niej 
zbaczać, &dyi boczne kieł.ki prowadzą na po­
wrót do punktu wyjścia lub donikąd. Straci się 
więc niepotrzebnie cenny czas. Ale nie można 
też iść ślepo dokładnie ' po· czyichj śladach. To 
takie błąd. Sposób }»ruszania się i tempo mar­
szu nalety bowiem dosto1ować do posiadanych 
możliwości, sil i •rodków. A te przecież bywa~ 
ją różne jak róine są krajobrazy, i długo by 
szukać dwóch takich samych. 

Porównanie to nie jut tu prr.ypadkowe, po­
nieważ w gosi»darstwie biodynamicznym 1 
poślednie znaczenie ma właśnie„. krajobru. 
żarty? Tylko z pozoru. Raczej powszechna ig­
norancja zależności pomiędzy ukształtowaniem 
terenu a charakterem produkcji oraz wielkofoi' 
plonów. Oto na przykład wzdłuż pola rośnie 
las lub przynajmniej wąski paa drzew i krr.e­
wów. Co 1 tego wynika? Dla laika - absolut­
nie nic. Dla fachowca - choćby to, te na 
owym polu wilgotność 1leby „.t na ogół 
większa nit na niczym nie osłoniętym, te 
wiatry powodują mniej szkód, mniejsze są wa­
hania temperatury i mniej dni w roku z przy­
mrozkami. Bliskość iasu to również więcej pt.R­
ków i innych zwierząt żywiących się między 
innym• szkodnikami roślin uprawnych. 

Na Wyspach Brytyjskich zauważono to i do­
ceniono jut przed setkami lat, oddzielając 
często od siebie pola tywopłotami. Na polsk" 
ziemię zwyczaj ten usirował ongiś przeszcze,.. 
pić generał Dezydery Chłapowski, adiutant 

Napoleona, gospodarujący w TurwH po r:aK1.,n­
czeniu swej burzliwej kariery wojskowej. N~e 
znalazł je

1
dnak t»yt dużo naśladowców 

zwłaszcza poza Wielkopolską. Twórcy roln.!c­
twa biodynamicznego nie odkryli więc wcale 
„Ameryki", a jedynie 'zwrócili uwagę na to, co 
od dawna znane, choć jakże często zapcmnia­
ne. 

Podobnie z innymi zalecemami takimi, jak 
choćby określen;e optymalnej wielkości go­
spodarstwa rolnego zależnie od stanu środowis­
ka i możliwości terminowego wykonywania w 
nim wszystkich prac. Słowem, nie mierz sił na 
zamiary, a zamiary podług sił. Gospodarstwo 
zbyt małe, to małe efekty i mały zysk; zbyt 
duże ~ niewykorzystywanie w stu procentach 
potencjalnych możliwości, a więc też w pew­
nym stopniu strata. Albo: przestrzeganie właś­
ciwego zmianowania i sąsiedztwa roślin. Nie 
od dziś wiadomo, iż nie jest obojętne, co rośnie 
po czym na polu i obok czego. Strączkowe nie 
najlepiej plonują przy, powiedzmy, cebuli, za 
to marchwi i pomidorom cebula nie przeszka­
dza. Pietruszka nie powinna rosnąć w _pobliżu 
sałaty lub kapusty, i tak dalej. Istnieją nawet 
specjalne tabele, z których można się dow!e­
dzieć, jakie rośliny odzlaływują na siebie do­
datnio, a jakie ujemnie. (Który z polskich rol­
ników z nich korzysta?!) Niezwykle ważne 
jest takie, aby na polu przez cały czas coł 
rosło, czyli - 1tosowanle tak zwanych między­
plonów. Ziemia letitca odłogiem jałowieje, tra• 
ci na wartości. 

NATURA NIE WVMVślltA 
NAWOZOW SZTUCZNYCH, 

z i 

ani pestyc7dów, Wymyłlil je csłowiek dla 
właanej wygod)- 1 - jak •1' nybko okazało -
przeciw Naturxe. W rolnictwie biodynami<:z• 
nym nie ma więc dla nich miejsca. Nie dlate-
10 jednak, te jakij „zwariowany" ekolo1-teore• 
tyk powiedział kiedyś: ,,nie wolno" - dla za­
sady - wbrew logice i rachunkowi ekonomicz­
nemu. Bynajmniej. W rolnictwie biodynamicz­
nym nie tyle obowiązuje jakiś ścisły zakaz 
stosowania nawozów sztucznych, co raczej_. nie 
ma takiej potrzeby. Po prostu - chemia jest 
tu zbędna. I choć mote trudno uwierzyć, be-z 
niej także daje się dziś osiągać tak w upra­
wie, jak i w hodowli bardzo d-0bre rezultaty. 
Fakty świadczą niezbicie, że plony sb6i w pra­
widłowo prowad2'0nych gospodarstwach biody• 
namicznych są porównywalne z tymi, jakie 
osiąga przeciętnie rolnictwo, nazwijmy je, kon­
wencjonalne. Plony warzyw są na ogół większe 
- nieraz nawet dwukrotnie. Nieco gorzej tylko 
udają się okopowe. 

- Więc jednak Je1t jakli 1łab7 punkt 
podchwytują to natychmiast , tradycjonaU•d. 
Ich racja jest jednak wątpliwa. Jeśli bowiem 
wziąć pod uwagę fakt, iż na przykład ziem­
niak!, które nie dostały ani grama żadnego bia­
łego proszku i nie były spryskiwane chemicz­
nymi środkami owadobójczymi, przechowują si~ 
znacznie lepiej i dłutej od tych, które na co 
dzień obecnie spotywamy, to w gruncie rzeczy 
końcowy efekt będzie taki sam. Chemia popra­
wia wprawdzie wydajność z hektara w przy­
padku okopowych, ale też niszczy potem ci.ęść 
zebranych płodów. Nierzadko bywa - zwłasz­
cza u nas - że jest to aż jedna czwarta. Rol­
nktwo biodynamiczne nie zna tego problemu, 
gdyż. straty w procesie przechowywania są mi­
nimalne, więc - kolejny plus. 

Kiedy zebrać te wszystkie plt~y razem, 
musi zrodzić się refleksja: dlaczego jeśli może 
być tak dobrze, jesL tak :tle? Zasadnicze w tej 
sprawie pytanie. Najbliższy prawdy jest chyba 
prof. Czesław Opaliński z Akademii Rolniczej 
'"e Wrocławiu mówiący, te .,rolnictwo prze­
mysłowo-towarowe stało się w większości kra­
jów pom1zechnym biznesem, którego głównym 
celem Jest zarabianie pieniędzy, a produkcja 
żywności schodzi na drugi plan". I ma niewąt­
pliwie rację, bo prz~ież pieniądz nie '1nierdzl, 
a ska.tona środkami chemicznymi żywność -
zdarza się, te - tak. Chociaż 1tosowaniem na• 
wozów syntetycznych najbardziej zainteresowa• 
ni aą ich producenci, &dyt dla nich jest to nie­
malże sprawa tycia i śmierci, to 1ami rolnicy 
chętnie optują za corH większą chemizacją, bo 
tak jest ~la nich prościej, łatwiej, wygodniej. 
Czy nie zdają sobie J>rZY tym sprawy, że pro­
dukują i sprzedają zatrut7 towar? Alei włed~ 
o tym doskonale. I dlatego częcto dzi~ 1-wó­
ją ziemię na dwie nierówne czękł. Na mniej• 
1zej wszy1tko rośnie bez nawozów 1stucmych. 
zazwyczaj tylko na oborniku. To dla paJ\atwa 
- mówią i pokazują na siebie. Na tej więk­
szej też rośnie dla państwa, czyli na sprzedał. 
I tam jut •7Pie się tyle, ile się da. Bo wciłlł je111Cxe 
pokutuje przekonanie, 1 te im Wf4c•J chemii, 
tym lepiej. Złudne przekonanie! Tak iumo 
zre1ztą złudM jak to, te owa mn!eJaa •6 
.da naprawd• zdro~ tywność. 

Jest to motliwe Jedynie wted7, 1d7 na kat-· 
dym etapie produkcji rolnej wyellmłnuje •1• 
chemi41: nawozy, środki owado- i chwutob6'· 
cze, a takte antybiotyki i inne preparaty przy. 
spieszające tucz zwderząt. Bo cót z tego, te 
rolnik dla siebie nawiezie pole samym oborni­
kiem, skoro nie 'jest on odpowiednio przygo­
towany, a w dodatku zawiera różne specyf!ld, 
którymi' karmił swoje bydło, trzodę chlewnj\. 
cr.y drób. Efekt będzie co najwyżej poł<>wJ~­
ny. W przyrodzie dwulicowość nie popła1::a. 
Potrzebna jest konsekwencja, nieraz nawet -
zdawałoby się - at d-0 przesady. 

W ·gospodarstwie biodynamicznym od kons„ 
kwencji działania zalety wszystko. Trzeba więe 
nłe tylko odrzucić całą chemię, ale teł nieu· 
stannie płlnować, by nie przedoatila a!ę doń 
tylnym! drzwiaml. Skuteczną tego gwarancjit 
może być zamknięty w miarę możliwo~ci .obieg 
materii organicznej. Innymi słowy: własny n~­
turalny nawóz, własne pas?e dla zwierZ14t, 
najlepiej własne nasiona. Ale i tego jesttze 
mało. Kol_ejnym niezbę.dnym warunkiem powo­
dzenia jest wykoinywanle wszystkich prac polo­
wych w ściśle określonych terml·nach. Co do 
clnia, nieraz co do godziny·. 

{dokończenie w następnym numerze) 
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J 
u~ po . raz trzeci 
dane ml na ta­
mach , .Odgłosów" 
zajmować się, w 
tej chwili chyba 
słynną, 1pra'Wą 

łódzkiego „Polonltu". Przypom­
nijmy. „Polonlt" (Zakłady 
Uszczelnień I Wyrobów Azbes­
to"WYCh) istnieje w Lodzi blis­
ko sto lat. Jego produkcja jest 
niezbędna dla gospodarki naro­
dowej. Podstawowym surowcem 
wykorzystywanym w procesls 
technologicznym jest azbest. 
Minerał, kopalina posladajfica 
szczególnie unikalne wlnśclwoś­
cl. Praktycznie w niektórych 
wyrobach nie do . zastąpienia. 
Ale ma jeden mankament. Jest 
rakotwórczy. Tymczasem „Po­
lonlt". nie z własnej win„, 
stał się bardzo bliskim I -
zdaniem mieszkańców - u~ 
t'iążllw:i-'TYI sasladem bloków no­
wo zbudowanego osiedla przy 

wanego :iaklndu w rejonie Dąb·· 
rowy Przemystowej oraz do 
przedkładania DRN i zaintere­
sowanym komisjom stałym 

sprawozdai1 dotyczących wyni­
ków pomiarów stężeń pyłów I 
Innych zanieczyszczeń środo­
wiska naturalnego dzielnicy. W 
przypadku naruszenia norm 
zobowiązano naczelnika do 

·podjęcia kroków eliminujących 
zagro:l:en!e (aż do zatrzymania 
prary takiego zakładu}. 

ALE PRACOWNICY 
I MIESZKAJ\JCV 
GORNEJ 
POWIEDZlfll: -NIEI 

18 pafdJ:iernlka 1988 r „ a wt~ 
w dziesięć dnł po deeyzjf rad-

Przędzalni Czesankowej „'Pola­
nll" , Przedsiębiorstwa Moder­

. nlzacji Przemysłu Maszynowe­
go „Techma-Lód:t", Lódzklch 
Zakładów TermotechnJcznych 
„Techma-Metal", Przedsiębiors­

twa Wodociągów i Kanalizacji 
Okrf:gu Lódzklcgo, Rada Osied­
la „Dąbrowa" z uprawnienia­
mi Komitetu Osiedlowego nr 
11, Zarząd Wojewódzki Ligi 
Ochrony Pnyrody, Polski Zwią­
zek Działkowców Zarząd 
Pracowniczego, Ogrodu Dział­
kowego „Dąbrowa". W obszer­
nrm piśmie zakwestionowano 
sfusznOść podjętej decyzji, ~ak 

równie:! zarzucono przewodnl­
e:t.Ącemu DRN tendencyjne 
prowadzenie sesji, rozpatrują:­
cej tę sprawę. Zdaniem pro­
testu~eych, na taką a nie in-

' ną decyzję radnych wpłynęła 
obietnica partycypacji „Poloni­
tu" w kosztach budowy prze­
mysłowej przychodni zdrowia 

Decyzje zapadły~ ale pn:eelwntcy lokahzocf1 ;.Polonttui na Oqbrowla nie zł~ < 
tyli broni. 

Ażbesł w mieście 
F!ł/A LACHOWSKA 

111. PtekanldeJ, W 'W)'Dlku dłu­
gich starań.. o nowłl lokaliza­
cję Oddziału „B" Zakładów 
Uszczelnień ł Wyrobów Azbes­
towych podjęto decyzję o prze­
niesieniu do dzielnicy prze­
mysłowej Dąbrowa. Władza 
miasta podpisały umowę z mi­
nistrem przemysłu chemicznego 
l lekkiego o podziale inwestycji 
Zakładów Przemysłu Fłlcowego 
f przekazaniu jej czę§cl „Polo­
nitowi". Lokalizacja ta zosta­
ła zaakceptowana przez Wy­
dział Ochrony Srodowlska. Gos­
podarki Wodnej ł Geologii UML 
1 „Sanepid". W sprawie budowy 
.,Polonltu" na Dąbrowie pozy­
tywnie 'WYPOWiedziało się tak­
te Ministerstwo Zdrowia I O-
pieki Społecznej. " 

Ale wówczas 

POSYPAŁY SIĘ 
PROTESTY 

d24bl'Ow1klch zakładów pracy, 
11amwzlldów mteszkańc~w, 
dzlałTfowiczów. O '1117Yjaśnlenla 
poprosiła także Dzlelntcowa Ra­
da Narodowa Lódt - Górna, 
która uważa, że decyzja była 
podjęta nieprawidłowo ze 
względu na brak konsultacji z 
radą narodową szczebla podsta. 
\VOwego. Interpretacja prawna 
okazała się korzystna dla rad­
nych Górnej. Urzędową akeep­
tację lokalizacji „Polonitu" na 
Dąbrowie wstrzymano. Jej 
dalsze losy le:l:ały od tej chwi­
li w rękach radnych. 

Dopiero 6 pa:tdziernlka · 
1986 r„ po długich rozmowach 
f konsultacjach, odbyła się ses­
ja Dzielnicowej Rady Narodo­
wej Lódź - Górna poświęco­
na lokalizacji Zakładów 
Uszczelnień i Wyrobów Azbes­
towych „Polonit'' na Dąbrowie. 
Radni, przed podjęciem decyzji, 
przeprowadzili bezpośrednią 
lustrację zarówno Oddziału „B;' 
na ul. Piekarskiej, jak I wstrzy­
!Jlanej inwestyc3ł Zakładów Fil­
cowych. Odwiedziny te pozwo­
lUy p:iznać trudne warunki, w 
jakich pracuje załoga „Polonl­
tu'', a jednocześnie ocenić sto­
pień niszczenia pustych tfłl 
„Filców". Następnie, po zapoz­
naniu się z ne~tywnyml o­
piniami samorządu mieszkań­
ców, załóg pracowniczych przy­
szłych sąsiadów „Polon!tu" I 

_ Koła Ligi Ochron;; Przyrody 
przy „Dywllanle" oraz propo­
zycją XXII Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PZPR 
Lódi - Górna (chodziło o 
przekazanie niszczejącej inwes­
tycji Zakładom Przemysłu Ba­
wełnianego Im. Feliksa Dzler­
tyńsklego „Eskimo" ,) radni po­
zyf;ywnle zaopiniowali wnlo11ek 
prezydenta w !!prawie lokallza­
cjł ,.Polonltu" na Dąbrowie. 

DRN uchwal!ła też decyz1~ 
o tym, te każdy kto będzie In ­
westował na Górnej, będzie 
musiał partycypować w kos1-
tach rozwoju dzielnicowej In­
frastruktury. Również zobowla­
zała naczelnika dzielnicy m.in: · 
do nakładl'nla I egzekwowania 
zobowiązań . flnansowyc~ nn 
rzecz budżetu dzielnicy od każ­
dego Inwestora nowo lokali?:o-

nych OcSmej. Rada Olfedta 
,,Dąbrowa" Spółdzielni ;Miesz­
kaniowej „Zarzew" z uprawnie­
niami Komitetu Osiedlowego 
nr 11 skierowała do przewod­
niczącego DzlelnJ,cowej Rady 
Narodowej L6dź - Górna pro­
test w 1prawle zlokalizowania 
Zakładów UszczeJ.nień I Wyro­
bów Azbestowych „Polonlt" w 
pomleszczentach Zakładów Wy­
robów Filcowych na ul. Dllb­
rowskiego. W swoim piśmie 
aamorząd jeszcze raz zwrócił 
uwagę na bliskie sąsiedztwo 
osiedli mleszkanlo'1117Ych (Dąbro­
wa, Widzew-Wschód, a talde 
budujące się Janów-Olechów), 
ogródków dzlalkowych I ośrod­
ka rekreacyjnego „Młynek". 
Podkr~llł też takt, I~ żadne 
zabezpieczenia nie są w sta­
nie całkowicie wykluczyć emisji 
szkodliwych subst.ancjl do at­
mosfery w przypadku awarii 
urządzeń zabezpieczających. 

W proteście in.In. czytamy: 
„Zaiste dzłwnvm Jeat, łJ 1ko­
ro Zakłady „Polonłt" posłtlda­
j'.ł znakomtt11 apMaturę iabl!.l­
pteczaJącq przed w11dzielanle•n 
nkodltwych •ubstancjł, to cze­
mu tej aparatuf't/ nte zainstalo­
wcily w pomteszczenicich pos!a­
danvch dotychczas, CB zlikwi­
dowałoby konteczno§I! łch prze­
nłeatenła.". 

Mieszkańcy Dąbrowy dobrze 
pamiętają kllkunastoletnłl\ wal­
kę o likwldal'ję .,,Anilany". Z 
ich 1trony padaj(\ pytania I 
zarzuty. 

Skoro Dąbrowa miała być 
dzielnicą przemysłową, to po 
co budowano tu osiedle miesz­
kaniowe? Je§ll zaś mówi się, 

:l:e liczy się opinia mieszkań­
ców; jhśll mówi się, że Rada 
Osiedla ma istotne władztwo 
w wypowiadaniu się w spr;:i­
wach dotyczących tego osiedla, 
to dlaczego podejmuje się de­
cyzje wbrew jej opinii? 

Ludzie są zawiedzeni. Prze­
stają powoli wierzyć, że samo­
rzą~ coś może. Rada Osiedla 
boi się, że w ten sposób za­
przepaszcza się społecznikow­

skie podej§cie mieszkańców do 
spraw Ich osiedla. Takimi po­
clągntęc!nml podważa się zau­
fanie ludzi do samorządu. D.Ja­
czego w tej sprawie patrzy się 
tak krótkowzrocznie? Przecież 
w nledaleldej przyszłości 

powstaną obok nowe osiedla 
mieszkaniowe. I tak za 10 czy 
l~ lat „Polonlt" znajdzie się 
znów w centrum. tak jak · to 
ma miejsce w tej chwm n.1 
'Bałutach. 

„My bł•un*-"'1r mtt114 do 
przodu. Z•bv %4 lO 8%1/ ZO · Lst 
mlodd ludzie 'lłe potOłed.WU 
nam, o czum to'Jllcłe w6w..i:zas 
debatowali? Dlaczegolcte p.eu'­
n11eh apraw ftłe przewłdzłc.łłf" 

2T patdzfernfka 1988 rolcu w 
sprawie podjęcia decyzji o lo­
kalizacji „Polonttu" na Dą~ro­
wle skierowano pismo do Ogól~ 
nopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych. Pod­
Pil!ały je Nlezalężne Samorząd­
ne Związki Zawodowe Pracow­
ników Fabryki Dywanów ,.Dy­
wllan", Zakładów Przemysłu 
Dztewiarsklego „Blstona", 
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w zamian a s1od• na lokali· 
zację. 

W piśmie wyra.tono zdumie­
nie, Iż radni powiedzieli „tak'', 
pomimo negatywnych opinii 
trzech komisji tej~e Dzielnico­
wej Rady Narodowej tj.: Zdro­
wia t Opiekł Społecznej, Go'­
podarkl Komunalnej i Ochro­
ny Srodowlska, a także Roz­
woju l Planowania Przestrzen­
nego. 

Czytamy w nim m.ln.: 

„Uchwala sesji. Dzielnłcowej 
Rad11 Narodowej pozostaje w 
jaskrawej .sprzeczności z opi­
niq spolecznq ludzt pracy, któ­
rzy zmuszeni •q żyć i praco­
wcić na terenie i tak skażonym, 
Jakim jest miasto Lódź. Nad­
mienić należy, iż · nastroje spo­
lec.zne podztela dzielnicowa 
instancja PZPR, zciwierając w 
uchwale XXIl Konferencjł 
sprzeciw przeciwko lokalizacjł 
fabrt1ki azbestu na tym tere­
nie. Równoczesnie I sekretarz 
PZPR. zaproponowcil ulokowa­
nie w tym miejscu jednego • 
oddzialów Zciklcidów Dzier:i11ń­
.skiego. Byla to propozycja Ził 

wszech miar sluszna, spelnła­
jącci oczekiwania spoleczne oraz 
interes gospodarki narodowej". 

PROTEST POPARŁA 
UGA OCHRONY 
PRZYRODY 

W Zarzl\dzle Wojewódzkim 
LOP w Lodzi powiedziano ml, 
że w sprawie „Polonltu" nie 
złożono broni mimo, iż zapad­
ły już decyzje pozytYWnie o­
piniujące lokalizację zakładów 
azbesto'1117Ych na Dąbrowie. 
Ochroniarze poparli protest)' 
załóg pr'!fownlczych I samorzą­
du Do!Jro'1117Y. Najbardziej 
przykrym dla nich faktem by­
ło to, że decyzja DRN Lódź 
- Górna za~ła w czasie o­
brad XXII Krajowego 7.Jazdu 
Ligi Ochrony Przyrody. 

„- Swta.dczv to o niezrozu­
mieniu sprciw związanych z 
ochrofl4 środowł&ka, jakim~ 
drastycznym nłedoczule.nłu 
mówi prezes Jerzy Jankowski. 
- Kiedt/ na pterwazej -stronie 

· ,,D.ziennik4 l.6dzkieoo" pt.sano 
o- 7!.4!%11'1l zJddz.., o przeslantu 
l sekretcirza KC PZPR gen. 
Wojciecha Jaruzebkłcgo, pod­
noszącum naszq rcuaot spolec:a­
n11. namawtajqcvm do dzła.141\ 
nll rHcz ochron11 lrodowłsk4, 

· na ostlitnłej nronłe podcino de­
Ctl%Jf w apratDłe lokalłzac,11 
„Połonłtu". Jak mo.tna m6wM!: 
d~ła.łcljcłe, j••tdcł1 potrzebnł, 
a · J•dnoc.zdnłe J>Od•Jmotoad ~­
kq d•CflZJł tobreta opinH 714· 

tzlj , Ugłf". · 

Qchront.ane . ....,-. tit 
produkcja azbeltu powinna by6 
wycofana z Lodzi na obszary 
mniej zaludnione. Natomiast 
ple wykorzystane budynki Zak­
ładów Filcowych nalcyzy bar­

. dzo szybko przeznaczyć dla 
zą.kładów o Innym profilu pro­
dukcji, nieszkodliwym w taklm 
1topniu dla zdrowia jak azbest. 

„ Trzeba nareszcie bt1d iw.. 

sekwentnym. Niech 1>rnwo bo:­
dzte wreszcie prawem, a nlt! 
sq stale jakie§ wyjątki od te­
go prawa, które de facto dzia­
lają przeciwko czlowiekowł. 

W11rażam obawy. czy dotych­
czaaowe w11ltczenia i normat?1-
w11 oraz optnie, którymi kiero­
wal11 •ię wudztal11 UML są wy­
starczając•, ab11 z ca7q pewnnl- . 
cft.I można bylo twterdzt.ć, l:ł 
zagro:tenie po zmianie lokalt• 
zacjt „Polonttu", odnośnie „_ 
chronv środowiska i zdrowta 
ludzkiego, nie ulegnie zwtęiG­
-tzeniu. I stąd nasza propozy­
cja szerszego zasięgnięcia. opinii 
fachowców ochrony elcologłcz-

.· nej •rodowłlka z r6:tnych dzie­
dzin (Politechnika L6dzkci, To· 
warzyatwo Urbanistów Polak~h. 
Towarzystwo Przyrodników łm. 
M. Kopernika t inni) celem u­
zyskania niezbitej pewnośct co 
do sluszno§ci dot1'chczasow-ych· 
wyliczeń i ustaleń. Oby nte bv­
lo za późno". 

„NłE TAKI DIAB'El 
1STRASlNY" 

- m~ w „Polonłcle'". Przed-
1lębiorstwo od lat uparcie wal· 
czy o poprawę warunków pra­
cy załogi. Dużą szansą okaza­
ły sit stoJące puste hale Zakła­
dów Filcowych. Przenosiny 
właśnie tam zaoszczędzą sporo 
nakładów, jakie byłyby nie­
zbędne w przypadku zakładu 
odtworzeniowego budowanegQ 
od podstaw. TymC7Jlsem na 
Dąbrowie jest już uzbrojenie I 
budynki. Pozwoll to zamkn~c! 
nakłady Inwestycyjne prawdo­
podobnie w kwocie 1,11 millar· 
da złotych. „Polonłt" prowadzi 
dwutorowe dzłałanta zabezpie­
czające przed llZkodllwym od· 
dzlaływanlem azbestu, zwłasz­
cza w produkcji Oddziału „B", 
który to właśn!e ma przenieś~ 
się na ul. Dąbrowskiego. 

Po pierwsze· - w projekcie 
budowy zostały uwzględnione 
zwiększone wyn1aganla st.a.wia­
ne przez organy państwowe 

czuwające nad czystością śro­
dowiska naturalnego. Zastoso­
waoo więc w przygotowanym 
projekcie wszystkie dostęł>ne 
krajowe ł zagraniczne rozwią­
zania z~ezpieczające. Do 
ujmowania pyłu przewidziano 
dwustopniowe systemy za bez­
pieczenia, zapewniające auto­
matyczne wstrzymanie pro­
dukcji w przypadh.\l awarii. 
Montaż tychże urządzeń prze­
widywany jest w pierwszym 
etapie re;ilizacjl Inwestycji i 
podniesie koszt całego przed­
sięwzięcia a:t o 20 procent. 

Po drugie - „Polonlt", ściś­
le współpracując z naukowca­
mi, dąży do ograinlcze~la obec­
no§cl azbestu w swoich '1117Yro­
bach. Przykładem tego jest cho­
ciażby obniżenie w granicach 
50-80 procent obecności azbes­
tu w okładzinach hamulco­
wych. Wyposażone w takle 
próbne okładziny łódzkie au· 
tobusy MPK przejechały 50 tys. 
km. W swolill czasie szeroko 
pisała o tym łódzłcQ prasa. Na­
tomiast prowadzone . obecnie 
prace badawcze Id~ w tym kle· 
runku, ażeby Oddział „B" w 
chwłll swoich przenosin, z ul. 
Piekarskiej na Dąbrowę, miał 
jut opracowaną technologię 
wyrobów calłtowicle beza;zbes­
towych. 

lll grudnia 1988 roku wnlo-
1ek pr~ydenta Miasta Lodzi w 
sprawie loltallzacjl ZUIW A „PO­
LONIT" na Dąbrowie pozy­
tywnie zaopiniowała tak:!e Wo­
jewódzka Rnda Narodowa. W 
związku z tym naczelny archi­
tekt miasta '1117Ydał zezwolenie 
na rozpoczęcie inwestycji „Po­
lonltu". Dokurnentaeja technicz­
na jest jut na ukończeniu. 
Trwają końcowe rozmowy z 
wykonawcami i podwykonaw­
cami. Głównymi mnją być: LódZ­
kle Przedsiębiorstwo Budowlane 
Przemysłu Lekkiego - Północ 
oraz Lódzkle Zakłady Remon­
towo-Montażowe. \Vejścle na 
teren budowy nastapl najpraw­
dopodobniej pod koniec I 
kwartału 1987 r. (marzec-ltwle­
cleń). Przenosiny Oddziału „B" 
z ulicy Piekarskiej na Dąbro­
w~ przewldzlnne są na rok 
1990. Tak włęc zapadły ost'a­
teezne decyzje. Te wcielane •ą 
powoli w tycie. Przeciwnicy 
tych decyzji jeszcze nie złoży­
li broni. Wcląt 11zukaj24 sojusz· 
ników I dróg do wygranej. 
Wler.%4 w t1łuszno•ć swoich 
racji; wlet'Z'l, że w końcu mu- \ 
11 zwyetężyć zdrowie człowieka, 
a nte rachunek ekonomiczny. 

- Skąd ma. pan tego Jednego dolara? 
- No, wie pan. pracowałem wielokrotnie na Zachodzie I .ta• 

rabialem niekiedy w dolarach. Np. ścinałem kiedyś kapusU. w 
Szwecji. · 

- I tego jedne11> dolara miał pan wciął prz1 1oble-
- Tak. Również parę dolarów dostałem od ojca, który wyjeł-

dtał często na Zachód i wydawał 5woje artykuły w Japonii. 
- Nie w1zysc1 pracowali przy zbiorze kapusty na Zachodzi• 

l nie wszyscy mają takiego tatę. Dlaczego nie w złot6wkaeh? 
- Dlatego, że za złotówki nie kupimy . testów na AIDS. Ja 

bardzo J!Zanuję złotówki. Potrzebne są nam jednak dolary, by 
uratować ty_ch, którzy potrzebują przetoczenia krwi. Chciałbym 
by mieli oni pewność, że będzie to. krew czysta. Pragnąłbym 

również, by ludzie, którzy się boją,. iż są zarażeni, ąiogli a!~ 
przebadać i uzyskać świadomość czy są chorzy, czy też nie •. 

- Może coś więcej o tych testach.„ 
- Nie jestem specjalistą od AIDS. Mogę powiedzieć tylko ty• 

le, że są to ·testy, które alużą do wykrycia wirusa AIDS w kl-wt 
badanego. 

- Ile kosztują? 
- 10 dolarów jeden zestaw dla jednego pacjenta. Dawców 

krwi jest w tej c:hwill w Polsce około miliona. 10 milionów do. 
larów potrzebujemy więc natychmiut po to, by przebadać tylko 
tą 1rupą ludzi. Musimy przebadać też i innych ludzi z tzw. grup 
ryzyka AIDS. Np. 800-400 tys. początkujących I zaawansowanyc:la 

·narkomanów. Posługują się oni często strzykawkami, które VII 
warunkach niepełnej sterylizacji mogą przyczynić się do rozprze. 
atrzenianla wirusa. Należałoby przebadać wszystkich tych, ktl>­
rzy Wrócili z zagranicy 1 też mogli mleć kontakt z wirusem. 
Trzeba poddać testom ludzi z hemofilią oraz osoby uprawiające 
nierząd„. 

- To wszystko jest logiczne, a.le mimo to tysiące rudzi Jesł pa­
na pomysłem oburzbnych ..• 

- To świetnie, ale chciałbym poinformować. że pryma.. Józ.ef 
Glemp dał mi ostatnio 100 dolarów 1 powiedział, że myśli, ił 

wielu ludzi też wplaci. Sądzę podobnie. 
- Przekonał więc pan prymasa Glempa, a innych? 
- Innych będ~ przekonywał. 
- Oburzenie powstaje stąd, te zbiera pan pieniądze. w dodał· 

ku dolary, na.. coś co w odczuciu społeczeństwa jest mniej potrze• 
bne niż rozwiązanie Innych palących problemów. 

- Ja zaś myślę, źe ludzie są po prostu medoin!ormowanł. Osta­
tnio tygodnik „Spiegel" stwierdził, że według szacunków do Hl90 
roku umrze na świecie 100 milionów chorych na AIDS. 'Nie 
chcialbym, by z tego samego powodu umierali w naszym kraju 
ludzie i nie chciałbym się spóźnić ze stosownymi dzlalaniam4. 
Poniewaź jednak te działania mogą być oparte tylko o dolary. 
zaapelowałem więc o nie, zdając sobie w pełni sprawi: z tego, 
że uderzam w bardzo drażliwy temat, Mimo to llc:zlł bardzo na 
Polaków. Ja w nich wierzę. 

- Nie wszyscy posiada~ą obcą walutę, a chclelibJ' wesprzd 
pana akcję. Co mają zrobić? liupować od cinkciarzy? To Jesł 

nawoływa.rile do przestępstwa. , 
- Nie, od clnkciarzy niech nie kupują. Myślę, te chyba atolmT 

wobec sytuacji, w której trzeba będzie założyć konto złotówkowe 
dla tych ludzi. Wpłacaliby oni równowartt>ść jednego dolara Vf 
złotówkach po czarnorynkowej cenie w granicach 800-900 zł. 

Niechętnie o tym mówię, ponieważ naprawdę potrzebne są tyl• 
ko dolary - około 10 milłopów natychmiast. W 1umie powinn!J­
my ich zebrać więcej - do 20 milionów dolarów. 

- Przy teJ Jednak okazji powstało wrażenie u ezęłcl spole• 
cze6stwa, te pan rzucając się na coraz to nowe akcje - Monar. 
zakaz uprawy maku, ruch czystych serc, szalety - nie realizuje 
niczego gruntownie do końca. W zasadzie chodzi panu bardziej 
o rozgłos prą kaMe.I 1prawle nłł o co§ lnrlego. Jak to jes& ... 
prawdę? 

- Muszę stanowczo powiedzieć, że pewne rzeczy realizuję 

I będę realizował do końca, Monar, ruch czystych serc ł 1zaletl' 
są tylko wstępnymi działaniami, które zapoczątkowują dalsze. prO<I 
cesy. Monar ciągle się rozwija. W świadomości wielu ludzi pow• 
stała także potrzeba bycia. czystym. Z moich obserwacji wynika. 
że tysiące młodych ludzi zaczyna np. teraz dbać o swoje ubika• 
cje. Ruch czystych se;:g.;'jest również zaledwie początkiem szersze­
go oddolnego ruchu. Próbuję go sterować w kierunku ekologll, 
tworzenia nowej zielonej Polski. Są to zadania, które trzeba bę· 
dzle realizować przez wiele lat. Nie tylko ja, ale 1 mol kontynua• 
torzy będą tu mieli sporo do zrobienia. Rzucam się w wir wielu 
rzeczy, nakłuwam jakby rzeczywistość. Jestem więc taką Igłą 

akupunkturową, która wbija się w chore miejsce i potem, myślę 
sobie, z pewnością odezwą się sprzymierzeńcy, którzy przejmą te 
działania zainicjowane przeze mnie. 

- Czy wie pan, że np. w przypadku auletów spodobało się to 
głównie tym, lttórzy są za nl!l odpowiedzialni, Mówią oni tera1 
- niech je sprzątają narkomani. 

.:._ Nie byla to akcja, by ubikacje sprzątali narkomani, leci 
cale społeczeństwo! Wynaturza slę te wszystkie hasła. Później 

dorabia jakieś nieprawdopopobne teorie I wychodzą z tego bzdu­
ry. W moim ujęciu akcja szalety była jedną z ciekawszych akcji, 
pokazującą jak bardzo jesteśmy na kieżce brudu zaawansowani. 
Chciałem uderzyć w fajansowy dzwon trwogi po to, żeby uświa­
domić zwłaszcza młodym ludziom, by tej śmierdzącej pałeczki 

nie odbierali od nas, lecz sami ją oczyścili. 
- Wracając do tych 10 milionów dolarów na AIDS. Jak pan 

juł Je zbierze, co dalej? Jaka blldzle pana następna akcJa? 
-- J-eszcze Ich 'nie· zebrałem. Wie pan, chciałbym zal-0:ty~ ko­
misję, która byłaby na czjlle tej fundacji powstałej z datków spo­
łecznych. Chcę natychmiast zakupić testy. Przygotowywanie się do 
odporu AIDS może zabrać parę ładnych lat, a nawet więcej. Nie 
wiem, c-r.y będzie następna akcja. Chciałbym kontynuować eko­
logię, trzeba koniecznie ciągnąć dalej 1prawę AIDS. Pra111ąłbym 
rozwija~ idei: aportu bes rywalizacji, która jest tet moim pomy• 
alem. Należy umacniać proces tworzenia innej atmosfer:r w szko­
łach w ramach ruchu czystych aere. To ml chyba zajmie najblli-
1ze 40 lat mojego życia. Kończę wkrótce 145 lat. W1ększoś~ 1praw, 
o których mówimy, zainicjowałem w Wi•ku łł lat. Jest to, jak 
wiadomo, magiczna 11czba. Człowiek w tym wieku, przynaJmnłej 
według nmle, musi pokazać co chce w życiu robi~ Ja włllnfe 
te rzeczy pokazałem. Teraz che~ Je realizować. 

- Czy pan osobiście boi się AIDS? 
- Boję si~ AIDS, jak każdy normalny e7.l<>w1ek. Myślę, te n111 

ma takich, kt?rzy się nie boją. Ci co twierdzą Inaczej, maJą po 
prostu zachwiany instynkt samozachowawczy. Próbując rlz!ał„~ 

na polu walki z wirusem AIDS, próbuj~ ratować także sleqie. 

Rozmawiał: MIROSŁAW KULI~ • 
ODGŁOSY 7· 



Barbara Baron 

TJ zakwitniesz 
;e 

rozą.„ 

czy nie mam siły 
:damać zn6w samotnie 
tego opłatka 

choinka will 
pod sufitem 
obce psy 
mów walczll 
o miejsce w nogach 
ead:zym dzieciom 
wynosr.ę ciasto 
1d7 łplewaJll 
1ńr6d łnłełnyeh r6r 

mote chcesz mnie nauczył 
te najpierw sama 
przez te trzykrotne 
Bóg się narodził 
• dopiero potem 
dopiero potem 
zakrzyknie 
po WYJścłu ze mnie 
to nasze 
takie śmieszne uwiecznienie 
JDimo te tylko Jeden ns 
ty górą 
a Ja dolłnll 

Paradoksy 
JeJ&kowala zh'rł c!łueo 
ta nasza 
aż w1t7d 
te bukiet 
no wiesz 
można Jut popł6 
no nie 

a jednak wtem 
te nogi za pas p6Jdll 
gdy tylko· podam eł 
a jednak 
puchar i usta 
stara melodia chichocze 
na tę głupią 
sentymentalnll nutę 
ie nigdy więcej 
włf:o na zawsze 

Rozwód 
adwokat 
oduczył Jiaprys6w elała 
togo z kt6rym przed ołtarzem 
no wiecie 
Jak to Jest 

pierwsze trzy dni 
bez porannej porcji włarpłę6 
tego co głowie zawsze na przekór 
przy smarowania kanapek 
zdziwiły pOWlll'll 
te Jednak potrafi bes 

czy z no\Vfch stron 
zobaczymy ałę WYrafnłeJ 
ezy buba mote uJrze6 ~ 

Anioł stróż 

· anioł strót 
specjalnie dla mnie 
'zamawia audycje muzyczne 
możliwość nowego przesłania 
z dotknięciem czarodzłeJskleJ gałki 
otwiera krainę czarów 
anioł strół patrzy na mnie 
kiedy przypominam sobie 
o Jego Istnieniu 
podgląda mnie . 
bym nie dłubała w nHle 
kiedy jestem sama 
I nie pluła na chodnik 

dzięki niemu 
zaczynam db~ o to 
lak wyglądam 
z punktu widzenia nieba 

oczyszczam t\Varz 
zlołolVYmi paró\Vkaml 
serce wiarą 
te mnie naprawdę widzi 
tak jak teraz 
o Jesiennej pełni księżyca 

mó\V rozjaśniłeś mi świat 
aniele stróżu mój 

8 ODGŁOSY 
• 

I 
«or Newerly znów 
przypomniał się 
swoim czytelnikom 
publikując kolejną 
ma!«>mitą powieść. 
Okazuje się, że na-

si - bądi co bądź - klasycy 
wclą! utrzymują swoje' pozycje 
i wcale nie zamierzają poddać 
się naporowi literackiemu po­
kolenia młodych i nałmłod­
szych. Ci ostatni mimo przy­
jaznego a nierzadko entuzjas­
tycznego tonu krytyki nie po­
trafią zdobyć odbiorcy drepcae 
w kręgu zapatrzeń w siebie, we 
własne fobie, egzystencjalne 
strC$y i egoistyczne wiwisek-

ryjskiego zesłańca od początku 
do końca, ta.k jakby chciał 
stworzyć opartą na faktach 
biograficzną monografię. 

Jest to ballada optymistycz­
na. pełna miłości życia i ludzi, 
dyktowana przekonaniem o ich 
szlachetności i o ·wrodzonym 
lnstynkde dobra. Bellada o 
syberyjskiej przyrodzie pięknej 
i groźnej - -o naturu, która 
może sprzyjać i odradzać czło­
wieka, jeśli zaakceptuje on jej 
odwieczne prawa. 

Newerly kreuje ów optymizm 
z literacką premedytacją ujmu­
jąc w narracyjny nawias ro 
wszystko, co mogłoby zakłócić 

Syberyjska ballada 
cje. A klasycy jakby nie oglą­
dajl\C się na obecne mody, e\cJ­
perymenty i awangardowe no­
wości piszą .,zwyczajne" po­
wieści, które epick·m rozma­
chem, postaciami z krwi i koś­
ci, usytuowaniem w konkret­
nym cz:asie historycznym udo­
wadniają, że wciąż jeszcze moż­
na uprawiać, i to z sukcesem, 
te?t 11ka:zany na v.rymarcie ga­
tunek. 

„Wzgórze Błękitnego Snu'' 
„st powleklową balladą, kt~­
rej nie sposób czy.tać bez emo­
cjonalnego zaangażowania i 
bez wiar:r w motliwość istnie­
nia takich ludzi i takich b!o-
1raflł, jakie W)"k:reował Igor 
Newerly. Włarygordność stwo­
rzonej prui: autora rzeczywis­
tołci wydaje się niepodważal­
na. Czytelnik chciałby, aby bio­
irafla Bronisława Najdarow­
skłego była autentyczna i mo­
te mieć za złe autorowi, że ten 
w posłowiu odkrywa swój 
warsztat i ujawnia fikcyjną 
proweniencję głównego bohate­
ra. Niechby została ta odrobi­
na złudzenia ł wiary w auten­
tyzm losów Najdarowskiego, bo 
i przecież takie intencje zdają 
się tej powieści przyświecać~ 
Newerly bowiem zadbał o kai­
dy szczegół obyczajowy i geo­
graficzny, polityczny i historyc!­
ny. Opowiedział dzieje sybe-

humanbtyezny 1 pełen dobra 
wymiar 11ymbiozy człowieka I 
natury, Bronisława .i 1ajdarow­
skiego poznajemy w chwili, 
kiedy skończył mu się właśnia 
ka toriniczy wyrok a żandarm 
w1ez1e go n.a przymugowe o­
siedlenie w jenisejskiej guber­
ni. Od tej chwili pamięć o 
zsyłce, o nielud-z:kiej katordz~; 
o etapach i kajdanach, o taj­
nej działalności w „ProletaTia­
cie", o prowokacji ochrany i 
niezasłużonym piętnie zdrajcy 
odsuwają się na plan dalszy. 
Jeśli istnieją to tyl.kl() we 
fragmencie wieczornej opowid­
ci wymuminej przez przyja­
ciół. Dla Najdarowfideeo Uczy 
li• teratnlejszoAć i tycie, któ­
Te musi budować od nowa ł 
od początku. Cbod w mozo'W ł 
w trudzie, ale udanie 1 sZC?:~­
llwie. Pasja życia 1 przedllłt;­
biorczość polskie~o zesłańca 
pomaga mu w zdobyciu przy­
jaźni i miłości. w twonenlu 
materialnej I duchowej egzy­
stencji na miarę człowieczych 
marzeń i aspiracji. Tytułowe 
Wzgórze Błękitnego Snu, na 
którym Najdarowski zbudował 
swój syberyjski dom i wiódł 
życie godziwe jest w powieści 
metaforą naczelną nie pozba­
'";oną zreszta. zwyczajowych u 
Newerlego, akcentów dyda:t­
tycznych. Na wzgórzu tym koń-

czy autor swoją optymłstye,7.ru, 
balladę o syberyjskim osiedleń­
cu. Już poza jej ramą właściwą 
dodaje „Notę biograficzną o 
dalszych losach rodziny Najd'l­
rowskich". Epilog ów zamyka 
powie~ć tonami dramatyczny­
mi tak jak dramatyczna była 
historia Polski po powrocie 
Najdarowskiego (kryzys, II woj­
na światowa, powstanie war­
szawskie). Ale nie to pozosb.­
je w pamięci czytelnika. Po 
zamknięciu książki pozostajtt 
obraz Najdarowskiego w okresie 
najpiękniejszym i najszczęśliw­
szym - w latach jego osiedleń­
czej zsyłki! Odległy to zatem 
obraz od tradycji literackiej 1 
kulturowej •w!adom~i, które 
nawarstwiały aię w POlsce od 
czasów romantyzmu, Syberia w 
tej tradycji to Sybir - symbol 
tragiemych losów całych poko­
leń powstańców i rewolucjo­
nistów. Ballada Nr.ver1e10 pn.­
lamuje ten stereotyp. 
Na.zwałem tę powiełć „awy­

ozajn~". bo tet rzeci:ywikie jej 
autor posługuje się tradycyjny­
m.i 1posobami QPowiadania. Mo~ 
te nawet nie do końca konsek­
wentnie. Współistnieją bowiem 
we „Wzgórzu Błękitnego Snu" 
i z.obiektywizowana narracja 
wszechwiedząca, i :forma tzw. 
skazu, subiektywizowanej opo­
wieści językiem głównego bo­
hatera oraz wyimki z dzienni­
ka. Najdarówskiego. Newerly tak 
przykrawa materi• opowiada­
nia jak nakazuje mu fabula. r 
rzecz nie w warsztatowej kon­
sekwencji, al• w dątno.łci do 
zapreze.ntowania ~kreowaneg:> 
łwiata w sensualistycznej jak­
by dotykalno§c! i wldzia!.Iloścl. 
A ta intencja autora dała efekt 
M wszech miar makomit:r. 

GRZEGORZ 
GAZDA 

• 
Igor Newerly, Wzgórze Błękit­
nego Snu, Czytelnik, Warszawa 
1986, s. 503, cena 350 zL 
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Roman Gorzełski 
ez1li skok o łyezee 

Nle tak dawno pisał L. żu­
llńaki w „Faktach" o kondycji 
aatyry i satyryków w Polsce. 
Zwrócił uwagę na paradoksal­
ną sytuację: Komi~ja Kwalifika­
cyj-na ZLP (do której piszący 
te 1ł~a takie należy) jest 
wręcz szturmowana przez na­
tchnionych przez: l::tejszą muzi:, 
czy muzę ltejszego kalibru lite­
rackiego - kandydatów in spe 
do ZLP. Ot i „w;rnła" nam 
fraszka: 

Na laureat& Mall'Od1-
Kan1!ydat in 1pe 
do zLP 

Pr<>1Z41 wybaczyć tea tartobl!­
wy wiręt, ale znaczrra, niestety, 
cz~ "produkcji" naszych (ac. 
Komisji) „klientów" prezentuje 
mniej więcej takiet wyrafino­
wanie estetyczne i taki\! od­
krywczość myjloWll. . 

Na c&ym w1xakte polega pa­
radoksalność sytuacji, o której 
wzmiankowałem wYiei'l' Otóż 
mamy cały legion fra-
nkopisarzy, w każdym 
tygodniku a niekie-
dy nawet i w dziennikach znaj­
dujemy ,,złote myśli" i afory­
l!:my (dla najkrótszego bodaj u­
tworu lirycznego już się tam 
miejsca nie znajdzie), ale po­
wszechne jest narzekanie na po­
ziom satyry w. Polsce, a i w 
samym ZLP satyryk6w jakoś 
nie przybywa. l powodem tego 
chyba nie jest ponuractwa 
członków Komisji czy Zarząd11 
Głównego, który nawet i nasze 

pozytywne opL"lie niekiedy uchy­
la. ale braki samego literackie­
go „materiału". Mala forma li­
teracka - fraszka, aforyzm, 
1entencja - jak to h.łstoria ll-

teratury dowiodła nitjedn<>krot­
nle - mote mieć większą war­
tość artystyczną i pojemność 
informacyjną, niż przepastne po­
ematy. Jest to w ogóle jeden z 
najtrudniejszych ga,tunków twór­
czości i choć wielu do jego u­
prawiania czuje się powołany­
mi, mało jest wybranych. I je­
~11 najogólniej pojmowana twór­
czość literacka dopuszcza, a na­
wet zaleca wielość atty'kulacj!, 
Inność ' 1tyllstYczn7ch tonacji, 
rót.ne kmwencje - to w la6t­
kich formach Istnieje jakby po­
trzeba „równania w córę", u­
stawiani• coraz wyisr.ej pe­
pr:z:ecni, „prze•koc.zenia" La 
Rochefoucaulda czy Leca. Podo­
bnie w satyn;e cenimy prnd• 
wszystkim „drapie:tność", prze­
nikliwe odkrywanie niespra~ 
wnoki naszego tycia polityczne-

_ go, społecznego, ekonomicznego 
etc., odwagi i nawet pewneJ re­
cepty na „lepsze tycie" wypły­
wającej z dydaktyzmu tego ga­
tunku literackiego. · 

Dlaczego o tym wszystkim p!-
1zę? Myślę, te gdyby R. Go­
rzelski b)·ł owym kandydatem 
In spe do ZLP, p-rzeszedłby 
przez sito kwalifikacyjne. Autor 
tomików poetyckich, prozy (,„ 

. druku), felietonista i satyryk -
Roman Gorzelski - jest po pro­
stu profesjonalistą i nigdy po­
za pewien l!ltandard literacki 
n ie schodzi. , OezYwiście bar­
dziej nas interesuje, kiedy bie­
rze te najwyższe literackie P"­
przeczki. „Srebmikowe myśli" 
- zbiór fraszek, aforyzmów, ba­
jek jest świadectwem owych 
„lekkoatletycznych" zmagań li­
terackich R. Gorzelsklego. lka· 

cze na ogół nlriie, w kilku lł­
iworach bliltki jett niemal wy­
równania rekordu Polski, alt 
niekiedy tet chytra obchodtl. 
poprzeczkę. Trudno, aby w tak 
obuernym zbiorze wszyst-kle u­
twory były najprzedniejnel S•­
kołcl Datujmy autorowi wszak­
źi! niektóre aforyzmt mniej od­
krywcze, fraszki mniej dowcip­
ne ery satyry, które - pisane 
przed kilkunastu laty - dziś 
jut trochę „&wietrsały". W pa­
mięci przeełet soctajll utwory 
najcelniejsze - a t. nie wie­
trzeją z czasem. 
Przykładem takich utworów 

niech będą „franki japońsk:ie", 
które często jako utwory ano­
nimowe obiegły c:ał1t Pol1kę. 
Można uawet nec, ża Gorzelski 
zbudował nam w• fraszkopisar­
stwie drugą Japoni~ na długo 
przed takiml ekonomtcmymi 
mrzonkami. InteresuJl\Ca je~ 
teł cenologiczna inwencja Go­
rzelsklego, Tom zawtera bowiem 
fraszki 1ytuacyln•, kalambury, 
franki rblałe", 11nteneje, afo­
l'YllmT, oajlrl, włenle t.artobli­
we ora% limeryki - te oetatni• 
oceniam jako najbardziej in.te­
re11ij4q proposycJ• sbioru. 
Wła.łciwie równie trudno jest 
twon1ć utworJ" satyryczne, jak 
je recenrx>Wa4. W maemej mie­
rze recenzja winna b:r4 łnkru, 
1towana ątatami - a na to 
brakuje. tu miejsca. Nieeh n­
tem ta notatka zostanie be& po­
i1nty. Z kronikarskleco obowiąs­
ku jedynie odnotuj•Jn1, że dzię­
ki F. Rajcnkowl - niezmordo­
wanemu w blwencH wydawni­
czej - wynly także ,.Fraszki 
wad Pichny" R. Gorzelskiego 
- poświęcone Zduńskiej Woli. 
A mote nasz autor pomyjlJ. też 

o ,,fraukaclt łód2kich"f 

HE1NRYK 
PUSTKOWS·KI 

• R. Gorzelskl - Srebrnikowo 
iąyśli, Wł. 1986, L 101, M!la 
100 d. 

Z półki recenzenta· 

ANTOLOGIA AfO;RYSTVKI 

Joae}łłm Glen.t.k poświęcił kilka la.t, by ze­
brać w jednym pokatnym tomie niemal całą 
polską w1półcze1ną afory.tyk~. Napisałem „nie• 
mal całll" bowiem brakuje mi tu sporo nazwisk 
ludzi, kł(lrzy odegra.Ił ni~poślednłą rolę w po­
wojennym. tyciu literackim. Pocieszeniem jest 
to, że autor wyboru zapowiada kontynuacj;: 
1wolch puji poszukiwawczych, których rezul­
tat ~anie w pn:yazł~ci opublikowany w na­
stępnym ~omte pojw{ęcon:rm aforystyce. 

A teru co do 1amej ktlątkl: dobrze slq sta­
ło, te takle dzieło ujnało tzw. iwłatło dzien­
ne. Powuechnie w łwiadomołci funkcjonuje St.. 
J. Lee, Wiesław Brudi:lflskl, Tadeun Kotarblń· 
ski, mote i•ICSO dwa, trsy naz:wiaka. A tu na· 
gle okazuje lift, te wcale nie\ jestdm:r tak 
mów ubodzy w owe lotne, a · przede! mądre 
powiedzonka, te rodzima literatura ł filor.ofia 
posiada wiele takich pereł rouianych po rót~ 
nych foliałach naukowych czy powieściach, ba, 
nawet po felietonach, artykułach publtcytłycz. 
nych czy wręcz w wypowiedziach okazjonal­
nych. Bowiem ów błyskotliwy dowctp, defini­
cyjna 1więz~ć, niekiedy przewyt.sza pozostał, 
czę!ć dzieła, • której zottała wyjęta. Dlatego 
autor wyboru nie ograniczył si• do prezentacji 
jedynie płaany ezy filozofów, ale maJdujemy 
w tej antoloatt ludzt teatru, fflmowo6w, mala­
rzy, dzieanikuą, krytyków literacldch-

W obszunym Iłowie ws~ naplnnof 
„DokonuJlle pnymlukl do pnynłeJ antolocif •• 
fol')'mlu po!Uleio sa laita lł45-1990, przejne­
lliDl)' na razie tw6rczMć około 250 autorów, 
wy'J;llerającr s nich około dwu.tu do druku". A 
wilłO praca katlorinłcsa obifczona na I.ta. 

Gorąco polecani t• interesująelł, dobrze Jl0-
my4l&n4 edytonko ksłąflkę tym, którzy lubhl 
mie6 ,,mądrołć w pigułce" pod ręką. 

Joachim Glensk: Współczesna aforystyka · po[. 
ska. \Vyd. Ł6dz. 1986. Str. 456. Cena 500 zł. 

RZECZ O SEKSIE 

tllkuala 11• nader !riteresująca książka Zbig­
nJewa Lwa-Starowicza pl „Seks w kulturach 
łwiata". We wstępie autor pisze, :te jest to pra­
ca, ,.która powstawał& wiele lat. Wyrata ona 
zainterHowan!e autora fenomenem uwanmko­
wat\ kulturowych w sferze :tycia aebualnego'". 
Seki w oatałnkh latach priestał być tabu, Jed• 
nak 1to1unek do niego nłe posiada takie jut o-­
toczki niezdrowej 1enaacjl ł 1kandalu. Seki 1 
diled&fnT erotyzmu przeszedł do dziedziny nau­
ki. Coru wi~j autor6w zac1yna połwt~ać mu 
uwac. atarajlle 11-a odpowiedzieć na . pytani•: 
Ja.kia roi. oderywa on w nanej obyczajowokl 
kultmalnej. Słowem prqnle sł41 uzyska wy­
Jdnlenle dla 1achow&nła cr.łowieka wapółcz.es­
neico wobec tak watn.ego problemu. 

Lekara Zbigln.lew LrŃ-Starowtcs 1a1jął aię za. 
ra-dnł•niem tego 1jawlcka w poszczetólnych 
kultuTach •wiata. Zamiar ~ chwal•bn1, a czy 
autorowi się powi6dł, mogą Jedynie ocenić 
mawcy przed.ql!otu. Osobiście ograni~ al• do 
•twierdzenia, te jest to luiążka powat:na, nie 
zawieraJĄca w sobie niczego • taniej sensacji, a 
do tqo oparta na 10lidnych, wieloletnich stu­
diach. Natomiast okr~len!e, !e tre!ć ksiątki 

• traktuje o tym „jak to robią inni" zubata jej 
zamiar pomawczy i naukowy. 

Dodatkowym walorem omawianej pozycji 
wydawniczej są ilustracje, na które złożyło się 
kilka barwnych reprodukcji malarstwa europej­
skiego oraz: kilka reprodukcj! czamo-bialych„ 
Tak więc treść naukowa zostala zilustrowana, 
cl) leszcze bardziej podnosi wartość tej cieka­
wej klłątkl. 

Zbłll'!llew Lew-Starowicz: Seks w kulturack 
łwfata. Onollneum 1987, Str. 208. Cena UO zł. 

POD'OKIEM AMOR.A 

Kilkadziesiąt fraszek i aforyzmów 1 ilustra­
cjami Mal Berei:owwk!ej, to nowy tomlik '?a­
deuina Gicglera, który nie tak dawno ukazał 
•1• nakładem Wydawnictwa Łódzkiego. Ten ca­
tunek twórczotcl cieszył się i nadal się eteny 
uznaniem czytelników, a ·gdy dodam, te owe 
ulotne wiersze i powiedzonka dotyczą wyłącz­
nie 11.praw serca 1 milości - słowa zachęty s 
mojej strony by czytelnicy sięgnęli po tę ks!ą­
teezkę, stają się zbędne. Nie mogę wsza.kie o­
prz~ć się pokusie, by bodaj nie przytcx:zyć jed­
nego z l!.foryzm6w: „Głupcom należałoby wy­
myilf4 tirucinie:jaz.y s.po116b rozmn.at~ia". 

Tadeusz Głcgler: Pod okiem Amor1. Wyd. ł..6dr. 
1986. Str. 60. Cena 100 zł. 

E. IW. 

• 
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o Kahuna Puchatka mam stosunek 
emocjonalny" powiedziała mi 
parę dni .temu pewna znajoma, co 

' 

autentycznie miało wykluczyć ja-
' kiekolwieik racjonalne argumenty 

krytyczne wobec tej książki. Praw­
dopodob.'1ia takie samo zdanie mieć będzie ol­
bnymia grupa czytelników, którzy wYChowali 
się na wzekładme Ireny Tuwim. Przekład ten 
zaczął istnieć u nu na prawach orygilnału I 
nikt nie podejrzewał nawet, te mot.na mieć 
\WłtpliV'.'Ośd, co do imienia jego głównego bo­
hatera czy do tekstów jego mrUC%anek. 

Z tym większym podziwem powitać nalefało­
by decyzję tłumaczki, Moniki Adam<:zyk, która 
odwatyła się powiedzieć, te prawdziwy Kubuś 
Puchatek różni aię w wielu miejscach od pol­
skiego przekładu, a 1am Kubu• to nie Kubuś, 
ale Fredzia Phł Phi. Otnymallłmy więc nowe 

czotliw,', wted)' Ich nadmlw doprowadzi~ mote 
do mfantylb:acH &tylu, lecz przede wuystklm 
mówią one o niewielkich roi.:rniarach daneg'> 
przedmiotu (osoby) lub o czyimj mło9ym wie­
ku. „Rączka" omacza nie tylko „kochaną rękę·•, 
ale 1 „małą, niedutą rękę". 
Język angielski jest pod tym W7.ględem 1to-

1unko wo ubogi, końcówki zdrabniające wYStę­
pują tam wyjątkowo rzadko, a odpowiednie 
treści wyraża się poprzeiz utycie przymiotników 
„mały", „drogi". „Chmurka" jest ,więc w Języku 
angielskim „małą chmurą". Jest rzeczą zrozu­
miałą, ie dtrlą rol~ pełn! tu kontekst wypowie­
dzi, który dookreśla, a.y dany wyraz ma być 
traktowany jako .zdrobniały, 
Ję.zyk polski dysponujący innymi sposobami 

raz:naczania zdrobnień i apieuczeń (końcówki), 
musi je w odpowiednich miejscach stosować. 
Jest to niemal przymus gramatyczny, nakazu-

Jak Kubuś Puchatek 
stracił dziecięctwo 
tłumaczeni• tej klasycznej j\tł lmlątk!, które w 
9P0łl6b nleunfllmfony stanie 1!41 wyzwaniem wo­
bec Uświ41conego tradycją (I ,,stosunkiem emo­
cjonalnym" polaldch czytelnlk6w) Kubusia Pu­
ehatka. 

Co spowodowało, ie młoda tłumaczka wzięła 
lłfl za nowy, konkurancyjny przekład kslątkl 
tak mocno zakorzenionej w •wiadomo!ci kilku 
jut pokoleń? Monika Adamczyk wyjaśnia swe 
ra~je we wstępie do obecnego wYdania. Głów­
nym motywem Podjęcia tej Q'%Ykownej decyzji 
był fakt, te Kabał Puchatek ni• jest wiernym 
prnkładem kalątad Milne'a, to prawie adapta­
cja. Najjuk.rawazym tego dowodem jest to, ie 
Irena Tuwim opułclła kilka fragmentów orygi­
nału, dodając Jednocześnie swoje włune uzu­
pełnienia. Co więcej, jej przekład dokonany zo. 
•t•ł w tradytji pol!kiego pltmlennlctwa dla 
dr.leci, piaan7 j•t więc językiem, jakłm mówi 
•i§ do dzieci, stosuje bard7.0 liczne zdrobnienia 
I spieszczenia. 

W przekładzie Monild . Adamczyk 1drobnlel\ 
tych rzeczyw!Acłe nie ma. Jut plerweze zdanie, 
w którym pojawia się Nledtwled:t, a nie MH, 
wska-zuje na odrębność koncepcji translator­
skiej. Rozumiejąc nlechęc! tłumaczki do „prze­
dz:ieclnnienia" stylu, naletałoby jednak zgłosi~ 
parę -zastrzeżeń. Bol$k:i czytelnik, pamiętający 
Kubusia Puchatka, zdziwić się może, gdy na 
kartach Fredzi odnajdzie „łapy" zamiast „łap­
ki", „pysk" zamiast ,,pysze.zek", czy „łóżko" za­
miast „łóżeczko". Wydaje 11ię jednak, :te z.miany 
te będą niespodZll.anką nie tylko dla os6b przy­
zwyczajonych do starego tłumaczenia, ale i dla 
katdego polskiego czytelnika. Brak zdrobniefl 
będzie brzmiał nieco obco, 1 chyba nie tylko 
dlatego, te wychowano nu w takiej a nle in­
nej tradycjJ pisania dla M!ed. Nie o literaturę 
dziecięcą tu chodzi, lecz o specyfikę polskiego 
Języka. Liczne 1Jdrobnłen!a 111 bowiem jego ty­
pową cecrua. SwiadCZll o tym nie tylko owe 
lławetne „kawusie", ,,jledzlki", „pieniąiki", ale 
także I te przypadkł, w których czą1tka zdrab­
niająca zneut-rallzowała lię, dQpl'OWadzając do 
rml.any znaczenia wyruu, nip. „ditadet•, „016-
wekH. Zdrobnienia n419to maj' charakter plen-

jący mówić o „pyszczku" I "łapkach" pluszowe­
go misia. Powiedzieć „pysk i łapa misia" naru­
szałoby pewne reguły semantycme I brzmiało­
by nieco śmiesznie. Monika Adamczyk, słusznie 
walcząc z udziecinnianiem stylu dla dzieci, u­
nikając gdzie 1ię da zdrobn,ień i spieszczeń, nie 
może być więc w tym przedsięwzięciu całkowi­
cie koruekwentna, gdyż naruszałaby Polskie 
normy językowe. Wygląda na to, te skazani 
jesteśmy na „herbatki", ,,rąc:r:ki" I „misie". 

Najbardziej radykalnego cięcla dokonała lu­
belska tlumac.zka zmieniając imtę głównego bo­
hatera kslążld. Jest nim jut nie Kubuś, lecz 
Fredzia Phi Phi, co jest jak najbMdzlej zgod­
ne z oryginałem, gdy:t angielski Puchatek nosi 
leńskie imię (Winnle, od Winifreda). Nadając 
mislo\1.'1 Imię Kubuł, Irena Tuwim wyikluC%yć 
musiała 1 tekstu te :fragmenty, w których ta 
dziwna dylharmoa!a płeł misia 1 jeso Imienia 
zostaje uwidoemtona. W nowYm tłumaczeniu 
tragmenty te •Il oczywUcle zachowane. 

A jednak." Wprowadunie przez Monik• 
Adamczyk leńskiego imienia mło się, jak są­
dzę, większą ,,rewolucją" nit to miało miejsce 

' w oryg!n.ale, a to 1 dwu powodów. Po pierw­
sze, w angielskim istnieją imiona, kt6re są 
wspólne obu płciom (Terry), lub rótnill lię bar­
dm nieznaC%n!e (Fnlnces i Francis). Po drugie, 
poniewat w angielskim nie istnieje w zasadzie 
rodzaj gramatyczny, lmł41 teńakie dla osobnika 
płci męsjiej nie nuuaza reguł gramatycmych, 
jak to ma miejsce w języku polskim: za kat­
dym razem gdy czytamy „Fredua powiedział" 
zaakoc:r:enl jesteśmy pogwałceniem polskiej nor­
my językowej. żeby w«.ęc być wierną wobec 
oryginału i nazywać misia Fred.zią, tłumaczka 
naruazać muliała zasady gramatyki, czego oczy­
wi.łcie nfe ma w oryginale, wprowad.zając tym 
samym nowy element do polakdego tekstu. 

Tyle wątpllwo.łcł, które budzie! mogą decyzje 
tłumaczki. $wia~ one o azczególn~e trudnej 
sytuacji kddego tłumacza, który wybierać musi 
międ-ey włemolicłll wobM orJI( ału a Chowa­
niem 1pecyfilkl ojczystego języka. Nie zawaze 
bowiem motllwe jest ! jedno t drugile. · 
Nlowątpll~ sale~ nowego Pr-kładu Kubu-

1la jeat natomiast próba pnenł„lenla na Języ1i: 
pohkl bogatej Inwencji językowej angielskiego 
oryginału, tych wazystldch ~eolo1i:zmów, prze­
języczeń, ka·lamburów i dwuz.nacmołcl, które 
stanowią o niepowtarzalnej, angielskiej atmo­
sferze ksiątkl. W tłumaczeniu Ireny Tuwim 
sprawa ta została zdecydowanie zaniedbana, w 
wielu miejscach pozbawia~ąc tekst specyflcme• 
go humoru, a nawet sp6jnojcf. Dopiero w prze­
kładzie Moniki Adamczyk maletć motemy „So­
nia" (u Tuwim: ,,Słoń"), "łysic-: I łeslcę" (daw­
niej „łasica I Us") czy teł „łoiędzie". Pojawiają 
się neologizmy, nieobecne w przekładzie Tu­
wim: „sonić się" zamła1t „wydawać słoniowe 
pomruki", ,,rzecz bard.ziej pułapkowa" zamiast 
„lepsza przynęta", ,,gurk.opodobny pisk" zamiast 
„piskliwy cie~! głosl.k". Mało dowcipne 1 dość 
rozwlekłe „wielkie Uo•cł c.zegM tam", Adam­
czyk przekłada zgrabn!eJ ł wiemłej jako „wiel­
kie cosie". 
Porównując oba przekłady, mot.na łatwo do­

strzec, te wierność wobec oryginału kłe;rowała 
Monlk14 Adamczyk, natomiut Irena Tuwim pra­
gnęła uz)'!kać tekst, który brzmiałby jak naj. 
bardziej 1wojsko. Dlatego tet „skondensowane 
mleko" Tuwim zamłenła na „słodką gmłetankę", 
,,grzanki z macłem" na „obwarzĄnkl", a stopę 
jako miarę długo~cł na "kroki". To co w orygi­
nale (I w nowym tłumaczeniu) było zwykłym 
„kęsem", u Tuwim staje 1ię „chlebem :& masłem", 
a proste „lekarstwo" przybiera przeratający 
kształt „łyżki tranu". 

za.pewne dowcip słov.-ny, k.tórego liczne przy-
' kłady fnaleźć można w kalątce Milna'a, może 

nie hyc odebrany przez najmłodszych czytelni­
ków. Prawdopodobnie z myślą o n!eh Irena Tu­
wim zaniechała prób oddania jętykowej inwen­
cji oryginału, która mogłaby zbyt skomplikować 
fakturę tekstu. W rezultade otrzymaliśmy od 
niej uroczy, choe nieco jednowymia~owy prze­
kład. Nowe tłumaczenie, maksymalnie wierne 
wobec oryginału, nie idzie na podobne ustęp­
stwa, przez co staje się ksiątką tak dla dzieci, 
jak i dla dorosłych. Choć nie wszystko czytel­
ne będzie dla, powiedzmy, siedmiolatków, Fre· 
dzla Moniki Ą.damczyk bawić będzie i intrygo­
wać dzieci chyba nie gorzej nit Kabał Pucha· 
tek, natomiast przynieść mote wiele satysfak­
cji takie I 1tat11zym czytelnikom, 1Właszc:r:a tym, 
którzy potrafią się uśmiechną«! natrafiając na 
liczne lgranld słowne i zabawy z rótnyml kon­
wencjami literackimi, słysząc absurdalne w 
swej logice sylogizmy mllia, odkrywając łwia­
dome niespójności mitdzy „dorosłym", formal­
nym słownictwem bohaterów lmąłlki a jej baj­
kowym kontebtem. 

Warto by do tej ksląfJkt lięgnęll cl wwzyscy, 
którzy do Kabmla mają ,,stoiunek emocjonal­
ny", którzy 30-20 lat temu na Kabasla się 
wychowali, znając na paml11ć całe parile tej 
blą:!k!. Warto, gdyt Miś, który tymczasem prze­
istoczył się już w Niediwiedzła i którego łapki 
i pyszczek zmieniły się w łapy f pysk, mo·:!e 
Ich jesżcze czymś nowym zaskoczyć. 

JERZY JARNIEWICZ 

• 
A. A. Milne, l'rełala Phl-1'111. pnel. Monika 
AdamcZ)'k, W7d. Laltel1kłe ltll. 
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,,Ragadon" czyli model do składania 

Proza narucyjna doświadczyła w awej histo­
rii tylu ró.t.nych inkarnaejl, te napisanie obecnie 
klasyczne-j :fabularnej powieści wydaje się na­
der nudnym pTocederem. Od dłuższego już cza­
su za granicą i w Polsce zaczęły się ukazywać 
książki pozbawione typowej anegdoty, charak­
teryzujące się nie skrępcwanym przez żadne 
gatunkowe ograniczenia sposobem przekai!:ywa­
nla autorskich przemyśleń. Krytyka literacka 
niemal błyskawicznie ukuła odpowiednie termi­
ny, określające nowe zjawisko i mające otwo­
rr.yć drogę do jej bezkarnych . penetracjd. Na 
Zachodzie zinterpretowano Je jako tzw. powieść 
eseistyczną, w Polsce - adekwatnie do rodzi­
mej mutacji - posłużono się nazwą quasi­
dziennika, która nb. zaistniała jut wcześniej, 
przy okazji słynnych „Listów do Pani Z." K. 
Brandysa, a swoje najtrafniejsze odniesienie 
malazła w stosunku do ostatnich utworów, 

l{onwickiego („Kalendarz i klepsydra", „Nowy 
Swiat I okolice"), Kuśnfowicza („Mieszaniny o­
byczajowe"), Rudnickiego (,,Krakowskie Przed­
mieście pełne deserów") I całej masy ksiąiek 
pośledniejszych, by wymienić choclat „PóJdt za 
mną" Jerzego Wittlina. 

„Ragadon" Jana Tomkowskiego nie mógł się 
stać kolejną animacją tej populamej !6rmy i 

paru pcwod6w. Po pierwsze, ze 'Względu na 
wiek. autora, nie dojri;ały jeszcze do osobistych 
obrachunków; po drugie, z powOdu rozległego 
teoretycmego zaplecza I bagatu k:rytycmollte­
racklch doświadczeń, jakle musiały w efekcie 
zacią:!yć na kształcie debiutu pisarza. Ostatecz-
11ie jednak „Ragadon" jest równie! manifestacją 
niechęci do stereotypcwej powieści, spcsobem 
uciecrkl od schematów przeżywającego się ga­
tunku. Tyle tylko, że to odejście następuje tu­
taj w zupełnie różnych kierunkach. Tak bo­
wiem, jak za quasi-dziennikiem stoi stara i sil­
na, zwłaszcza w naszym kraju, tradycja gawędy, 
tak za awangardową powieścią Tomkowskiego 
przemawia, płynący dziś wartldm strumieniem 
przez świadomość czytelniczą, nurt prozy eks­
perymentalnej, który wziął początki od twór­
czości francuskiej grupy nouveau roman, a na 
polskim gruncie rozwinął się wraz z pisarstwem 
Wilhelma Macha i niektórymi pojedynczymi u­
tworami innych artystów (mam tu na myśli np. 
„Sennik współczesny" Konwickiego). Szukanie 
jednak beZJPośrednich wpływów antypowieśc1 

Alaina Robbe-Grilleta, Nathalie Sa:rraute, Mi-
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chela Butora, cz7 noblisty Cl841de'a Simona na 
debiutancką prozę To-qikowakiego jest; z punktu 
widzenia trzydziestu z górą lat, jakie upłynęły 
od momentu pojawienia •lfł plel'W!zych utwo­
rów protagonistów ,,nowej powieści", przedsię­
wzfęciem i spekulatywnym. 1 trochę już ana­
chronicznym. Pozostając jeucze w kręgu lite­
ratury francuskiiej: podobne ryzyko towarzyszy­
łoby określaniu Tomkowskiego mianem spadko­
biercy osiągnięć narracyjnych Maurice'a Blan­
chota, Claude'a Moriaca, czy autMów młod­
szych, takich jak choćby Jean Marie le Clezio 
lub uazywan!u go uważnym czytelnikiem nu­
merów „Tel Quel". Nawiasem mówiąc, rozważa­
nia natury wpływologicznej także nie dopro­
wadzą krytyka do istotniejszych wniosków, gdy 
będzie on próbował szukać dla omawianej ksią­
żki inspiracji rod.zimych. W,prawd?J!e pr.zy lek­
turze wielu jej fragmentów nazwiska Sztajner­
ta, Ulmana oraz - bodaj najczęściej i najmoc­
niej - Drzetdtona . same przychodzą pa myśl, 
ale ustalenie właściwych proporcji owych ana-

. logii wykracza daleko poza ~omenę recenzenc­
kiego obiektywizmu, po1J0staj'ąc w dyspozycjach 
hipotez i domniemań. Mimo to jednak, jak wy­
nika z powy:ts.zych enuncjacji, ,,Ragadon" da~e 
się nawet z w•zelkimi zastrzeżeniami wpisać 
lub przynajmniej odwzorować na dość wyn:tnie 
rysujące •ię kontury zbłoni wybranych trad:r­
c}i prozator1kl.ch. 

Tera.z, kiedy powie•c!· Tomkowskiego wstała 
jut lepiej lub gorzej osadzona w literackim 
kontekście, można przyjrzeć się nieco bli:!ej sa­
mej jej budowle. Autor zutosował tu niektóre 
elementy $tarego, znanego w pierwszym tysiąc­
leciu naszej ~Y w arabskim kręgu kulturowym, 
(„Tysiąc I Jedna noc"), a kilka wieków pó:tnlej 
równleż w Europie {,,Dekameron" :B<>ccaccia), 
zabiegu tzw. konstrukcji szkatułkowej. Z naj­
bliższego nam pograniC%a literatury polskiej i 
francuskie) jakimś odwołaniem mógłby być w 
tym miejscu „Rękopis znaleziony w Saragossie" 
Jana Potockiego. Tomkowski wykorzystał bo­
wiem także chwyt odnalezionego manuskryptu, 
ale kazał jeszcze bez.skutecmle rekonstruować I 
porządkować jednej ze swolch bohaterek te tu· 
pełnie bezładne fragmenty, ~by ostatecznie uzu­
pełnić powstałą w ten spcsób powieść o mono­
logi pozostałych postaci, encyklopedyczne wy­
p!skl, czy inne teksty, relacjonowane i przyta­
czane - jak się zdaje - w konwencji narracji 

personalnej. UmieucuJ,t ~ mnacJ• na pe­
wnyin poziomie kon1trukcji nk&łułkowej, autor 
uciekł poniekąd od włunych 1ł6w, uwolnił si• 
od ich ciężaru, pozwollw117 Im ły~ dalej, cał­
kiem już swobodnie. Przypomina to ja.ko ływo 
przypadek rłojnej lałąild Umberto Eco Imi41 
róży" („Jl nome della roea"), manej pol1kiemu 
czytelnikowi niestety tylko 1 łra,nientów, któ­
re drukowała ,,Literatura na jwlecie". I cho4 
powieści te rółlnią 1ię tematami, :formą ich ar­
tystycme~o opracowania oraz - przede wszy­
stkim - klasą, to przemoł.na chęć oderwania 
się od dzieła, zwiększenia (ldległo•ct między 
twórcą a jego utworem, emanuje 1 katdeJ J 
nich w podobnym natęteniu. 

Trzon !abuły książki Tomkowskiego .tanowi 
mówiąc trywialnie, historia chłopca, który Po~ 
s~awiony kiedyś do kąta w szkole, pozostał w 
mej na zawsze. W istocie jednak jest to pa­
miętnikarski zapis procesów zachodzących w 
jego świadomości i pcdświadomo~ci. sporządzo­
ny w dwóch przenikających się poetykach: rea­
listyczne) i onirycznej. Obrazuje on rozmiary 
spustoszeń i anormalnych stanów do jakich 
może 'być doprowa<łzony dojrzewający umysł, 
permanentnie poddawany scholarnym presjom. 
Kompleks szkoły 1 nau~owoścl, rozmaicie zreSt­
tą zawo-alowany, pojawia się w rómych war­
stwach struktury utworu, często manifestując 
się poprzez rekwizyt (papieT) lub atrybut (cy­
tat). Jakby nie doeyć było tym WUystkim utru­
dnieniom i zaciemnieniom, autor niemal całko­
wicie zdezintegrował fabułę awojej powiMcl, 
segmentując ją na drobne, allneame chronologl­
CZ!!-ie I przeałneJ,Uli•, odcinki. Zamierzył zatem 
aktywny ud21łał czytelnika w 1ldadanlu frag­
mentów modelu „Ragadon" w 1ensowne sek­
wencje, podobn!e - by poslutyć 11141 dobrym 
wzorcem - jak eZ)'ftłl to n'181d~ .Tulfo Cotta­
zar. 

Tak, bez wątpienia kaflltka pachnie atramen­
tem. Wynika to nawet 1\ ilości przytocżonych w 
tej recenzji nazwisk l tytułów, które ona nieod­
parcie ewokuje. Ale ten atrament jest na pewno 
w niezłym gatunku. Zauwatyli to kuratorzy na­
grody im. Krzysztofa :B<>gusława Wojtkiewicza 
- łódzki oddział ZLP i grupa „Wiadukt" -
przyznając ją Janowi Tomkowskiemu :.a jego 
prozatorski debiut. 

PIOf,R tUSZ·CZVKiłEWICZ 

• 
Jan Tomkowski, Ragadon, Wydawnictwo Ł6dz­
kie, Ł6d:i 1986, s. HS. cena 100 sł. 

• 

Kronika 
kulturalna 

RUCH LAICKI w naszym mieście ma długie 
I bogate tradycje. W tym roku przypada 
bowiem jego 80-lecłe. 

Od 1907 r. działało równiri w Łodzi 
Stowarz;r1zen1e Wolnom;rśllclelł Polskich. 
Nalriało do niego wielu wybitnych 
uczonych i działaczy społecmych, m.łn. 
Stefania Sempołowska, Tadeusz 
Boy-Zeleńskl, Bolesław Llmanow1kf, 
Tadeusz Kotarbiński. 

W okreaie powojennym tradycje te 
kontynuowało Towal'Z)'1two Szko~ 
SwłeckleJ oraz StowarZ)'szenłe Atełat6w I 
Wolnomyślłclell, które w 1989 r. zjednoc~yły 
się w Towar171łwo Krzewienia KaUUl'J' 
SwieckieJ. 'Sklli>la aao obecnie H t71. 
c1lonk6w. 

Z okazji 30-lecła powojennej dzłałalnołcł 
I 80-lecła rucha wolnomyłlłcłelskle„ Zanąd 
Łódzki TKKS :z.organirował 26 lutego 
uroczystą akademit: dla uczczenia tych 
doniosłych rocznic. 

W 25. rocznicę łmłercl Władysława 
Broniewskiego odbył się na Zamku Królewskim 
w Warszawie wiecz6r poświęcony paml~l 
wybitnego poety. 

Na grobie W. Broniewskiego w Alei 
Zasłutcnych na Powązkach kwiaty złołyH 
przedstawiciel. •wiata kultury 1 miło~lcy jego 
poezji. 

W Klabl• Naucsyclela odbyło li• 15 luteio 
spotkanie poświęcone uc1czenla paml41cl Irora 
Slkirycklero, . zmarłego niedawno poety, 
prozaika, tłumacza, działacza społeczne10, 
lderownłka dllała Jlteraeklero na11ero 
tygodnika 

Przypomniany sostał bogaty ł r6:tnorodn7 
dorobek tw6rczy wybitnego łódzkiego pisarza. 

Wieczór zorganizowany 101tał pod patronatem 
RŁ PRON. 

JURY obradujllce przed przewodnictwem 
En'ka Llpł61klero przyznało „ZŁOTE SZPILKI" 
AUTOROM NAJLEPSZYCH KARYKATUR. 
W tym roku o „npllld" rywalizowało 
26 autorów. 

I nagrodę w kategorii rysunków 
humorystycznych otrzymał 81czepan Sadurski 
z Lublina, „srebro" przypadło Benrykpwi 
Cebalł, zaś „brl\Z" - Edwardowi Lutczynowt. 

W kategorll rysunku sp9łec:z.no. politycmego 
„Złotą Szpilkę" otrzymał Zbigniew Wołnfak . 

Pl'Zekłute szpilki - przypominające symbol 
dolara - wręc:r:onft zostały 24 lutego 
w Warszawie, w Galerii „Szpilek" przy Placu 
Trzech Krzyty, 

Imprtz.4 połączono 1 wernisażem rysunków 
satyryków z NRD (s pisma „Eulenspleg~l''). 

SEKRETARIAT Zwłlłzku PI1ar17 Radzieckich 
anulował powziętll trzydzieści lat temu decyzi• 
o wy>kluczenlu Borysa Pasternaka :r;e swoich 
1r.Meg6w. 

Obecnie ten wyibitny twórca, laureat 
literackiej Nagrody Nobla, został w pełni 
nebabllłtowany. 

MUZEUM Bistoru Miasta ZduńskleJ l'\'oll 
wzbogaciło ostatnio swoje zbicry o niezwykle 
cenny dokument - akt nadania ziemi Jakubowi 
Ogińskiemu przez załoiycłela Zduńskiej Wolh 
Stefana Prawdzie• Złotołcklego (1779-1847). 
Ofiarcdawcą tego bezcennego dokumentu jest 

emerytowany nauczyciel J6zef Kawecki, 
•pokrewniony z Jakubem Ogińskim. 
Podarował on również -zduńskiemu muzeum 

kilka innych wartościowych archiwaliów 
z pierwszej p0łowy XIX w. 

. W koncercie rozrywkowym, który odbędzie 
się 30 czerwca br. w łódzkim Teatrze Wielkim 
z okazji odbywających się w naszym mieście 
Międzynarodowych Targów „lnterfashlon '8T" 
swój udział zapowiedziały csołowe rwtazd7 ' 
estrady. 
Wystąpią mJn. Andrzej Rosiewicz. Zdzisława 

Sośnicka, Zbigniew Wodecki, Maryla Rodowics, 
Krystyna Gitowska. AllcJa Majewska, 
Bogusław Mec. 
Spiewać będą równiri czołowi 10liścł łód?.!deg, 

Teatru Wielkiego. · 

EW A WYnlewaka I Edward żentara 
otrzymali :-- jako najpopularniejsi aktorzy 
„Złote Kacskl" - doroczne nagrody tygodnika 
„Film". 

Za najpopularniejny film uznano 
„C.K. Dezerterów" Janasza Majewskiego. 

W Parn.u odbył się festiwal pn. „60 lat 
filmu polskiego". · 

W jednym z największych kin paryskich 
wyświetlono m.łn. filmy Krzysztott. Zanussiego, 
Andrzeja Munka, Kllzlmlen:a Katza. Romana 
Po~sklero, Jerzego Kawalerowicza, Aleksandra 
Forda. 
Przewodniczącym! honorowego komitetu 

festiwalu byli: Andrzej Wajda i Roman 
'"'"hńskl. 

• 
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Wideonotes 
Filmy z kasety 

Pentagon. 
- realizm 

Film dotarł clo n„ w wersjt 
niemleckojęzycmej, stąd znie­
kształcenia I ułomny odbiór 
sensu. Heyms zgcdnie z napi­
sem końcowym nazywa ~ię 
R::>stow i jest przypuszczalrnie 
agentem radzieckim, który z 
bandą zwerbowanych krymina­
Ustów ma atane>wić coś na 
klZtałt „piątej kolumny". 

kami organiucjt • .tuąnuj,cej 
skądinąd nazwie - „Nowa 
Swiato_wa Rewolucja", a łeb a­
rabski wyg~d obiecuJe fana­
tyzm i determinację. Za pomocą 
ogólnie · dostępnych na Zacho­
dzie środków perswazji (granat, 
pistolety) zachęcają pilota d" 
zmia,ny kursu, a pasażerów do 
zachowania 1pokoju. 

MMahem Gola.n 1 Yora.m 
Globus to spółka producentów, 
którzy nnjpełnlej odkryli me­
lancholię Ronalda Reagan1 I 
przt:vkają do kilkunastu filmów 
rocznie, aby umocnić morale 
narodu i prezydenta. 

Należy wątpić, itby Penta­
gon zechciał skorzystać z• cen­
nych uwag S()Ółkl Golan -
- Globus oraz wług Norrisa. 

Do akcji wkraa:a „Odd.zbł 
Delta" z Lee Marvinem i 
Chuckiem Norrisem na ezele 
- pasjonatami tej roboty. 

CT~ KUB.) 

Nie są to drogie produkcje i 
chyba najwięcej kosztuje amu­
nicja, skoro sam Chuck Norrl1 
zużywa jej w katd:rm filmie 
kilka wagonów. 

,,lnvaslon Amerłea•, reł. John 
Zlto, prod. USA, 1985. 

Arabski stosunek do kobiet i 
dzieci sprawia. iż zostają oni 
zwolnierni na jednym z lotnisk 
I dalsze przejażdżki odbywają 
już tylko mę:tczyźni, z których 
największym zainteresowaniem 

r porywaczy cieszą się obywatel• 
amerykańscy tydowsklego po­
chodzenia. 

W „Inwazji na USA" 1 kil­
ku.nutu amfibii w)"l:rpuje się 
pupa uzbrojon:rch wykole­
jeńców i przewa1aj1tc lłę przez 
kllka miast, urządza rr.etnię. 

Dowódca, Heyms-paychopata, 
miał jut na pieńku z Norrisem 
i zadawniona uraza sprawia, 
Iż zapomina o głównym celu 
przedsięwzięcia, jakim jest 
destabilizacja społeczeństwa a­
merykańskiego. Rozwój wyda­
rr.eń zaczyna pnype>minać po­
jedynek rewolwerowców, z tym 
ie Norris i Heynu uż,.wa1~ 
„baaze>oki" zamiast coltów, co 
niechybnie zapowiada. 1t jeden 
z nich musi spali~ Ił• do ostat­
niej ko4cł. 

Chuck Norri1 obok osiłka 
Stallonne'a jest alktualnłe bo­
tyszczem młodzieży, a jei:o 
posta~ pełna spokoju i harmonii 
określa tęsknoty znerwicowa­
nych nastolatków. 

Chuck Norris 
• • 1 Jego motor 

,,Delta Force" to oddział do 
zadan apecjalnych armii ame­
rykańskiej. Poznajemy go pod­
cza1 odwrotu z nieudanej akcji 
uwolnienia amerykańskich zak­
ładników wlędOńych w amba­
sadzie USA w Teheranie w 
1D79 roku. 

· Film jest zaplam rut;rnowych 
działań tej jednostki, wzboga­
conym dla potneb wid.owiska 
o kilka non.1en~ów. 

Z ateńskiego l-0tniska zostaie 
porwany amerykański samol~t 
pasaierski. Porywacze są człon-

Teatrem działań dla oddzia­
łu jest nie tylko bejrucki• lot­
nisko, albowiem część zakładni­
ków terroryści ukryli w mieś­
cie i w związku z tym Chude 
Norris musi rozwalić p6ł dziel­
nicy. Jego najl"pszym przyja­
cielem jest motocykl wypos~żo­
ny w rakiety ł wmontowany w 
kierownicę karabin maszynowy 
dużego kalibru do zabijania se­
tek Arabów. 

Akcja kończy się sukcesem -
:zakładnicy zostają llwolnieni 
_zaś terroryści wybici do nogi'. 
Oddział większych strat nie 
poniósł - zginęli tylko przyja­
ciele Norrisa - Peter i motór. 

(S. JAD.) • „Delta Force"' (ret. Mcnahcm 
Golan), prod. USA, 1986. 

Clint EastWood: 
„Je§ll pewnego dnia przestanę srać, połwt'ęcę 

1łę wyłącznie reżyserii". 

Clint Eastwood jest gwiazdą prawdziwą, być 
moż~ najbardziej popularną gwiazdą kina od 15 
lat. . 

Jak autentyczne gwiazdy - nie te, które bły­
szczą jedynie na fest! walach - potrafi przez 
cały czas trwania 38 festiwalu w Cannes poja­
wiać slę i znikać w odpowiednim momencie. 
Aktor-realizatM-producent przybyły zaprezento­
wać swój ostatni western, „Niesamowity jeź­
dziec", (w tej chwili ,na . polskich ekranach), 
chronił się przed tłumem i łowcami autografów 
spędzając większość czasu na jachcie wynaję­
tym przez wytwórnię Warner, który zarzucił 
kotwicę na pełnym morzu w pobliżu Cannes. 
Dlatego moglem dwakroć długo z nim gawę­
dzić - w Nicei, w restauracji Jacquei;a Max!­
min „Chanteder" I nazajutrz przy okazji emi- _ 
1ji filmu „Piękne tycie" w I programie telewi -
zji francuskiej. 

·Clint Eastwood ma dobrą pamięć - jak pra­
wdziwe. gwiazdy. Spotkałem go jut raz, cztery 
lata wcz.eśniej, w Deauvllle, gdzie byłem tłu­
maczem na konferencji prasowej. Sądziłem, że 
zapomniał o tym momencie tak podobnym do 
wielu innych w życiu gwiazdy, która, jak gło­
wy państV-{a, spotyka cor.ocznie niezliczone iloś­
ci ludzi, ściska tysiące rąk i uśmiecha się do ty· 
sii:cy rozmówców, których natychmiast zapo­
mina. Eastwood niczego nie za.pomniał, I z kur­
tuazją i rzadką prostotą przywe>lał 'okoliczności 
tego spotkania. Jeden z jego współpracowni­
ków wyjaśnił ml zresztą: „On ma nadzwyczaj· 
ną pamięć, pamięta wszystko. Stalowa pamięć, 
ostra Jak brzytwa". Rozlu:!niony, uśmiechnięty, 
o wyjątkowo przyjemnym, niskim glosie, po­
ciągłej twarzy człowieka Zachodu„ przeciętej 
dwiema pionowymi zmarszczkami, o zielonoo­
rzechowych oczach, które wydają się zmieniać 
barwę w zależności od pory dnia i nastroju. 
Clint Eastwood, jeśli spędzić z nim kilka go­
dzin, roztacza wokół siebie tę sławną „aurę", 
tak trudną do zdefiniowania, ale którą mogłem 
obserwować na przestrzeni lat u tak różnych 
ludzi jak Muhammad All, John Kennedy, Seijt 
Ozawa, William Styron, David Bowie czy J.M.G. 
Le Clezio, aurę, która powoduje, że rozpozna­
jemy w rozmówcy kogoś niezwykłego.' Tę nie­
zwykłość widać także I w tym, te powodzenie 
jego przedsięwzięć, szczególnie jeśli są to 
przedsięwzięcia twórcze, jego osobowość I dzie­
ło łączą się ze sobą harmonijnie. W przypadku 
Clinta Eastwooda, wbrew zwykłej kolei rzeczy, 
jest to bardziej skomplikowane. Jeśli bowiem 
przypomina bohaterów filmów, jakie produkuje, 
Jakimi kieruje, w jakich gra, a nawet pisze sce­
nariusze, jest jednocześnie ich przeciwieństwem. 
Uprzejmy, tolerancyjny, wykazujący zaintereso­
wanie dla Innych i ich :tycia, daleki jest od te­
go egoizmu, jaki łatwo przypisuje się gwiazdom. 
Clint Eastwood- nie afiszuje zazwyczaj sprawnej 
brutalności inspektora Harry'ego. Jednakże ła­
mie się przy zdaniu, że nie jest gwałtowny I, 
wskazując na zegarek, dodaje, „chyba, :te siła 
WYższa". Lub! mówić o swej pracy, klnie, tech­
nice filmowej, maniackiej trosce o szczegóły, 
n\e obnosi lakonicmeJ postjlwy niesamowitego 
jeżd~':ca z o"Sta·tniego westernu, który nie wypo. 
wiada nawet dziesięciu zdań w ciągu goozlny i 
15 minut trwania filmu. J\ jednak zdarza mu 
~ : ę, wobec krótszego pytania czy chłodnej uwa­
~i, odpowiedzie" tak jak czynili to jego wielcy 
poprzednicy, John Wayne I Gary Cooper: 
„Yeah!", i na tym poprzestać. 

Wydaje się być samotnikiem nawet jeśli ob­
darza przyjaźnią, hołduje lojalności 1 szacunko· 
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wt dla innych; indywidualista, który wobec sy­
stemu" wielkich studiów Hollywoodu czGsto 
niszczących osobowości I przesądzających Ich 
losy umial narzucić własny sposób widzenia i 
styl pracy, dyktować własne zasady zasady osz­
czę~nego I drobiazgowego producenta, który po­
trafi nakręcić film w pięć i pół tygoonia (re­
kord!). 

Jest ,zatem panem siebie I z tej racji, wbrew 
wsze~k1m oczekiwaniom, zgodził się przybyć do 
Paryza, by odebrać z rąk ministra kultury od­
~naczenle Ch:valier des Arts et Lettres, przy. 
Jąć hołd, jaki złożyła mu Filmoteka Francuska 
i cieszyć się zarazem uznaniem I podziwem in­
telektualnych środowisk Paryża, które kilka lat 
wcześniej traktowały go niemal jak goryla I 
faszystę. 

Czasy się zmieniły. Eastwood, niegdyś pogar­
dzany i lekceważony przez krytyków, stał się 
dziś obiektem prawdziwego kultu. Odkrywa się 
ponownie jego filmy, akceptuje jego osobowość 
samotnika, Amerykanina, który nie pozwala, 
aby traktować go jako zabytek przeszłości. Ni­
gdy się nie zmienił. Ale obyczaje czy też to co 
można na7wać „zachodnią wrażliwością" zbllży­
ły się do Jego postawy i przesiania, jakle ujaw­
nia subtelnie (w 'filmach taki.e subtelne nie są) 
w których poszanowanie cz.owieka, umiłowanie 
natury, swoista etyka, pozbawiony złudzeń, 
ale też cynizmu sposób widzenia świata niwelu­
ją dwuznaczność i pomieszanie idei charaktery­
styczne dla poprzedniego okresu. 

Droga, jaką kroczy Eastwood była długa i 
wiodła niekiedy w pustce. Male, nic nie ma­
czące role i drobne za]ęcta w latach 50, felie­
ton telewizyjny - zyskał nim pewną popular­
n~ść - potem wyjazd do Europy, gdzie (przy­
pade~? cudowny zbieg okoliczności?) spotyka 
Sergia Leone i kręci z nim trzy spaghetti 
westerny, które dziś przeszły już do legendy. 
Potem powr6t do USA, gdzie nie w2lięto nazbyt 
serio jego europejskiej przygody, ale gdzie kre­
acja postaci gliniarza z San Francisco, który 
chwy,a za swe Magnum w potyczkach z łobu­
zami i przestępcami, inspektora Harry'ego, tym 
ra~em nadały. mu rangę krajowej, a potem 
światowej gwiazdy. (Trzy filmv .. Brudny Har-

" Sił • ' ry , „ a Magnum" i ,.Wykonawca prawa" 
(.,Tl)e Enforcer") są obecnie pTzebojaml polskiej 
widowni wideo.) 

Zaczyna wówczas kierować produkcją filmów 
! wygrywa tym samym rzadki los - staje · się 
retyserem własnego talentu pozostaj21c zara1:e-n 
tmlwersalnym Interpretatorem. Powiedział w 
Cannes : ,,Być mo±e miałem szczęście ... Szczęś­
cie, że moja 060ba czy też osobowość przvstaią 
do gustów publiczności, skoro ja sam nie· robt­
!em nic Innego, jak tylko klerowa!em ~lę włas­
nym instynktem". Tym instynktem, który po­
pchnął go naza1utrz po naszym spotkaniu i 
projekcji ki::" fUmu do opuszczenia Crołsette 
(zjawił się tu zarazem Incognito l w glorl.1 sła­
wy) I to na dlugo przed końcowvm werdyktem 
jury l WTęczenlem nagród. · · 

Prawdr.iwe gwiazdy kontrolują ścUle tvłasny 
cza~ I zawsze Potrafią opuścić bal w· porze. ja.­
kl\ ~ame wybrały. Clint Eastwol)d sam ustala 
!Pmno własnych poczynań. I być mote drl~kł 
temu r.o:u je si~ wolny. 

Według „Paris Match" 
BOGDAN BANASIAK 

li 

dołoev""i De l•ao ,,jvJ_.. pan a 
włdeo. Na G1fl" polega paM 
dztalalnol~1 

'' 

NN: Tak, pracuj41 jak każdy w 
przedslębior1twle państwowym I 
tam pobieram swoją pensję. W 

rzeczywistości za• utrzymuję dom I rodzinę 
przegrywaj~c i upow1zechnlając filmy wideo. 

O: Jakł Jea~ cennłk1 · 
NN: Zanim odpowiem na to pytanie, muszę 

powiedżleć o kosztach własnych. Otóż moja 
kopia wyjściowa przegrana bezpośrednio :. 
płyty laserowej kosztuje od czterech do- o­
śmiu tysięcy. Oryginalna kopia tzw. pudeł­
kową którą też się ·posługuję, kosztuje mnie 
- w zależności od tytułu - od kilkunastu 
do kilkudziesięciu tysięcy złotych. A dodać 
trzeba jeszcze do tego sumy za przekład 

&dyby chcieli. Ze względu na zysJ? wolą być 
eangsterami. 
· Natomiast ja bardzo p.ragnę działać oficjal­

nie, płacić wszelkie wvmagane św i adczenia I 
spać spokojnie. A nle mogę. Czyli Lylko i 
wyłącznie nieruchawa i inercyjna biurokracja 
określonych urzędów naszej admini~tracji 
czyni ze mnie pirata. Ja być nim nie chcę, 
ale muru głową nle przebiję. Owszem jest 
problemem: kwestia uregulowania praw au­
torskich. Zakładając, iż śrMnlo prawa do 
rozpowszechniania pojedynczego filmu kosztu­
ją około tysiąca dolarów - przytaczam ceny 
podawane w polskiej prasie, a myślę, że w 
grę wchodzą kwoty o wiele v.:yższi:- - wiem. 
I.i nie stać mnie na takie opłaty. W grę rno· 
głyby zatem wchodzić jakieś r:.ozliczenia zło• 
tówkowe, może za pośrednict•\em ZAIKS, 1 

„Nigdy dystrybutorzy· państwowi 
będą dla mnie konkurencją" . • Dl8 

·.. ~ ~ /. -. - ___ ...___ _ _,_~-------- _:.... ~.;. ~ . 

- mówi w wywiadzie dla „Odgłosów" prywatny dystrybutor filmów wideo I 
prosi jednoczęśnie o nieujawnianie swojego nazwiska. 

opraco"wanie filmów w języku polskim. Cen­
nik zatem jest regulowany tymi kosztami. Za 
jeden film nagrany na kasecie klienta biorę 
tysiąc złotych. · 

O: Kto korz11stti :s pana ualug1 
NN: To wiadomo. Cl, których na to w tej 

chwili stać, a więc tzw. prywatna Inicjatywa, 
zamożniejsi przedstawiciele wolnych zawodów 
I osoby powracające z zagranicy. Przeciet 
wszystko co składa się na technikę wideo 
można u nas kupić wyłącznie za dewizy. 

O: Jak zdobywa pan materialy Wfljściowe, 
to %ntlCZl/ kopie, które są podstawą nagraii? 

NN: Korzystam z uprzejmości, oczywiście 
me bezinteresownej. właścicieli magnetowidów 
laserowych (w Polsce jeszcze nielicznych), 
odkupuję równieź oryginalne kopie pudełko­
we od tych, którzy przywożą je z zagranicy. 

O: Jaki repertuar ma pan do zaoferowania? 
• Jal~ie kr-yteria o tym decydują? 

NN: Mówiąc wprost znam się na filmie. 
Mogę tak powiedzieć, ponieważ meje wy­
kształcenie i moja oficjalna profesja są 
związane ze sferą kultury. To w znacznym 
stopniu ułatwia mi orientację 1 dobór reper­
tuaru, Kieruję się także - co oczywiste -
gustem odbiorców. Jednak zdecydowanie- od­
rzucam filmy słabe, głupie i prymitywne. 

O: Czyli to nie %tJSk przesądz11 o pana wy­
borze? 

NN: Powiedziałbym tak: nie jest to cel 
podstawowy, Skoro mam do zaoferowania ta­
kie filmy jak - wymieniam przykładowo -
„Kagemusha", „Cały ten zgiełk", „c.,asanova" 
czy „Rydwany ognia" to nikt mi nie powie, 
że są to tytuły dla przeciętnego widza. A 
jednak znajduję na nie chętnych. Po pe­
wnym czas!~ następuje zjawisko nasycenia 
filmem masowym I rozrywkowym. Jeśli ju~ 
ktoś zaczyna kompletować 1·.'tasną wideotekę 
filmową, to woli w niej mieć filmy do któ· 
rych warto wracać Nie znaczy to jednak 
iź nie mam tytułów z tzw. konfekcji. I tu 
można znaleźć sporo :filmów całkiem nie­
dych, które dystrybutor państwowy pomljs 
w swoich zakupach. 

O: Co oglądają najchętniej amatorzy wideo? 
NN: Największą popularnością cieszy si~ 

wciąż I zdecydowanie cykl filmów z Rambo 
czyli z Sylwestrem Stallone. Wokół tego 
cyklu - także za przyczyną naszych gazet I 
tygodników filmowych - narosła taka le-

. genda, iż prawie każdy posiadacz wideo 
chce „Rambo" oglądać. Generalnie rzecz bio­
rąc można powiedzieć, że najbardziej po­
szukiwane są filmy sensacyjne (np. trylogia 
z Clintem Eastwoodem w roli Inspektora Ca­
llaghana), filmy dla dzieci I melodramaty. 

O: Czy wprowadzenie filmu na ekrany k!n 
!ub tv, który dotąd byl dostępny tylko na 
kasetach, psuje panu szyki? 

NN: Z reguły to nie ma większego znacze­
nia. choć staram się oferować przede wszy­
stkim tytuły nieopatrzone. A wprowadzenie 
określonego filmu na ekrany kin często na­
wet wzmaga popyt na jego wersję kasetową. 

Tak bylo np. z serią o „gwiezdnych woj­
nach" czy z „Poszukiwaczami zaginionej ar­
ki" a teraz z RFN-owską ,,Nie kończącą się 
opowieścią". Obniża natomiast zainter;;;0wa-
nie kasetą - jak to wynika z moich do-
świadczeń - emisja filmu w telewizji choć 
np. „Ptaki ciernistych krzewów" wciąt' do­
brze się sprzedają. 

O:· Czl/11l włęc pan tłum11czv ten td11tofelkł 
wplyw repertuaru kinowego na repertuarowy 
rynek wideo? 

NN: Postawmy Slfł w 1ytuacjl ludzi którzy 
mają magnetowid i kompletuj" k.;ety. Do 
kina motna pójść raz. A majiic kasetę można 
do filmu wrócić kiedy się chce. ·To tak jak 
z ksląźką. Są tytuły, które choć już się czy­
tało, warto mleć na stałe w swojej bibliotece. 
Kino nie jest konkurencją dla V.·ldeo. Raczej 
oowrotnie. 

O: PubUcyścl c.ię1to okrdlajq ddal4lno§c! 
t4kich dy~trybutor6w Jak Pan mł(Ulem pł-
~ctwa 11utor1kłego. A z drugiej atronv 
biorąc pod uwagę potrzebv rynku ł to, te 
fttlkręca pan konłunktu111 ekonomłcme paś-
1twa, bo wcłqt roinłe 1prz•iftń dewizowa 
(tymczaaem) magnetowidów ł kaaet - można 
uznać to co pan robł za pract kulturotw6r­
czo„ ł gospodarczo użyteczną. Co pan Jako .,pt­
rat I osoba podejrzana o tym sqdzł? 

NN:_ W naszej powojennej historii używa­
no róznych etykietek i epitetów I jakoś to 
wszyscy przeżywaliśmy Mianem .. pirata" mo­
łna określać zachodnich bussłnesnienów, któ­
rzy prowadzą cale dzikie firmy, aby nie pła­
cić podatków, ~utorsklch tantiem itp. Czyli 
są to ludzie, którzy mogą działać oficjalnie. 

dystrybutorami zachodnimi. Ale zdaję sobie 
sprawę, że jest to utopia raczej I mrionka. 
Po pierwsze nie mamy armat, czyli dolarów_ 
A nie sądzę, żeby MGM czy Universal czeka­
ły na nasze złotówki. Tu koło 1lfł zamyka, co 
zresztą widać w wypotyczalnlach państwo­
wych, w których oprócz kilku filmów pel• 
skich można znale'lć dwa czy trzy filmy ka· 
rate produkcji chińskiej I na osłodę .,Ghan• 
diego". Natomiast, za pośrednictwem takich 
„piratów" jak ja, w całej Polsce (w różnych 
miastach na różnych administracyjnych za­
sadach bądź całkiem bez zasad) krąży około 
dwóch tysięcy tytułów z zachodniej produk­

-Cji ostatnich pięciu lat. C:zy dystrybutor pań­
stwowy - przy obecnych możliwościach -
będzie w stanie kiedykolwiek stworzyć kon­
kurencyjny dla mnie repertuar? W tej chwiU 
w naszym kraju jest sześćset tysięcy magne· 
towidó·.v, a może I więcej. Widownię wideo 
można zatem obliczać na kilka mlłl„nó\V 
mnożąc skromnie 600 tys. przez cztery. Co 
oni mają oglądać? Konieczne jest zatem ja­
kieś_ r_ozsądne i ptagmatyezne wyjście, jakid 
malzcnstwo między dystrybutorem pań~two­

wym I tym prywatnym. Nie może to być mal­
teństwo tylko z miłości, ale przede wszyst­
kim właśnie z rozsądku. 

O: Czy nie opowiadamy czytelnikom Od-
glosów" bajki? " 

NN: Jak ja to widzę? Otóż działam of!cjal­
nle, uzyskałem odpowiednie zezwolenia Mam 
zestaw filmów ciągle wzbogacany o nowe 
pozycje, j!lkośc!owo i technicznie bez zar?.:utu. 
Przedstawiam tytuły cenzurze (wszystko zgo­
dnie z obowiązującymi u nas prawami) do a­
kceptacji. Upowszechniam I płacę podatki. I tr­
le. 

O: A prawa autorskłe1 
NN: No właśnie. I tak wracamy do punktu 

wyjścia. Ale że ono mus! się znaleźć, to nie 
ma dwóch zdań. Obecna sytuacja jest przecie! 
na?er dwuznaczna. a więc najgorsza. Odpowie­
dni~ Instytucje administracji i prawa ogrsnl­
czaJą się do tworzenia 7.łej sławy wokół wideo, 
~tórą_ notaben7 rozgłaszają popołudniówki, a to, 
ze piractwo, ze podejrzany interes, że porno 
I krwawe jatki itd. ltd. Zastanawiam się komu 
I czemu ma to służyć. Czy wszystkie te kwestie 
ureguluje nowa ustawa o kinematografii z ko­
rzyścią dla takich jak ja I moich klientów? 
Oby tak było! 

O: Rzeczywiście, teraz mamy do czyntenła ~ 
typową polityką strusia. Rynek wideo jest, ale 
zachowujemy się tak, jakby go nie bylo. 

NN: Je.st to kolejny polski paradoks. W Pol­
sce sprzedaż kaset i magnetowidów sprzed.at 
prz~ież. oficjalna, rozwija się bardz~ dynami­
cznie. Ponoć japońscy producenci stwierdzili ił 
nasz kra1 ma obecnie najbardziej chłonny 'ry­
nek w Europie: ,.Pewex" sprzedał w zeszłym 
ro.ku_ około miliona kaset, drugie tyle przy­
wieziono ~ Z~chodu .. Coś z tym musi się dz!~. 
Magnetowid Jak kaide inne urządzenie wtedy 
tylko Jest użytec~ny, gdy można z niego ko­
l"Zystac. C:zy mozn3 wyobrazić sobie sprzedał 
samoch??ow przy jednoc;zesnym braku benzy­
ny?. Jesh zatem sprzedn1e się kasety i ma~ne· 
tow1d;y, to i:ależy . si_ę liczyć z tym, że musi 
funkc3onowac nleof1c3alny obieg filmów. Jeśli 
odpowiednie instytucje nie mogą sprostat wy­
magani?m \;;elomilionowej widowni wideo. to 
:-rczum1ałe, ze takie osoby jak ja muszą l:1tnleć 
1 ?łu%o · jeszcze Istniały będą. Jeśli przeszlmdzt 
m1 . się ~ działaniu, to na moje rnleisce wejdą 
inni i me ma na to rady, Bo ja<k mówię - tę 
żab~ już zjedliśmy . Trzeba by?o zabronić posia­
dania. magnetowidów I kaset I byłby jwtęt)' 
•pokóJ. 

O: Do§ć optymłstycznłe włdzt pan t100J4 
przyszlość. A tu np. slysz11 slę o projekcie u­
tworzenia konkurencji dla taktch· jak pan 0 
repertuarze wideo zlożonym z kilkuset tytuldw 
nakrę;.onych ~zez kinematografię kr!lj6w 
RWP~'-" 

NN: .Jestem pełen sympatii dla kinematogra­
fii kra16w naszego bloku. Jest ona bez wątpie­
nia bardz? dobra. Tyle tylko. że publlczno~ć 
ogląda ją chętnle3 w tv nit w kinach. Tej kon· 
kurencji się nie boj~. z głodu nie umrę. Rvnek 
wldel) juź jest ogromny. a będzie jeszcze Wię­
kszy. Znajdzie się na nim miejsce takfe dla 
fllmów z kraj6w socjalistycznych. 

O: Dzl~Tcuj„my Z('l f"OZmowę. 

Roimowę przeprGwadzili: 
StA'tl OMIR JADCZAK 
i TOMASZ KUBIK 

• 
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olemiki • 
MARIA KLEMENTYNA - rROLOWA 
ANGIELSKA 

Niewielu ludzi wte, te Polka była koronowu" królow" an1tel-
1ką. Jeszcze mniejsza lch garstka zdaje 10bie 9Pl'&W" ie w archi­
wum łódzkim, przy placu Wolnodcl w6ród wielu innych cennych 
pamiątek z naszej przazłoścl znajduje •I• prawdzlW)' llat króle­
wski z prawdziwą królewską pieczęcią - list królowej angielakiej 
Marli Klementyny do ojca .. : królewicza Jakuba Sobieskiego. 

li maja 1719 r. Maria Klementyna, wnuczka króla Jana III zo1-
tała tom, Jamesa Edwarda Stuarta, koronowanego króla Anglii, 
Szkocji. etc. etc. Slub odbył 11, w Bolenll, zanim jednak do niego 
dotzlo, młodziutka księżniczka przetyła wiele romantycznych 
przy1ód, a jej dzieje mogłyby stal! alt ln1płracj11 dla pana Ale­
kundta Dumasa do stworzenia nowej powideł 1 ptunku płasz­
ua ł szpady. 

Urodziła •ł• 1'r czerwca 1'101 r. w Mecerata we Włoazech, 
w lłynnym pałacu )dorefoachł, a jej ojcem chrzestnym był sam 
papiet Klemens XI. Na oławskim dworze Sobieskich otrzymała 

młoda kslęinlczka bardzo staranne wykształcenie. Władała płyn­
nie pięcioma językami. Rodzina od pokolei\ lubująca się w ma­
larstwie, muzyce I literaturze kształtowała starannie jej imak 
1 IUll Klementyna była pono!! niezwykle urodziwa: „ ... ~redniego 
tnrwtv, uczupla, o brqzOWt1ch wloaach, 11 dU.łt/mł bZ111zczqcymł, 
phon11mł OC%1/11l4 ł nłeco z4dartym noskiem. W sz11stko to obleczo­
M mZodzłe1\czq lwieto§cfq dawalo JeJ po1tac!, Jdli nłe kobiet11 
Jc""1fcnej pięknolcl, to prz11na;mnie; osob11 nł8po11>olłtego wdzię­

Jcu. Z przumłotamł cłala Zącz11la ł 1raZet11 ducha - temperament, 
alachetnolc!, takt, posluszcrńattoo tooH f'Odzłców". Tt oto narze­
cso~ zyskał Stuart, angielski król - wygnaniec, który - jako 
katolik musiał ustllpld tr0nu protestanckiemu kuzynowi Jeru· 
IDU I . . 

WleU o planowanym małtei\stwł• wywołała wiele sprzeciwów 
w Europie. Prośbą, groźbą I pieniędzmi próbowano wymóc na 
księżniczce odmowną decyzję. Klementyna jednak nie ustąpiła ~hol! 
przeciwnicy byli daleko potężniejsi. Wtedy cesarz austriacki 
uwięził ją w zamku Ambres nad rzeką Inn (w Insbrucku), gdy 
wraz z matką jechała do narzeczonego, który znalazł schronienie 
w Rzymie. Przez cały czas młodzi oblubieńcy wymieniali g~rące 
listy: „Wolę b11c! więźniem z Tot>q nłż kf'6lowac! bez Cłebłe -

pisał Stuart. 
Dzięki sprytowi kawalera Wogana, powiernika przyszłego mał­

tonka Marii Klementyny, zdołała ona po siedmiu miesiącach uciec 

1 więzienia. W pięcioosobowej grupie przyjaciół swego wybranl!­
go uciekała przez Alpy do Włoch. W rozlatującej się berlince, 
przebyła 1zczęśllwle przez Przełęcz Brenneńską. Po · wielu tru­
dach ciężkiej podróży 17-letnia księżniczka stanęła na ziemi włos­
kiej. Została gorąco przyjęta zarówno przez Włochów, jak I przez 
swych przyszłych poddanych. 
. I tak oto, Idąc za głosem 1wego serca szlachetna ł romantyc.i:na 
wnuczka króla Jana III zostawiła za sobą wszystko co dotąd sta­
nowiło treść jej tycia by dzielić niepewny 101 z ukoronowanym 
wygnańcem. Papiei troskliwie opiekował shi młodym małże.'is­
twem. Ofiarował im pałac i willę letnią, stałą pensję królewską 
dla każdego z osobna oraz dwór, pozostający również na utrzy­
maniu stolicy apostolskiej. 

Maria Klementyna dała mężowi dwóch synów. Starszy, Karol 
Edward został następcą tronu Młodym Pretendentem, zas 
młodszy, Benedykt, poświęcony karierze duchownej, był kardyn~­
lem Yorku. Na nich skończył się ród Stuartów. gdy~ obaj nie 
pozostawili prawowitych · następców. Również na nich, jako na 
potomltach ostatniej z Sobieskich, skończył 1!ę ród, którego naj­
'wietniejszym synem był król Jan Ili. 

Maria Klementyna wbrew romantycznym zapowiedziom wiel­
kiej miłości narzeczeńskiej nie znalazła szczęścia w małżeństwie. 
Małtonek, p0chłonlęty bezowocnymi zabiegami o odzyskanie kró­
lestwa niezbyt często przebywał u boku żony. Również publicz~, 
tajemnicą była słabość monarchy do płci pięknej ł tylko obec­
ność u jego boku wielu osób duchownych była hamulcem dla 
mimo to licznych miłostek królewsklch. Maria Klementyna dwu­
krotnie szukała schronienia w klasztorze. kąd jednak po kllkll 
latach wracała. Coraz bardziej osamotniona królowa stała się 10-
brym duchem wszystkich potrzebujących pomocy. W tym cel11 
wykorzystywała swoje wpływy na dworze papieskim oraz pry­
watne skromne środki finansowe. Była tet oplekunkll artystlw 
- głównie malarzy ł rysowników. 
Zmarła w Rzymie mając 33 lata. Po jej łmlercl miasto pogr11-

tyło się w głębokiej tałoble. Na cały tydzień żałobny wstrzyma­
no wszystkie bale, koncerty l uroczystołcl, odwołano spektakle 
teatralne. Stolica Apostolska pogrążyła alt w modłach za duszt 
królowej angielskiej. Kolonia polika sumptem Jana Zausklego 
un,.dztła okazaly obchód żałobny. Ciało spoczęło w Bazylice łw. 
Piotra, zał serce - na własne tyczenie królowej - w małym 
kojclółku SS. Apostoll. 

Zostało po niej sporo pamiątek w Rzymie 1 na dworze Sobl•· 
1klch w Wilanowie. Jej portrety znajdowały al• w zbiorach pry­
watnych oraz Muzeum Narodowego I Błblloteld Narodowej 
w Warszawie. Piotr Perkowski poświęcił jej balet, a Dunłn-Boi­
kowski - dramat. 

Lódt równlet ma pamiątkt po królowej angiellkłej • rodu So­
blesidch - list pisany po firancusku własną ręką kr6lowej zapł~ 
ezętowany czerwoną pieczęcłą z wizerunkiem Kupidyna I dewizą 
,,JE PLEURE TON ABSENCE" - darem męta I najlr.częjliw­
szych lat jej tycia. 

BWAOWIKŁA 

MV I śRODOWISłCO 

Nie mam redaktor6w a. Kubiaka l P. Tomaszewskiego - auto- . 
r6w artykułu pt. ,,$wiat, który musi zginąć". Nie jest ml teł ma­
ny Stanisław Drozdowski - dyrektor KWB „Bełchat6w". Nato­
miast mam bardzo wiele faktów związanych z ochroną środowis­
ka w Zagłębiu Bełchatowsklm. 

W Bełchatowie mieszkałem długo, mam tam nadal rodzinę, sta­
le więc· odwiedzam to miasto. Budowę kopalni śledzllem od po­
czątku. Jes'l:cze przed podjęciem decyzji o jet budowle, miałem w 
ręku opracowanie dawne\ WRN w l,odzi, dotyczące m.ln. pilnej 
i nieustannej potrzeby w zakresie ochrony środowiska w nowym 
Zagłębiu. 

Niestety, niewiele z: tamtych zaleceń realizµje się w praktyce. 
Większość powstaje na papierze, co jest przykre, a w 'przyszłości 

„każe się z pewnośC'!ą tragiczne. Dlatego w sporze „dwaj dzienni­
karze „Odgłosów" - dyrekcja KWB" racja jest, mym zdaniem, 
po stronie dziennikarzy. 

Zarzuty, jakie stawia lm w ostatnim piśmie dyrektor są nie­
udaczną próbą odwrócenia uwagi od meritum problemu. A pole~ 
ga on' na tym, te Kopalnia I Elektrownia rozbudowuje się w 
Bełchatowie t to szybko, ale nie towarzyszą temu ładne komplek· 
1owe. mądrP. t dalekoł11lowe. wybiegające w przyszłość działani a 
I praktycznie reallrnwane programy (lecz nie na papierze), które 
mi welow;ilyby skutki tych potężnych Inwestycji. Przecież stepo­
W'"'nie ziemi. brak wody. wymleraniP lasów, tudzież pl6ropllsze 
dymów nad Bełchatow'lkiem, o~naczaj;ice tylko t;większające sic: 
z dnia na dzień zaqiarr1en!e (jakie groźne dla zdrowia ludzkieg'J 
l środowiska) widać gołym okiem. 

Pan dyrektor Dro1dow<1ld wda1e się w polemikę na temat 1zcze­
'ółów I używa argumentów z dawnych, myślałem te jut minio­
nych czasów, w stylu „cała załoga oburzyła się ... " 
Rozmawiałem n:eraz z wieloma członkami tejże załogi. Są oni 

rown!et zaniepokojeni enigmatyczną, móvl'iąc delikatnie, formą 
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ochrony 1wego środowl~ka. Dlatego zamiut sięga~ po de.mago­
glczne argumenty, lepiej popatrieć na mapt kraju. JejU zniszcze. 
nia środowiska w Bełchatowskiem połączą 11ę 1. tymi r.e Sląska, 
dllta cU:ść kraju po.kryta zostanie brunatnou.arą kołdrą dymu, 
zptrttć i zanieczyszcze(1. I co wówczu powie dyrektor Drozdow­
ski? Że załoga jest zła? 

SĄD NAJWYŻSZY ORZEKL:.; 

łnł. JANUSZ WASIAK 
(Warszawa) 

Odnosząc ale do publikowanych w tygodniku 1połeczno-kultu­

rnlnym „Odgłosy" artykułów dot. 1prawy wypowiedzenia umowy 
o pracę przez Wojewódzką Stacje Pogotowia Ratunkowego w Ło­
dzi ob. Anastazji Targaszewsklej - informujemy, Iż Sąd Najwyt­
IZY - Izba Pracy I Ubel-pieczeń Społecznych wyrokiem z 14 lł-

1topada 1986 r. Sygn. akt I PRN-82-86 oddalił rewizję nadzwyczaj­
ną Prokuratora Generalnego PRL-Il-Pc-!!3'7-86 od wyroku Sądu 
Wojewódzkiego - Sądu Pracy I Ubezpieczeń Społecznych w l,odzl 
1. dnia 5.06.1986 r. Sygn. akt II Pr-167-86. . 

Przeprowadzone w tej sprawie (w kilku Instytucjach) wnikliwe 
postępowanie dowodowe potwierdziło wiarygodność I zasadno!\ć 

okoliczności podnoszonych przez Wojewódzką Stację Pogotowia 
Ratunkowego w t,odzi 1tanowiące podstawę dla wypowiedzenia 
w.w. umowy o pracę. 

Na szczególną uwagę zasługu311 prezentowane przez Sąd Naj­
wyższy stanowisko, że ob A. Targaszewska nie posiada predyspo­
zyrji do pracy w zespołach pracowniczych, a wręcz odwrotnie 
konfliktowość Jej i cechy charakteru powodowały dezorganizację 
pracy w zespołach wyjazdowych połotnkz:ych i w tut. Stacji. . 

lek. med. JERZY OKl~CZYC 

WIELE WlDZIAtEM 

Z dużym zainteresowaniem przeczytałem cykl artykułów An-
. ~rzeja Makowieckiego o ,,naszych" rodakach w Meksyku. Przy­

znam, iż ta tematyka, ten problem, nie są ml obce, tzn. nie chcę 
przez to powiedzieć, iż znam z autopsji emocje związane z prze­
l<raczanh'!m granicy Mek~yku I USA. Przez dłuższy czas - ponad 
rok - przebywałem w Chicago. Nie był to pierwszy pobyt w· 
tym mieście. Wielokrotnie wcześniej przebywałem tam w czasie 
wakacji w trakcie studiów. Lecz dopiero mój ostatni samodzielny 
pobyt przez rok pozwolił na głębsze poznanie przede wszystkim 
środowisk polonijnych, a głównie tej ostatniej emigracji za­
robkowej - „małorolnej". 

Moje odczucia dotyczące poziomu intelektualnego, obycia, kultu­
ry na co dzień tych ludzi łą :z;ble:tne z wrażeniami Andrzeja Ma­
kowieckiego. Poznałem wiele grup Polaków mieszkających w Chi­

. cago - „grup" bo dzielą się głównie regionami Polski skąd przy­
bywają. Szkoda, że Jak dotąd nikt nie próbował przynajmniej o­
pisać swoistego kolorytu „polskiego Jackowa" w Chkago, pro­
blemów z jakimi boryknJą się nasi dzielni małorolni już na O­
kęciu, że o JFK w Nowym Jorku nie wspomnę. Kiedy opowiadałem 
zn!ijomym co poniektóre zdarzema, incydenty z „naszymi" w ro­
ll glóvmej, wielu sądzllo i twierdziło, że to niemożliwe, te prze­
sadzam„.! Rozpacz 1 śm'ech , łzy i groteska, duma I upokorzenie 
można by wyliczać długo„. , ' 

Kilkakrotnie zastanawiałem się, aby to opisać. Myślę, te byłoby 
t? dość ciekawe, widziałem wiele, znaczni'i! więcej ni}: widzi prze­
ciętny „turyst ·· z: Białe~ostoku, Moniek czy Tarnowskiego. Mia­
łem tę przewagę, ~e w s11D1!e bez: pro1'lemów mogłem się porozu­
miewać po angielsku, nie zawsze jednak ta znajomość języka wy­
chodziła ml na dob:re, „kochana" bezinteresowna zawiść kolegów 
s Moniek czy Krosna robiła nieraz swoje. 

ANDRZEJ GIL 
(Po mań) 

CZARNE CHMURY NAD „CHOCHLIKIEM" 

Międzyzakładowy Klub Pracowników Pollgrafli „Chochlik" po­
witał bli1ko 15 lat temu, jeszcze jako 6wietllca w domu prz7 ul 
Piotrkowskiej 106. Od 10 lat jut jako klub młeścl •i• na I pię­

trze · budynku przy uL Rewolucjd 1905 roku nr 10. W finansowa· 
nlu placówki partycypuje 7 łódzkich zaklad6w poligraficmych, ale 
władzę zwierzchnią nad nim sprawuje Jdvownłctwo Łódzkiej 
Drukami Dziełowej. 

Klub jest mały, zajmuje cztel'T pomlenczenia (w tym lalfł wł­

dowiakową), gdzie ak~piają •lt działania młodziei7 &Tódmlejsklej, 
ro.in. z Ulic W1chodniej I Rewolucji 1905 roku, nie posiadających 
specjalnie dobnj opinii w ooiach mlenkańców miasta. Jeat on 
WTPOBdony w magne'tofon, telewimr kolGrOWT „ Vi-Oeoton", apara­
turę nagłaśniającą. aparat projekcyjny AP-1', komputer oraz mi­
krokomputer, inatrumenty muzycme • . Częj4 tego apr.zęt.u została 

zakupiona 1 dotacji Dzielnicowej Jlad7 Narodowej Ł6di-Sr6dmid­
cle. 

Posiadanie teco •Pl'?4tu &apeWll1ło .orcanizowanle uere1U ze­
społów, do których pozyskano wielu bywalców klubu 1 kiręg6w 

młodzieży uczącej •i• ~wodu poll(Cl'afika, pracowników mu.zyno­
wnl, chemłgrafil, lntrollgatomł- i admlntatruJi, jak td w&T6d 
młodych mie1Zlkańc6w okolicmych ulic or1anizująe im 1odziW7 
~ynek po pracy I roz:eywkfł. Kieruje nim Społecma Rada li­
cząca 11 016b pod przewodnictwem Henryka Mokałajczuka. Jest 
ona organizatorem wielu ciekawych Imprez m.in. 1potkań 1 roz­
rywką, koncertów estradowyc:h, recitali, wieczo11k6w taneczn7ch, 
dyskotek, spcnk:ań z rencistami i emeryta.ml, wieczornic młodzieio­
wych, imprez dla dzieci. 

Istnieją przy nim trzy stałe zespoły - muzyczny, młodzletowy 
Rock, „złotej jesieni", a także sekcja brydtowa. Zespoły klubowe 
są współorganizatorami rentralnej akademii z okazji „Dnia Druka­
rza", zaś od trzech lat biorą udział w koncercie plenerowym OTga­
nł zowanym w ramach „Dni Kultury Robo111!czej", które odbywa­
ją się w maju. 

Ostatnio nad klubem .zawisły carne chmury. Budynek przy ul. 
Rewolucji 1905 roku nr 10 przeznaczony jest do rozbiórki. Ter­
miny jej wyznaczane były dwukrotnie. Moim zdaniem szkoda 
byłoby, aby ta placówka kulturalna została zlikwidowana. Gdzie 
wówczas mogłyby znaletć miejsce na zebrania ogranizacje społe­
czne, spotykała się młodzież poligraficzna i okolicma? 

MIECZYSŁAW KOZAK 

JESZCZE RAZ W SPRAWIE REPORT.AżU 
Z „GORĄCĄ KRWIĄ" 

Przeczytałam w „Odgłosach" 'I 21.02.1987 r. opublikowany list 
podpisany pełnym Imieniem i nazwiskiem sprawcy śmierci moje­
go męża. Do pana decyzji będzie należało, czy •korzysta pan z: 
treści mojef(o listu czy tet nie. Pragnę jednak podkreślić, że re­
pr.r tat z „Goncą krwią" opublikowany w „Odgłosach" 17 maja 
1987 r. pokrywa się z faktami, jakle miały miejsce w tragicznym 
dni u aż do rozprawy sądowej 18.03.1986 i'. 
Pragnę przytoczyć t.rdć oświadczenia, jakiego tądała jut 

20.12.1985 r. tj . w dzień po tragedii - łona Karola Mika. Przyta­
cza m niżej dosłowną treś (:: 

,.Ja„. jako tona poszkodowanego nie zgłosiłabym pretensji w 
wy padku uchylenia przez Prok. Rej w Bełchatowie arHZtu tym-

Na kolumnie „Polemiki, listy, opinie" publlkuJem1 tylko 
listy podpisane Imieniem I nazwiskiem, 1 podaniem adre• 
su Adres I nazwisko na t)i..czenie zainteresowanego iałnf• 
mujemy do wiadomości reda.kcJL Zastrzegam1 sobie molll• 
wość skrótów. 

czasowego p-ko K. Mikowi w sprawie 1powÓd()waneJ łmłerd mo-
jego męta". ( ... ) • 

Proponowane ml 04.01.1988, „30 1rebrn1ków" w zamian aa o­
jwladczenie, miały być zaliczką. o•wladczenia tego wedłUł lł6w 
tony sprawcy miał żądać Prokurator. . 

Gdzie był humanitaryz"' W . . Mika w dniu trage.dU?, kied1 so-
1t11wił postrzelonego przez siebie, nieprzytomnego, krwawtąceco 
człowieka w lesie? ( ... ) 

Od chwiH zwolnienia z aresztu tymciasowego (tj. 21.02.1989) do 
chwili obecnej, ten „humanitarny" człowiek, „przyjaciel" i ,,011oba 
bJlska", nie zdecydował się na rozmowę ze mną, na temat knyw­
dy jaką wyrządził mnie, matce męta i naszym dzieciom. 
Proszę o zachowanie mojego nazwiska do wiadomości redakcji. 

Z powatanlem 
1.T.R. 

OD REDAKCJI: Listem tyrn zamykamy sprawę reportału Ro· 
mana Kubiaka .!'Z gorącą krwią". 

„S:JWORZONKA, KTÓRYCH NIE 
POWINNISMV POLUBIĆ" 

Po zapoznaniu się z:. treścią artykułu pt. „Stworzonka, kt6rych 
nie powinniśmy polubić" zamieszczoneg{') w numerze 9(1509) z 21 
iutego 1987 roku - Łódzki Zakład Dezynfekcji, Dezynsekcji I Deo- · 
rat:vzacjl w Łodzi pragnie uzupełnić I sprosto-wać niekt6re nwar­
te w nim informacje, a mianowicie: 

- związki karbar:1mianr,we stanowią d7JI~ w rolnictwie i prak­
tyce sanitarnej bardzo znaczącą grupę preparatów przy zwalcza­
niu owadów, a jeden z tych preparatów „Karbosep" jest 1t010-
wany przez ł.hdzkl Zakład DDID. Ze względu na jego dostępno~ł 
ni rynku krajowym ł brak zapachu jest niezastąpiony przy de­
zynsekcjach piwnic, r.sypów, klatek sc!-iodowych ltp. Właściwości­
tego środka jest opófoloPe d7Jiałanie- bójcze lecz bez -wpływu na 
ostatecmy rezl.!ltat; 

- ograniczeni& '<'I' stosowaniu „Coopexu" związane są nie tyłka 
:i: ceną (ca• 711- dolarów :ra 1 kg) ale I z tym, te dłutsze stosowanie 
jakiegokoh•:iek µreparetu na tym samym terenie 1ól.•ywołuje od­
p->rno~ć u OWćldów; 
~ Zakład DDiD nie stosuje preparatu „Cepone". Był to pr,e­

parat produkcji amerykańskiej o działaniu pokarmowym. W S~l­
talu im. Madurowicza i w . Innych szpitalach stosowała go Woje­
wódzka Stacja San!tarno-EpldemfolOglcz:na. jednak <Xi szeregu lat 
p-reparat został wycofany z utycia w związku ze stwierdzeniem 
if'l?O rakotwórczych właśdwości. Za poz:ostawlone kapsle, jak aię 
wydaje Stacja San.-Epld. nie ,mote odpowiadać, 

- pojęcie rezydualno4cł wląte się z nałoteniem śro<fka na pod· 
· loże . Po odparowaniu rozpuszczalnika pozostaje tz:w. depozyt, po­
s i adają cy właściwości owadobójcze. Działanie to zachowuje 1ię 

przez kilka względnie kllkana.śde cbi, tj. do czasu zmycia zmie­
cenia względnie przylcryC'!a kurzem. Nałotony depozyt, aby speł­
:1ić zadanie mu1d posiadać właściwości kontaktowe tj. z:dolnośd 

rozpuszczania się w powłokach chitynowych owadów ł paralito­
wania ośrodków nerwowych. Oprócz preparatów o działaniu kon• 
taktowym stosowane są preparaty pokarmowe (obecnje ,.Max­
Force") ~ oddechowe tzw. fumiganty "(np. „Wmylosep"). ~ teł 
stosowane pułapki mechaniczne w postaci lepów; 

- walka z inwazją owadów w młeszkeniach nie jest bez:na­
dzl ejna z chwilą '!pelnlenla podsta~wych wanmk6w sanłta.rnych 
przed I po dezynsekcji, 
, - Zakład DD!D gwarancji na skuteczno~I! dezynse'kcj! nle u· 
dzlela, mimo stosowania niezawodnych preparatów posiadających 
atest Ministerstwa Zdrov..ia i Opieki Społecznej. Gwarancje u­
dzielane przez wykonawców prywa1nych nie zawsze znajdują po­
krycie w: rzeczywistości. 
· W zwią~ku z koniecznokią zainteresowania społeczeństwa 1pra. 
wami dezynsekcji ł deratyzacji Zakład DDID czuje sic zob.owiąz:a. 
ny wyrazić „Odgłosom" wdz.ięcmo~ć za podjęcie tematu akcen· 
tującego sprawy 1anltarne nierozerwalnie swlązane z zqadnl„ 
mem z:walczanle owadów i gry.zon!. 

łJT. ANDRiEJ HA'NJAllC 

Z PIOSENKĄ DO OPOLA 

Komitet Organizacyjny XXIV Krajowego J'estiwalu PolDieJ 
Piosenki w Opolu orv. Związek ·Polskich Autorów t Kompozyto-­
rów Rozrywkowych ZAKR ł ,.Em-ada Opolska" oCłuzq, kon· 
lrun otwarty na pio1enk41. . 

1. Celem konkunu jest w)'b6r do pruentacji na fedlwal• 
„Opole-87" onz dalu.ej prezentacji publicznej (w radiu, tT l na 
estradzie) nowoczesnej, ambitnej i przebojowej pólsldej piosenki 
w dowolnym .1tylu {ballada, pop, count1'y, folk, disco, rock, nowa 
!ala, ,,muzyka jrodka", kabaret itp.). 

2. Konkun ma charakter otwarty. 
3. Warunkiem uczestnictwa w konkursie je.at nadesłanłe p:>ci 

adresem oriantza.torów XXIV ltrajowero Featiwalu Pola'.ldej Pio­
senki: 

a) gło1u I fortepianem lub kasety mqnetofonowej I nqrurlem 
!komponowanej piosenki. 

b) 3 egzemplarz,. tek1tu w maszynopisie, 
c) oświadczenia tw6rcy o premierowym ebaraktene \l'hrqnl 

podpisanego godłem (w osobnej kopercie opatnonej tym •&m118 
godłem l tytułem utworu palety umiejcl6 nuwisko t &dna kom­
vozytora i autora tek1tu). 

4. Katdy twórca mote zgło.tć n4e wi~j nit trą """">'· Po­
tądane jest wskazanie nanyl1ka wykonawcy. 

I. Ocenłe podlegają utwory dotychcr.a• nigdzie publicznie nie 
wykonywane I nie publikowane drukiem ani na płytach lub ka­
setach. 

6. Jury - powołane przez organlzator6w - przyma nie mnłeJ 
nit sześć ł nie więcej nit 12 równorzędnych W)'r6*'1łei\, katde 1 

nich w kwocie nie mniejszej nit 50.000 zł do r6wne10 podzłałla 
pomiędzy kompozytora ł autora tekstu. 

Wyniki konkursu zostaną przedstawione do wykorzystania w 
koncercie „Premiery - Opole'87" oraz w koncercie plo1enld au• 
torskłej I kabaretowej - zgodnie z charakterem prezentowan1ch 
utworów. , 

7. Plon konkursu zostanie przed1tawiony Radzie Ari71tyemej 
F~stiwalu do ewentualnego wykorzystania w konkursie ,,Premie-
ry" oraz w nagt_.anlach radiowych ł telewizyjnych. . 

8. Jury zastrzega soble motliwo§I! Innego podziału wyróiniei\. 
Il. Materlały tekstowe, nutowe I nagrania należy przesłać do 15 

kwietnla 1987 r. <obowiązuje data stempla pocztowego) pod adre-
'!em: Za.rząd Główny Związku Autorów ł Kompozytor6w Pol­
skich ZAKR, 00-092 Warszawa, ul. Hipoteczna 2, z dopiskiem 
„Konkurs na piosenkę" lub: „Estrada 0Polska", ł5-056 Opole uL 
Ko§nego 32 a, z dopiskiem ,,Konkurs na p!Oł!enkę". 

Nadesłai;e materiały konkursowe nie będą zwracane. 
10. Ogłoszenie wyników konkursu w prasie, radiu, tv oraz pł· 

scmne powiadomienie o tym tw6rców wyró:tnionych utwor6w na­
stąpi 30 kwietnia 1&87 r. 

• 
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więte księgi podaj!\, te Jezu• narod·ził 
się w Betlejem, dokąd pewne wyipad­
k! przywiodły jego ojca (?) I matkę. 
JM.ef był rzem!eśln!Jciem, więc 
hlożna by było podejrzewać, że w 
t.nteresach udał się do Betlejem Ale 

Pismo Swlęte mówi, te lch podróż wiąże się ze 
spisem ludności, jaki miał miej~ce wtedy. Tak 
więc .rezus nie narodził się w swoim rodzin­
nym domu. w Nazarecie, tylko w małej betle­
jemskiej stajence. Al~ Betlejem to nie tylko 
miejsce -ściśle związane z Jezusem, to także po· 
czątki kultury citarożydowsklej. 

Jadąc dQ Betlejem t Jerozolimy (kilka kilo­
metrów) napotykamy miejsce szczególnle święte 
dla Żydów - grób biblijnej Rachel. 

„A t:ik umarla Rachel i pogrzebtona. Jest M 
drodze ku Efracte toi! 1est Betlejem". 

Grobu strzegą izraelscy żołnierze przed częs­
tą w takkh miejscach kultu - prowokaeją. 
Płacz I lament. Zawodzenia kobiet w czarnych 
chustach. Do niej to pr:rychodzą ze swoim ża­
lem. do niej - do Matki, do królowej llraela. 

Betlejem Podobno tutaj zatrzymat się Dawid. 
zanim został mianowany królem Izraela. Waż­
nym miejsct•m, związanym z kulturą żydowską, 
są Pola Salomona, a na nich urządzenia do 
transportowania wody do Jerozolimy, o któ· 
rych wspomina Stary Testament. 

BETHLEHEM - to po hebrajsku dom 
chleba· Ale spichrzy, czy młynów jakoś me 
widać. Atmosferę miasta stwarza wielka Ilość 
kościołów I klasztorów, najróżniejszych wyznań. 
Mamy więc tutaj Kościół Swlętej Rodzfnv obok 
Zakonu Franciszkanów. Pierwszy Baptyjski 
Kościół obok Grecko-Katolickiego Zakonu. 
Kościół Luteranów; Salezjanów, Bóg jeden wie 
jaki jeszcze... Czuję się jak barbarzyńca ~ho­
dzą<:' po tak świętym mie)«cu, pijąc piwo ... Tę 
religijną atmosferę - jak informują w prze­
wodnikach - potęgują jeszcze liczne bicia w 
dzwony i procesje. · 

Nietrudno się dziwić, że właśnie tutaj w)·­
t'Osło mnóstwo sklepów oferujących podróżne­
mu najróżniejsze pamiątki i relikwie... łącznie 
z pięknie opakowaną - ziemią świętą.„ r mot­
na pewnie dostał! drzazgę z chrystusowego 
!: rzyża, o którą .-;abija1a się cała średniowieczna 
Europa, ale nie wiem, bo nie pytałem. Miejsce 

·narodzin Jezusa ściąga, szczególnie w Boże 
Narodzenie tłumy pielgrzymów z całego świata 
N:edaleko miejsca .Jego narodzin w ciągłej pro­
jekcji film „Jezus", nakręcony w oryginalnych 
plenerach Palestyny. „Jezus" jest reklamowany: 

„ To jest największy uzdrowiciel, w którego 
możesz uwierzyM Tutaj jest źycte dla Ciebie! 
Jezus - ek.,peryment zmiany Ż1Jefa". 

Kino puste o tej porze. Ale za 10 dolarów 
można włąezyć maszyn-: projekcyjną. Nawet dla 
dwóch, zabłąkanych turystów, 1 dalekieao pół-
nocnego kraju. ~ · 

JEZUS WJECHAŁ NA OSIOŁKU 
DO JERUZALEM 

„A gdy ~n wjechał do Jeruzalem wzru1zyło 
słę miasto, pytaJqc kto on j11t, A lud wolal, 
juści jest to Jezus, on prz11chodzł s Nll%aretu 
Galile}&kiego". 

Tutaj, w Jerozoliml• prtypada okra najwię­
kszej działalności Chrystusa. Tutaj medytował, 
tutaj nauczał, tutaj bronił swojej idei. Pojma­
ny i skazany, chciałoby 1ię rzec w „trybie do­
ra7.nym", dał 1h2 zaprowadzi~ na miejsce .tra­
cenia. 

„Ale to wsz11stko Italo słę, tflbt/ aft '°1fpełnUt1 
Pisma Prorocze". 
Wjeżdżamy do Jerozol11n7 nowoczesnym, ja­

po1\skim „Suboro" i choć rozglądałem lifł bacz­
nie, osiołków tu nie widać. Miasto połotone na 
kilku wzgórzach, wzniesione na tarasach, k~r 
mień na kamieniu, przypomina - może 1woj1' 
kamiennością„. stolicę Inków. Mijamy nowocze­
sne dzielnice, bloki zbudowane z białego ka­
mienia, jako że jest to, jak się dowiedziałem, 
budulec najbardziej ekonomiczny w tym rejo­
nie 1 daje piękny efekt estetyczny. Często trud­
no rozpoznać jakąś pozostałość dawnych cza­
sów od nowoczesnego budynku - tak to żyje 
w przedziwnej śymbiozle - stare I nowe. Je­
rozolima to perła tej częścł świata, kamienna 
perła .. „ 

I je~t to miejsce •wlęte prawie dla katdego. 
Mają tu swoje świątynie Muzułmanie i Zydzl, 
no i przede wszystkim chrześcijanie. Dziś Je­
rozolima liczy około 650 tys. mieszkańców, z 
tego 200 tys. to Arabowie, także arabscy chrześ­
cijanie. żeby je całe zwiedzić nie starcza czasu. 
Sercem tego miasta jest Stare Miasto (Old City), 
otoczone wysokim murem, do którego wiedzie 
8 bram. Tutaj obok pięknego meczetu Omara, 
ze złotą kopulą, która już teraz nie jest ponoć 
ze złota, znajdują się miejsca związane z ty­
ciem Chrystusa. Najwatniejszą częścią tego 
miasta, oczywiście dla chrześcijan jest Via Do· 
loros.'ł, zaczynająca się niedaleko Bramy Swię­
tego Stefana, prowadząca przez kręte uliczki 
arabskie - pełne małych sklel)ików. Tędy pro­
wadzono Jezusa na Golgotę· 
Można soble wyobrazić Jezusa, jak z krzy­

±e.m na plecach pokonuje ten targujący się, 
wielojęzyczny tłum. W piątki, a szczególnie 
przed WIP.lkanocą, odbywają się tutaj spe<'jalne 
procesje, które oddaj_ą tę atmosferę. 14 stacji, 
na miejscu których postawiono koScloty, obra­
zujące kolejne etapy Męki Pańskiej. Osiatniq 
stacją jest Golgota, gdzie znajduje się Gról.l 
Chrystusa, i można tam wejść zakładając dłu­
gia spodnie. zostawiając bagaż strażnikom I 
dotknąć miejsca, gdzie On leżal. 

A za grobem mały kantor. 
Można tu dotknąć jeszcze czego~. co musi być 

szczególnie święte I dostać jakiś poświęc1:my 
rótaniec I błogosławieństwo jakieś od Koptys­
ty, w czarnym chałacie 1 z dług:\ brodą, ale 
potem trzeba zapłacić, bo biznes jest biznes. 
Nawet tut.aj. 
Stanęliśmy w kolejce i jut trzymałem święty 

różaniec w dłoni, już krople świętej wody spły­
nęły po mnie, lqcz kiedy Koptysta zobacrył 
nasze nędzne 100 czy 500 złotych zbladl I 
wpadł w furię. Ofiarowaliśmy mu później fo ... 
rinty pozostałe z tranzytu, korony czeslne. 1-tó· 
re przypadkiem znalazły się w mojej kiesz~nl. 

nn i na końcu markę enerdowską, któi·ą jui; 
prawl<! kupił jako tę 7a<•hodnią, ale wnet PG­
zna? i wpadł w podwójną furię l nie dostąpi­
liśmy. 
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Wte.ta Dawfda w Jerozoltmi• 

Grobu Rachel strzegą tolnierze. Bomba pod Sctanq Płaczu. Gdzie była So­
doma. Letqc na wodzie Martwego Morza. Czy powstanie religijno policja w 
lzraelu1 

Tyle „ •• • storii n a 

JACEK MACIASZEK 

ZBLlżVtlSMY SIĘ DO SCJANV 
PŁACZU 

Niedawne wypadki w tym mlej1eu 1powodowe• 
ły wzro&t napięcia w atosunkach żydowsko-a­
rabskich. W J erozolimle co jak!A czas dochodzi 
do jakiejś prowokacji, a w następstwie eskala­
cji antagonizmu. Kilka tygodni temu, pr:zy 
Scianle Płaczu właśnie, przy ścianie, która ma 
szczególne znaczenie dla wszystkich Żydów, Ja· 
ko pozostałość ostatniej świątyni żydowskiej 
zburzonej przez Rzymian, wybuchla bomba 
podłożona przez terrorystów arabskich. 

Byliśmy tu trochę wcześniej. Widzieltśmy mo­
dlących się Żydów, w rytualnych pozach, „bi­
jących głową w mur" - chasydzi l cadykowie z: 
pobliskich: jeszybotów (akademie talmudyczne), 
w czarnych garniturach i kapeluszach, z bro­
dami I pejsami, przyklejeni do białego kamie­
nia coś azepcą .. „ 

Do •elany przybywają nowożeflq I tołnlerz:e 

po przysiędze. 

Właśnie wtedy, gdy doszło do tej tragMll 
(jedna osoba zginęła, wiele rannych) odbywało 
się zaprzysiężenie żołnierzy Cahalu i wybuch 
był, jak si' przypuszcza, wymierzony w 1Ily 
zbrojne Izraela. Do wybuchu od razu· pfZ7Z?la­
ła slą OWP, 1prawców ujęto. 

Ale na tym 1ię nie akończyło. Kilka lYlodni 
później zamordowano uc:znia jeszybotu Szu\\-"U 
Banim. Sprawców także ujęto. Okazali 1lę nimi 
trzej terroryści z Dżenina. Ekscesy antyarab.skie 

_jakie potem- nastąpily, były, jak się podkreśla 
bezprecedensowe. Atakowano poszczególnych 
Judzi, było kilka wypadków podpaleń. Ekscesy 
rozpoczęły aię od razu po morderstwie 1 nasill-
ły się w czasie pogrzebu oraz po pogrz~bie .• 
Wśród tych, którzy dopuśclll się ekscesó~ wo­
bec arabskich mieszkańców Jerozolimy rej wo­
dzili ludzie Kabany (jedyna partia o faszysto­
wskiej orientacji) oraz uczniowie jeszybotu, 
którego rabin wzywał do pomszczenia zamordo­
wanego. Ekscesy ugodziły głównie w mieszknfl­
ców Starego Miasta I - jak się tu podkreśla -
jeszcze raz udowodniły, źe to woda na młyn 
ludziom którzy są przekonani, że wspólne życie 
Arabów l Żydów w tym kraju jest niemożliwe. 

Nocleg, jakby w oazie. w Domu Polskim. w 
samym środku Starego Miasta, prowadzons•r"1 
przez Siostry Elżbietanki, dla pielgrzymów z 
P ·1lski I nie tylko. Tram się nam wygodny po­
kój I strawa. A potem błogosławieństwo na 
dalszą drog4'- . „ "'"'-

• I 

OPUSZCZAMY TO PIĘKNE, 
LECZ NIEBEZPl'ECZNE MIASTO 

• 

I arabskim autobusem, bo to taniej, udajemy 
1ię do JerychL To taniej, okazało 1i• w kon-
1ekwencjł drotej, bo czas to pieniądz, a 
my byliśmy na dworcu o 11,00, autobus miał 
odejść przed 12,00, w końcu wyJechał około 
13,00, bo czekaliśmJ na komplet podróżnych. 
Autobu1 arabski - jak to autobWi arabski 
sami Arabowie i tylko my Europejczycy. Chclr-­
liśmy zrobić zdjęcie w tym autobusie l był.> 
oburzenie wielkie, ale i tak zrobiliśm)' „nara­
żając tycie". A kiedy dojechallimy do Jerycha, 
upał był tak wielki, te nic nie b.Ylo widać, o­
prócz falujące10 powietrza i tylko chciało się 
pid I nie było co 1wledzać oprócz Pałacu H1s· 
hama l Monasterów, Ale może nie wiedzieliśmy 
dokładnie, bo 1 ualua prz•wodnika zrezygno­
waliśmy. 

Jest to ponod najltarwa mJaato na jwiecie l 
już. Przynajmniej tak li• je reklamuje. Wątek 
murów Jerycha w literaturze lwiatowej, to co 
najmniej jeden eruby wm, ale tych murów nie 
widać tam. Może się „porozwałały i pękły:'. A 
potem jadąc "M:.!ąt na wschód, przez teren1 z.a­
jęte _przez Izrael po wojnie czerwcowej w ro­
ku 1967, jes• coraz mniej zieleni, a za to rob! 
1ię coraz pustynniej i ludzi coraz mniej. 
Kąpiel w Morzu Martwym - nazywanym 

przez niektórych ,,morzem zdechłym" nie jest 
przyjemna, ·bo tylko leżeć można w soli, czytać 
książkę, a ryb nie ma ani roślin, bo to jest na­
prawdę morze martwe. I kiedy „z martweio" ~ 
wstałem, to uybko pod prysznic, żeby apłuka~ 
fę sól, bo Inaczej można zdechnąć w ci~ kll­
ku godzin na tym 1łońcu l być jak to morze. 
Więc takie morze, które jest Właściwie wli:­
kszym jeziorem, służy do leżenia 1 na kości, ł 
do zdjęcia z gazet!\ albo robótką na drutach i 
się nie tonie. 

Za Martwym Morzem wida~ Jordanię, al'I 
, nie wiadomo, eo tam jest, bo tylko wlda~ po­

pr:r.ez mgłę, skały i skały. 
Jedziemy wąwozami wzdl11t tego mon.a 

'ak to 1ię mów! trampem czyli autost.opem. 
W tej okolicy jest już trochę niebezpiecznie, 
bo czasem i;;iną tutaj ludzie nie wiadomo gdzie 
i kiedy i piękne żolnierki są gwałcone. Pejzaż 
też nie należy do bajkowych, i;aczej jak ze :!le­
go snu. Ale ta surowość jest też piękna. Mija­
my btasadę - punkt oporu żydów pod wodzą 
Bor-Kochby w powstaniu przeciwko Riymia­
nom, a pod ~ historyczną górą pasą się wiel­
błądy, spod skał wydłubując kępki trawy. Na 
Masadq wchodzi 1i~ teraz. foby zobaczyć 

wschód słońca, a słońce wschodzt od ltrOD.J 
jordańskiej nad Morzem Martwym. 

Co chwila napotykamy jakiś patrol wojskowy: 
- Where are you from? - pytają, ale nie jest 
to jakaś kontrola. tylko nudzą się na tym pus­
tkowiu i muszą z kimś pogadać. - We ar• 
from Poland. 

- Ye1 Roland ••• Beauttful - country._ 
- Not Hotand, Poland 
Polska, do~hvdzimy do tego wspólnie, jest te"! 

piękna, też marny swoje góry I morze, które 
niedługo będzie martwe.„ 

Po drodze jeszcze En Bokek, gdzi~ same eks­
kluzywne hotele, a w tych hotelach sami Niem­
cy, moczą 11ię rano w słonej wodzie, a potem 
piwo piją, rozmawiają głośno.„ 

Spimy na plaży, na wieży ratownika (co za 
absurd - ratownik tutaj!) l czekamy w nocy 
na desant jordański, ale jakoś nic, nawet afona 
woda nie drgnie. Chcemy jechać aż do Ejlatu, bo 
już wiemy, że jest to jedno z najpiękniejszych 
miejsc... Niektórzy mówią, te na świecie, a!• 
zaczyna się szabat, w wielkich miastach komu­
nikacja staje, tutaj też ten nienadzwyczajny 
ruch umiera. Więc czekamy po kilka godzin, 
gdzieś nad Morzem Martwym, gdzie to trudno 
ustalić i tuż przy Jordanii. Brakuje narn wody, 
którą dobvwamy w jakiś kibucach, czy maszo.­
wach. i na szczęście - nie trzeba za nią placit, 
choć to prawie pustynia. A niedaleko dalej,. to 
już miejsce znane chyba każdemu. 

SODOMA, OZNACZONA 
NA MAPIE JAKO SDOM 

Wszystko wygląda tu jakby wlUn!e wca:oraJ 
Jahwe spalił miasto, zrównał z ziemią. Stoi ~u 
teraz Kombinat Morza Martwego I produkuj11 -
sól potasową. Myślę o tym, jak Jahwe potrak„ 
tował sodomitów, bo stoi w Starym Tesfamen­
cie „oko za oko, ząb za ząb". Więc my.ślę, te 
miejsce to powinno stal! się punktem pielgrzy­
mek wszystkich sodomitów, nekrofilów 1 no po­
wiedzmy sadystów. Przypomina ml 1h1 wiersz: 

niosq jak drwale płomienie toporów 
mlecze iaglady owmięte w gazet11 
tremce ma;ą rozszerzone jakby .niebo ćpalł 
;eżeli znajdą pięciu sprawiedliwych 
to zawrócą 
o wubawcut 
podchodz4 
patrzę im 10 oczy 
tłumaczę 

awojq pnypadkoWQ obecność w tvm zepsutym 
mie.łct•. 

Czekaliśmy, paląc papierosy, jeszcze chyba 
,,Extra Mocne" z Polski, ale aniołowie za1łady 
nie przyszli, a w Kombinacie Martwego Morza 
azla produkcja jak zwykle. Na tym miejscu, 
gdzie może klcdyj było miasto, ludzie sobie ~ 
li, rodzUI dzieci ltd. i może mieli trocht za du­
te potrzeby 1eksualne. 

My tet musimy za.spoko!~ potnebł. a wid 
clwie pragnienie, tak czekając może jui tylko 
100 kilometróy.r od Ejlatu, gdzie morze jest 
Czerwone, żywe. Co dwie iOdziny jakiś zbb\­
kany samochód, a my już chcemy jechać nawet 
li powrotem do Jerozolimy, a później do Naza­
retu. Więc c:-.r.7tam w informatorze, co tam je:1t. 

Nazaret, dom dziecięcy Jezusa, położony na 
wzgórzach Dolnej Galllei, z którego roztac:za się 
widok na z!elo114 dolinę, w niektórych miej­
scach widok pozostał taki em jak za czasów 
Jezusa. Dziś w Nazaret mieszka 40 tysięcy Ara• 
bów.·. Wiele kościołów, orientalny bazar, restau­
racje 1 kawiarnie._ 

Wreszcie zatrzymuje al' samochód, a w nim 
młody Zyd - jak się okazuje - li Polski, na­
wet z LodzL Jest on teraz kierownikiem (na­
leżałoby powiedz!~ menedżerem) dość pokaź­
nego hotelu w Tel Awiwie. Opowiada o swaiej 
pracy, o koszernej kuchni, co jest azczególnie 
Interesujące, bo zasady koszerności możecie 
pańatwo znaleźć w Starym Testamencie. Tal!a · 
restauracja posiadająca markę koszer mt1$1' 
pilnie przestrzegać dośd skomplikowanych (ehpc! 
podkreślają niektórzy - zdrowych) procedur. 
Do tej kuchni przychodzi, co kilka dni, rabin, 
w tradyCJ1nym stroju I bada, czy się przestrze­
ga koszerno§cl i może odebrać licencję. Czy 
mięsa nie przechowuje się razem z nabiałem, 
czy są dwa oddzielne st1mowiska do mycia na­
czyń, no 1 zastawy dwie - ..jedna· do mleka 
(halaw!), druga do mięsa (basarr) I w og6!11 
czuwa na~ tym całym rytuałem. 
Menedżer płaci temu rabinowi !leś tam szek!ł 

co miesiąc. ale dzięki temu ma patent ł może 
się reklamować: „Hotel z koszernq kuchnią". 
Byll~my w tym hotelu l jadło się najczękiej 
kurczaki, ale taktycznie jagnił w mleku matki 
nigdy nie było gotowane. · 

A w ogóle to religijni maj2' w tym kr11Ju 
wiele do powiedzenia. Rabini decydują. czy 
można przeszczepiać narządy ludzkie, cenzurują 
tycie kulturalne. Rabinat wstrzymuje komuni­
kację (w szabat), a jest to dla wielu obywateli 
jedyny dzień wolny od pracy, odwołując się do 
bardz(} dalekiej tradycji (starożytnej Judei). 
Próbuje się na nowo wprowadzać rok szabato-­
wy, w którym to roku (przypadającym raz na 
7 łat) uprawa roll I winnic była zakazan'ł. Os­
tatnio mówi się, te m:t powstać specjalna poli­
cja religijna, która ma walczyć z nadużywa­
niem marki: „KOSZER". A wtedy blada tym 
Ws7ystkim, którzy sprzedają mięso świni jako 
łwieże ryby. Ale podk:re§la się tet wyehowaw­
czą funkcję religii, co już zabrzmi Jak ba'\al -
w. Integracji mlodcgo państwa, czy choćby w 
ratowaniu zbłąkanych w Izraelskich wlęzle· 
nlach. 
Sw!ęta Ziem!a. A na tej ziem! pobudowano 

nowocz~sne drogi. Kiedy4 tę ziemię Jahwe o:. 
blecał ·Żydom, błogosławił ją i palił deszczem 
siarki. Po niej stąpał Jezus.„ Tyle historii na 
tak małej powierzchni I wspomnienia Polski 
przywiezione przez Żydów. No I postać Mat'Kll 
Hł1tskl, który się jakiś czas kręcił po tej ziem!. 
Ale to było dawno. Izrael przypominał wt~tiv 
Dzik! Zachód I mot.na było brć wtedy r·" · ,."' 
kowbojem I Chrystusem. 
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mieał~ ,.PllEZENTACJr nr 
11 1 1986 r.) prakt7cznie dottępnym 
tylko w bibliotekach{ zamieszczono 
n1ezw7kle dek•W7 kryt;rem:r ar­
tykuł 1ocjolo1a wutenkiego Eleme­

.,. Han'ltl11a. Jeet to przeJCład z czasopisma 
„ Val61ag" (lut,' 198CJ). Mam7 nadziej11, że tekat 
ten za!ntereauJe r6wnłeł naaz;rcb c:ątelnlk6w. 

Ileł to juł raq lamentowalHm:r nad tym, i• 
biegnące 1 zachodu na w.chód przebogate nici 
kultury europejskiej 1topn4owo przecierają si~, 
są cora1 cieńsze, strr.ęplą 1lę1 a lch iywe kolo­
ry szar:r.eją. Drogi stają alie bardziej zakurzone, 
zaczynają odpadać tynki, coraz bardziej kapią 
krany, brudniejsze są umywalki, niedokładniej 
chodzą zegarki, terminy przeciągają się, umo­
wy są coraz mniej pewne, urzędy. robią się 
niecłerpllw11.e1 a ludzie coraz bardziej apatycz­
ni 4 skłonni do kradzłety. Ten lament prze­
chodzi raz w samobiczowanie l!ię, innym razem 
przeradza się w obronę nas samych, samouspo­
kajanie aię bądt teit w oakarżame ~. świa­
ta i warunków: czasetp natomiast przybiera for­
mę zazdroszczenia innym. 

Wszystko to, jak dobrze v1iemy, nie ma s~n-
1u. Sens odnajdziemy dopiero wtedy, gdy do­
kładnie rozejrzymy si11 wokół siebie i upo­
rządkujemy swoje podwórko. A potrzeb:r wpro-

tłumy - napływające w XV!Il t na początku 
XIX wteku do mlut szerokim 1.trumienlem -
od ich bogatych zwląZk6w z ziemią rodzinną,· 
od Ich jrodowiska wiejskiego i cechów oraz od 
tradycyjnej kultury, przez co znalazły 1ię one 
w 1tanie chaosu i ,,nieporządku". Jednakże 
pótniej r6wn!eł 1 te war1twy dopasowały ·•!ę do 
nowego ładu, nowej cywU!zacji. W obecnej 
chwill ten mleszcza'ński lad z grubsza określa 
jut uchowanie, postawy I tycie ogółu 1pole­
czeńt1tw zachodnioeuropejskich. Z punktu wi­
dzenia kh podejścia do kwestii ?adu bez 
wątpienia jesteśmy niedbali 1 nieporządni · ( ... ) 

Kraj na pól gotowy, Niedokończone społeczeń­
stwo. Wydaje s~ę, że nie mamy art! czasu, ant 
sił, ani zdecydowap.ia, żeby cokolwiek dokoń­
czyć. Cokolwiek naprawdę doprowadzić do koń­
ca. Cokolwiek naprawdę doprowadzić do po­
rządku. Nasze domy są nie otynkowane, inwes­
tycje do połowy gotowe, nasze programy re­
form· nie dokończone. Za pomocą różnych akcji 
ł kampanii stardmy się przynajmniej w połowie 
lub w jednej trzeciej rozwiązać to, co należy, 
należało przez dziesięciolecia czy nawet stulecia 
pr".eprowadzić za pomocą poważnie potraktowa­
nej I dobrze zorganizowanej pracy. Jak wiele 
innych startujących z opóźnieniem bą<iż pozo­
stających w tyle państw, także my spieszymy 
się. działam„ w pośpiechu, jesteśmy rozlatani, 

To, te ujemne zjawiska występujq u Innych, nie musi nas rozgrzeszać. Po· 
patrzmy natomiast, jak Węgrzy chcq się temu przeciwstawić. I w Imię jakich 
ro~I . . 

Czy Diechlujne 
spolecZeństwo? 

• • f : ., • • ),~ :'. < i:i.:: <a V'. - > • ;· ~ : i,' . • . - . '. • " ' O• „. 

ELEMER HANKISS 
wadzenia porządku r..le da 114 niczym innym 
uzasadnić, jak tylko udzielając odpowiedzi na 
pytanie o przyczyny. Na p)·tanie, <:o jest po­
wodem tego zewnętrznego 1 wewnQ!trznego 
,,niechlujstwa"? Skąd się wzięło? 1 dlaczego 
towarzyszyło nam przez całe stulecia, w jaki 
1po16b przetrwało zwycięsko nawet największe 
awroty w historii naszego narodu? 

Zespół symptomów jest tak bardzo akompll­
kowany, te z całą pewnością nie należy wszy­
stkiego wrzucać do jednego worka. Albowiem 
nieporządne, zaniedbane i niechlujne jest na­
sze zewnętlrme środowisko, nie uporządkowana 
1 zagmatwane są nasze stosunki społeczne, a i 1 

nasz świat wewnętrzny również jest w nieła­
dzie, zagmatwany jest obraz naszego świata, 
~wiat naszych uczuć, niechlujny nasz język i 
styl myślenia. 

Wielce tet wątpliwe, czy rzeczą uzasadnioną 
byłoby przykładąnie takich samych miar do 
tylu form nieporządku I niechlujstwa, a także 
analizowanie ich jako składników jednego tyl­
ko zjawiska i poszuldwanłe wspólnych przy­
czyn i tr6deł. Czy sami jut nie uiywamy nie­
chlujnie słowa ,,niechlujstwo", gdy podkładamy 
pod to pojęcie tak wiele rótnych zjawisk? Moi­
liwe., te postępujemy w ten właśnie sposób, ale 
na przekór temu w dalszej części naszego wy­
wodu wyjdziemy z załotenia, iż kultura tworzy 
specyficzru\ całość - przenika cały byt 1po­
łeczny - bądt też, mówiąc inaczej, jest wypad­
kową najprzerótniejuych czynników bytu spo­
łecmego. (,_) 

W ramach więc tego ogólnego pojęcia zad:o>.i­
my sobie tera% pytanie, w czym też mogą le­
teć przyczyny i źródła naszego nieporz11~i,u. 
naszego ,,niechlujstwa"? Ujawnienie materii 
przyczyn i zależności biorących swój początek 
w rótnych mtejtcach i rozchodzących 1lą na 
różne strony, jest zadaniem niezwykle hudnym. 
Korzeru naleły 11Z\lkać jednocz..eśnle w prun­
łoś<:I, jak i teratnlejszoścl., zarówno we wza­
jemnych związkach tycia gospodarczego i spo­
łecznego, jak 1 1to1unkach polłt:rcmych oraz 
czynnikach kulturowych 4 tych związan;rcb ze 
'wiadomością. ( ... ) 

Wyniszczenłe kraju przez Turków dawno już 
mogło pójść w niepamięć. Swego czasu rów­
nież wojna 1tuletnia c:r.y trzyd2liestole.trua przy­
niosła ogromne spustoszenia w Europie Zachod­
niej i Srodkowej, ale tam dość szybko nastąpiła 
regeneracja. Stupięćdziesięcioletnie panowanie 
Turków na Węgrzech spowodowało wyniszczenie 
kraju poprzez to, iż uczyn.!ło go przez następne 
dwieście lat bezbronnym wobec obcych wpły­
wów, a ta trwająca dwieście lat zalemość gos­
podarcza i polityczna oraz idące z nią w parze 
1amowładztwo utrzymywały społeczeństwo w 
patologicznym stanie. Zatamował;r rozwój 1pon­
tanfoznych ruchów społecznych 1 inicjatywy, 
nie tylko nie pobudziły, ale wręcz przeciwnie 
- spowodowały zanik ludzkiej aktywn()jci i 
prób osiągnięcia czegoś w iyclu, uczyniły ludzi 
biernymi 1 otępiałymi; a instytucje zaniedbany­
mi l obojętnymi na wszystko. A te w XX wie­
ku sytuacja nie uległa większej zmianie wszy­
stko to przetrwało do dnia dzisiejszego, bo 
przetrwać mogło (.„) 

Czy jednak nie motna 1obie wyobrazić ie 
tylko w ·oczach rozwiniętych społeczeństw bur­
żuazyjnych jesteśmy - my i wiele Innych roz­
wijających się l średmo rozwiniętych krajów 
- taćy nieporządni, niedbali i niechlujni? Ze 
inni włafole dlatego dostrzegają u nas niepo­
rządek, niedbalstwo i niechlujstwo, gdyż to my 
sam! nie widzimy w swoim życiu pozytywnych 
cech typowych ·c1la mieszczańskiego społecze11-
stwa? Nie. Tym argumentem już się bronić 
nie możemy-. 
Prawdą jest, iż rozwój mieszczaństwa przy­

niósł z sobą całkowicie nowe pojęcie i ideologię 
ładu i porządku. Stalo się tak dzięki temu, że 
swój byt mieszcza(lstwo zorganizowało w każdej 
dziedzinie życia w oparciu o zasadę celowośd, 
racjonalności I efektywności, „wprowadziło po­
rządek" do społecze1istw późnego średniowiecza 
żyjących - jak przynajmniej ono samo sądziło 
- bardziej swobodnie „nieporząd!J.ie", „leniwie" 
i „nieracjonalnie". Ten nowy ład udało się mie­
szczaństwu V.'Prowadzić jedynie w swoim wła­
snym tyciu. Rozwój · kapitalistyczny oderwał 
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chcąc nieuatannle odrablad dyatana dzlelllcy na1 
od inny<:h. Ale czasu 1taraa nam tylko na . to, 
by w ogromnym pośpiechu pozałatwiać jakos 
1woje sprawy oraz utrzymat w jako takim po­
rządku kraj i samych siebie - zwiększając 
tym aamym jeszcze bałagan, przemieszanie 
wszystldego' ze wszystkim, a takte zewnętrmy 
oraz wewnętrzny ład. 

Po co ten wielki pośpiech? Na to pytanie 
zwykliśmy odpowiadać, że dlatego, ii od wielu 
wiokó.w pozostajemy w tyle za rozwiniętym 
Zachodem. Albo jeszcze dokładniej: kiedy wyje­
chaliśmy konno w tę nieckę Karpat, oni już 
byli daleko przed nami i od tamtego czasu na 
prói..no ataramy się ich dogonić. A przecie! na­
sze możliwości nie były wcale takie małe. Ta­
cy na przykład Finowie czy Norwegowie znacz­
nie póiniej i w znacz.nie gorszych \\•arunkach 
zaczęli się sbierać w sobie, a jednclt udało .się 
im znacznie lepiej. 

' Dość rozpowszechnione jest u mu przekona­
nie, że nie warto zabierać się za nic, bez wzglę­
du na to, jak bardzo byłoby to waine i potrze­
bne, gdyz nasze wysiłki i tak 1kazane są na po­
rażkę. Naaza nerwica w tym względzie jest już 
bezgraniczna i nie uznająca żadnych rozsądnych 
uwag. Skazanie aa porażkę odbieramy jut po­
woli jako narodowe fatum. Nerwica ta bierze 
si~ z naszego postrzegania hi1torU, promieniu­
je nią większość naszych historycznych sztuk, 
programów telewiz:rjnych, filmów i powieści. („.) 
żałobnie smutny obraz nas samych odnosi 

s!ę nie tylko do nauych osiągnięć historycznych, 
ale i obecnych sukcesów. „Ach, przecie! to tyl­
ko tandetna węg!erskie radio, dtinsy, pióro, 
adidasy.„" - słyszymy co chwila z ust dziec!. 
„Niestety, dostaliśmy tylko węgierską... frezar­
.kę, przyprawę, film, surowiec" - mówimy czę~ 
sto między sobą. I jako pięcio-, dz.!esięcio-, 
dwudziesta-, czterdziesto-, czy sześćdziesięcio­
letni obywatele wspólnie wzdychamy na widok 
- „ach, alet to wspaniałe.H japońskie, niemiec­
kie- amerykańskie - zagranicznych rzeczy. 
To co węglerakie, osądzamy jut z góry jako 
przestarzałe, gorsze, brzydsze i mniej wytrzy­
małe. (._) 
Szukając obecnych przyczyn zewnętrznego i 

wewnętrznego nieporządku najczęściej uczepia­
my się naszej biedy. Bieda. Ald oczywiście. 
Ona jest wszystkiemu winna. Przez nią odpa­
dają tynki, cuchną toalety, rdzewieją maszyny, 
gnuśnieją dusze. Nie jest to tłumaczenie całko· 
wicie bezpodstawne, albowitlm cement rzeczy­
wiście jest drogi, drogie są dobre farby, rów­
niet utrzymanie porządku wymaga V1'1ele czasu 
i pieniędzy, a kto ma na «łowie tyaiące proble­
mów zaniedbuje 1wole obowiązki· .i tak dalej. 
Ale bieda aama w sobie nle wyjaśni patologicz.­
nego i obojętnie akceptowanego przez nas me­
porządku, który 11 nu panuje. Co najwrtej 
może wzmocnić działanie innych czynników. Są 
tacy biedacy, którzy potrafią utrzymać porzą­
dek, :1 tacy bogaci, którz:r nie potraf!- tego zro­
bić. 'My nale:tymy do biednych nie umiejących 
wtrzymać por:zą,dku. Z eorM conz,ymt dla na1 
kon~ekwencjaml. (.-) 

Jako wygłodniali 1 w rezultacte zutruzent, 
nie mający :tadnych wymagań, niezdyacyplino­
wani 1 nie dbający o nic nabywcy, równiei my 
sami, chcąc nie chcąc, przyczyniamy 1ię do de­
moralizacji i dezorganizacji całego naszego ży­
cia goapo.darczego. („.) 
Zauwl!tyłem po sobie, te ile razy wyjdd:tam 

:r:a granicę, w ciągu jednego - dwóch dni robię 
s!ę bardziej zdyscyplinowany. Nie spóźniam się 
na spotkania, gruntownie :staram się przemyśleć 
to, co zamierzam powiedzieć lub napisać, po­
rządkuję notatki do swojej pracy, uzupełniam 
dane biblio~raficzne. A czemu nie we własnym 
kraju? Bo być może nie oczekuje się tutaj tego 
ode mnie, nie tak wysoko ustawiona jest po­
przeczka. I tak przecież „puszczą" mi, przyj­
mują wszystko „jak leci". Przepuszczą nieskla­
dną myśl, wątpliwej jakości argi.imentacje, 
ręcznie napisany artykuł, brak bibl!ografli. Nikt 
mi z tego powodu nie powie złego słowa ( ... ) 
Zresztą to, co piszemy, to betka. I tak nie­

wiele to pomoże. Niczego nie zr:lieni. Ale taka 
sama przecież jest cała albo prawie cala wę­
gierska gospodarka. To, co robimy ł tak będzl• 
sprzedane albo u nas, albo w sąsiednich krr 

jach wschodniej częśet Europy; po co 1oble 
zawracać głowę? Kopmy, coraz głębiej kopmy 
sobie tein (iołek, z którego chcielibyśmy się wy­
dostać. Dzięki tak niewielkim pottz:ebom i tak 
mglistym oczekiwaniom można dojść jedynie do 
całkowitej dezorganizacji, do stagnacji, zwątpie­
nia I nieustannego zrzędzenia. ( ... ) 

Patologicmy brak własności i wią:tąca się 1 
nim zniekształcona świadomość własnoki kon­
tynuowały swą nis%czycielską działalilość w mi­
nionych czterdziestu - pięćdziesięciu latach. 
Popeołniliśmy bowiem ten wielki błąd, Ił razem 
z własnością prywatną usunęliśmy - i to cał­
kowicie - własność osobistą i zbiorową. Zgod­
nie z literą prawa przez pewien czas istniała 
jedynie własność państwowa. A kiedy pótniej 
zaczęliśmy -rehabilitować własność prywatną, 
jednakże bez zrehabilitowania własności zbioro­
wej, zaczęło się nerwowe 1 łapczywe. gromadze­
nie własności osobistej, a także gwałtowne 
oddz.!elanie jej o<l wszystkiego, co należało do 
innych. 
Cóż wJęc z tego, że pięknieją obejścia przy 

domach, że miło popatrzeć na piękne winnice, a 
samochody błyszczą czystością, k!edy dalej ~a 
terenie należącym do nas wszystkich zachowu­
jemy się i postępujemy jak barbarzyńcy. Do­
póki nie uspołecznimy tej ziemi niczyjej, ulic, 
najbliższego otoczenia naszych domostw, zakła-

, dów, w których pracujemy, szkół, w których 
uczą aię nasze dziec!, szpitali, gdzie nas leczą, 
a każdy będzie się zajmował jedynie w~asnym 
obejściem - dopóty jedyn<ł rzeczą, którą się 
nam uda uoblć, będzie jedynie o.pó:tmtenie osta­
tecmego z.dewastowania większej części swojego 
kraju. ( ... ) 
Amerykańskie, niemleckie i japońskie zakła­

dy pt-acują dobrze przede wszystkim dlatego, że 
jest w nich dobra organizacja pracy, ścisła 

kontrola, konsekwentnie honoruje się finansowo 
dobrą robotę, a (dobre) stanowisko pracy jest 
wysoko ceaiione. Ale r.zeer.ą udowodnioną jest 
również to, że (może nawet nie tyle w samej 
Ameryce, co w Japonii l Niemczech) w 01rom­
nej części 1połeczeńatwa duła\ rolę odgrywają 
takte dwa klne czynniki. Z jednej •tron,' -
Istnieje zjawłako utoilamianla 1ię ze swoim 
miejscem pracy 1 firmą, w której sl• pracuje, 
1 drugiej natomlut - mam;r do czynienia ze 
Awiadomoścłą zbiorową, 1połecZZU1 I narodową 
wyczulonll na dobre !mi• swojego kraju. Miesz­
~ańcy tych krajów wiedzą, że od rozwoju Ich 
ojezyz.:ny wety osta:tecznie ich dalua przywz.łość 
i własne zadowolenie. Takiej świadomości u nas 
nie ma. Nie mamy świ.adom~cl tego, że jesteś­
my członkami jednego społeczeństwa, i czy 
chcemy czy też nie, od pomyślności tego społe­
czeństwa zalety również nasza pomyślność. 

Taka świadomo~ć zaczęła •iii rozwijać u nas 
w latach 1945-1948, ale potem 1Zybko z niej 
zrezygnowaliśmy. Bo wmówiono nam, te ,po­
winniśmy zająć a.ię swoimi aprawaml i nie wty­
kać nosa w sprawy własnego kraju, bo pog­
matwały się wsztstkie nitki i .nie byliśmy już 
w :stanie dostrzec, jaki związek istnieje między 
naszą pracą a pracą innych oraz szczęściem ca­
łego kraju; bo dzień po dnłu każdy z nas wi­
dzlał i czuł, że nasza praca idzie na marne, 
że nasze starania zdadzą się psii na budę. Jak 
cilugo nie powstanie ścisła i oczyWista zale7.­
ność między osiągnięciami indywiduafuymi a 
grupowymi i społecznymi, jak długo osobiste o­
siągnięcia nie będą w jednoznaczny sposób wią­
zały się z osiągnięciami całego .ltraJu., tak długo 
my sami pozostaniemy ot>ojętnl i apatyczni., a 
kraj nasz będzie trwać w chaosie. ( ... ) 

Czy istnieje coś bardziej cnarakterystyc:mego 
dla działania człowieka niż postawa: jak ty mi 
robacz:ywy owoc, to ja tobie tak naprawię za­
mek w drzwiach, te do jutra odpad.nie ci klam­
ka. Spóźniłeś się dzisiaj pięć minut? To ja 
wiem, że jutro spótnię się , dziesięć. Nie dotrzy­
małeś słowa dzisiaj, nawet. w tak drobnej spra­
wie? To ja jutro tet nie dotrzymam, ale w 
znacznie ważniejszej kwestii. I tak rusza rea­
kcja łańcuchowa, aż wreszcie rozleci s!ę świat, 
a przynajmniej pójdzie w diabły cała uczciwość, 
honor, przestaną się liczyć jakiekolwiek obo­
wiązki, wszystko utraci swą wiarygodność. Zo­
bowiązania jut nie zobowiązują, przyrzecz.enta 
tylko przyrzekają, słowa pozostają jedynie sło­
'.Vami, a umowy tylko na papierze. 

Ale to pr,zeciei potworne - mógbb7 powie­
dzieć ktoś obcy, wychowany na dobrego oby-

. watela - jak motna tyć w takiej nlepeMl.ośc!, 
w takiej zgniłej atmosferze wzajemnej I pow­
szechnej nieufności l nieodpowiedzialności? Jak? 
Więc odpowiadam: 

- Nawet bardzo dobrze. To nawet nie takt 
wielki kłopot a.ni strata, te za moje pieniądze 
wtykają mi tandetę; przynajmniej i ja nie bę­

dę się ·musiał wysilać, ode mnie tei będą mu­
sieli przyjąć tandetę. Ze me . dotrzymują przy­
rzeczeń Przynajmniej ja tet nie będę musiał 
dotrzymywać swokh. Można tu całkiem dobrze 
żyć i działać w tej ogólnokrajowej nieodpo­
wiedzialności i braku porządku. Niczego nie 
chcę, niczego nie iądam, teby od mnie nicżego 
nie chciano ani nie iądano, Umówiliśmy się -
1 tę jedyną umowę wyjątkowo honorujemy -
na brak wzajemnych wymagań 1 ber.czelną nie­
odpowiedzialność. 

Na zakończeni• Juzcze Jedna pne1tro1L A 
mianowicie, te nuze10 nlechluj1twa nie mot.na 
doprowadzić do porządku poprzez „wprowadza­
ni~ porządków". Nawet nie warto tego próbo­
wa!. D:tles~ttd przykła.d6w a łmtorll dowodq, 
że bezwzględna i konsekwentna próba wprowa­
dzania porządków kończy się przewatnie klę-

. •ką i kłopotami. Ogniem 1 mleczem motna 
wyplenić faktyczny lub domniemany nieporzą­
dek 4 nieład, ale na to miejsce nie wprowadzi 
się prawdziwego porządku i ładu. Jedyne roz­
wiązanie, jakie ma· 1zansę powodzenia, polega 
na tym, te trzeba pozostawić ludzi samym so­
bie, niech stworzą swój własny porządek t ład. 
I stworzyć dla nich takie warunki i instytuc~, 
które zachęcą lch nie do nieporządku, ale do 
zachowania, tworzenia i utrzymania ładu. 

Dobrze byłoby, gdybyśmy nie odwlekali tej 
chwH!. Nie mamy już wiele czasu. Nie możemy 
ciągle odstawać od bogatej Europy, · stanowić 
jej beznadziejnie postrzępioną i zaniedban11 
tkankę. 

Tłumaciył: 
MIECZYSŁAW DOBROWOLNY 
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Panorama 
ZSRR 

12 lutego 1987 roku dla „Kanału 4" brytyj. 
sklej telewizji udzielił wywiadu rzecznik praso­
wy radzieckiego MSZ - Gennadij Gierasimow. 
Na pytanie: - „Czy nowa polityka pozwoli na 
pokojowe demonstracje tych, którzy czują się 
pokrzywdzeni w systemie radzieckim?" - od­
powiedział kr.ótko: - „Tak'.'. 

Wyraził zdziwienie, że prasa radziecka z o­
późnieniem peinformowała &woich czytelników 
e decyzji uwolnienill 140 osób skazanych za 
przestępstwa p1·zeciw państwu radzieckiemu. 
Powiedział też: - „ ... Każdy, kto zostaje zwol­
niony musi sam postanowić, co chce robić -
czy pozostać w opozycji, czy może przylączy~ 
s.ię do tego ruchu napnód, jaki odbywa się o­
becnie w nauvm kraju. Sądzę, :te każdy z nich 
rozejrzy lif dookoła, nieco poczeka i n.astęp?ti• 
rdecyduje, gdzie do~c!, aqdzc, u to ·na.turai.. 
'11 ~ób zachoto0n.fa". 

CSRS 

20 lutego 1987 roku ,,Rude PnJ.vo" opublikO• 
wało wywtad z 1ekretarzem KC KPCz. - Va­
silem Bilakiem. W wywiadzie tym podkreślił 
on, że wszelkie porównania „praskiej wiosny 1 
11168 roku" z tym, co dzieje •i• teraz w ZSRR 
,.iq ni• 114 miejscu''. Kierownictwo KPZR kon•. 
centruj• swoje W71iłki H"" umocnłanłu 1ocjalł• 
amu t jednolct toapdlnot11 socjtdłltpnej, pod· 
czai gdtJ „bojotonłCtJ o socjalizm i lud.iką twa• 
rzq'' w 1968 roku dqti/H do podkopania socJtl• 
Uzmu, rozbicia łOJua.zu krajów 1ocjali1t11c.znych''. 
Zwrócił te:t uwagę na fakt, :te „KPZR w pehtł 
kontroluje 3t1tfłtlcJę. Kł61'owntctwo KPZR jest 
zwarte i Halfzuje linię ustaloną przez zjazd, 
nie ustępując z wtalonych pozycji. Wlród prz11-
w6dc6w niuzej partii na początku 1968 roku ni• 
było ani Jednolcł, ani jasnego programu". Uznai, 
te „konieczne jest jednoznaczne odrzucenie ja­
kichkolwiek analogii" między wydarzeniami ~ 
1968 roku w CSRS· a przebudową, jaka obecnie 
dokonuje się w ZSRR. 

KUBA 

W kwietniu 1980 roku w ambasadzie Peru, 
kiedy sprzed tej ambasady zdjęto straż kubań­
ską, schroniło się 11 tysięcy Kubańczyków. Dla 
rozładowania tej nienaturalnej sytuacji rząd 
Kuby udzielił im gwarancji, aby mogli swobo­
dnie wrócić do :tycia na Kubie lub ją opuścić. 
Większość z nich opuściła Kubę przez port 
Marie!. Niewielka grupa !6 osób pozostała jed­
nak w ambasadzie Peru. W 1986 roku 13 Ku­
bańczyków z ambasady Peru powróciło do 
normalnego życia na Kuble. Pozostało w amba­
sadzie - trzech. 

Obecnie rząd Kuby ogłosił, że zawiesza udzie­
lane do tej pory gwal'ancje dla pozostających 
w ambasadzie Peru trzech Kubańczyków, pod­
kreślając jednocześnie, te nigdy nie ogłaszał 
amnestii dla tych, którzy wtargnęli siłą na te­
ren ambasady Peru w Hawanie. Jedynie w geś­
cie przyjaźni wobec Peru gwarantowano im 
bezpieczny powrót do tycia na Kubie i niesto­
sowanie represji. W Limie opublikowano wia­
domość, że trzel Kubańczycy nie mają zamiaru 
opuszczenia ambasady Peru .w HaW1lnie. Impas 
trwa. ' 

NRD 

Agencja ADN zamldcfła 11 lutego 1987 roku 
wypowiedź prof. Nielsa Soenni<:hsena o śmierci 
pod koniec 1986 roku mężczyzny w średnim 
wieku, który zmarł na skutek zarażenia się wi­
rusem AIDS. W NRD stwierdzono obecność tego 
wirusa u 14 osób. Zdaniem prot. N. Soennich­
sena sytuacja w NRD jest korzystna, gdyż nie 
ma tam „grupy ryzt1ka złożonej z narkomanów'• 
i „sceny homoseksutllnef'. Poza tym wprowa­
dzono kolltrolę krwi dawców. Nie jest wszakże 
wykluczone, że mogą być wypadki zak!lżenla 
wirusem AIDS, które nie są znane słu:tbie me­
d7c:znej. 

\ 
WĘGRY 

Przed mikrofonami radia węgierskiego wyst:l­
p!l ostatnio sekretarz KC WSPR - Matyas 
Szueroes. Odpowiadał on na pytania radiosłu­
chaczy. Dotyczyły one przeobrateń zachodzących 
w ZSRR I stosunków węgiersko-rumuńskich. 
Jeśli chodzi o przeobratenia w ZSRR, to są one 
nieodwracalne, „czas pokaże - powiedział -
wagę tych przeobrażeń, ale 1ą one pouczające 
również dla innych krajów socjalistycznych, w 
tym także dla I Węgier. OczywUcie nie może byd 
mowy o zwyklym naśladownictwie, gd11ż wsz111-
tkie kraje muszą uwzględniad swoją specyfikf 
narodową". ' 

P. żARLINEK 

• 
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Malę prozy 
MARCEL BEALU 

Śpiew 
grzywaczy 

Dwunastoletra amarkacs, • 
Ue tylko miał · ływy umY'!ł ł 
zuchwałe se-rce, nie pomija o­
gólnych wyobrażeń o świecie. 
Znał jednak tylko grę światła 
i cienia wokół dzwonnicy ro­
dzinnego miastecZka. Moje 
ffiiasteczk&, to stare ullce O., a 
dzwonnica, to wieża katedral­
na. W okolicy tej panował je­
sr.cze wówczas spokój dawnych 
prowincji. 'J'.Uł obok płynęła 
Loara. 
Uwagę mol• przyciągała 

nczególnie jedna z małych wid 
bocznych NiewątpUwie dlatego. 
te mogłem ją obserwować z 
mego umieszczonego ponad da­
chami okna. Jej wierzchołek 
nie wykraczał poza strukturę 
nawy. Dyskretne wejście, które 
wychodziło na tę samą ulicę, 
było często z.asło.nięte ogrom­
n:Yml blokami tufitu służącymi 
do odnawiania fasady. Późny­
mi popołudniami drżącymi od 
przelotu jaskółek, z mansardy, 
w której czatowałem, widziałem 
niekiedy dwoje kochanków 
wśllzgujących ~ię tymi drzwia­
mi ukrytymi przed wzrokiem 
przechodniów. Byli to. jak mi 
się zclawało, chłopiec I dziew­
czyna. Szczególnie tę o~tatnia 
pożerałem orznmi. 

Ale nie w tym tkwiła ta):)m­
nlca Nieeo pó:biej zdarzyło mi 
się słyszeć. dochodzący z wy­
bitych w wieżv otworów, dziw­
ny odgłos, który mnie n!epo-
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Cicho z.adzwon!ł dl;iVMC!k. 
Markowi wydało się, że przez: 
malutkiego judasza, w końcu 
ciemnego korytarza dostrzega 
jasną znikającą na schodkach 
sylwetkę. Zdziwiony, otworzył 
drzwi. Na wycieraczce. w 
śm'.esznym narzyniu, na czub­
ku prostej ~ztywnej łodygi, 
któr 1 wydawała się zbyt cien­
ka, ab~ go utrzymać, tkwił o­
gr::>mny kwiat hydrangea m .;.­
crophylla. 

Mark czuł wstręt do tego ro­
dzaiu roślir.y zwanej ozdobna, 
a noszącej bardziej zwyczajne 
miano hortensji. Pozbawione 
pierwotnego przeznaczenia. ja­
kim było ozdabianie pastelowy­
mi kolorami starych murów, 
oddzielone od swych sióstr i 
przesadzone do doniczki, stają 
się sztuczne 1 tracą cały urok. 

Nie zastanawiał się długo, kto 
mógł postawić tu tę błazeńską 
roślinę i uciec. Z pewnością 
była to Hortensla, ta szalona 
Hortemja, sygnująca w ten 
sposóh swą wiiytę. Od dawna 
nie ppestawała okazywać- m'.l 
oznak Pr7.ywiązania. które zr­
pewnc poruszało go ale n'e 
sięgało głębi serca (czy tei t~­
go, co tak nazywano). Kto u­
waża, że może kochać nlbo nie 
kochał!, nic nie wie o miłości. 
Mark nie miał wyboru. 
Już od ponad m!esląt'a kochf'lł 

do szaleństwa młod~ . smukłą 
i gibką Yamtrę. A ta odwza­
jemniana miłość pogrążyła Hor­
tensję w rozpaczy nie kłaaąc 
jednak kresu zabawnym ozna­
kom namiętności absurdalnej i 
smutnej zarazem, skoro pozos­
tawała bez wzajemności. Mark 
próbował tymczasem wszyst.; 
kiego, by ją zniechęcić... Ale 
spróbujcie przekom1ć zakocha­
ną kobietę, t.e nie jest kocha­
na! 

Mężczyzna zamknął drzwi 
łciskając w dłoniach -pozbawio­
ną zap~hu roślinę o niedo­
rzecznym kwiatostanie. Czy nie 
zrobiłby lepiej wynucając 1ą 
przez olmo? W ten sposób bied­
na dziewczyna, która, ukryta 
w zaułku, czatowała n.n chod· 
nlku naprzeciw, zostałaly osta­
tecznie przekonana o je~o obo­
jetności. Raz jeszcze ogarnęło 
go uczucie lltośt'l. A może, chot 
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koJI l poełuaL Pr6bowałem 
wraca• 6o mych obowił\zk6w, 
ale t. niezwykłe dtwlękl w~ 
mnie od nich odrywały. ~l•­
rały do mnie, pn.ez cabl sze­
rokość ulłcy, albo jako cichy 
Jęk, albo jako stłumiony krzyk, 
który przeszywał na wylot ei­
m:ę miasteczka, 1 at przejmo­
wał lękiem. 

Pewneio dnia, ldY ten Upeil"­
ty I głęboki jęk o nłepnewi­
ddanych modulacjach zabrzmiał 
ponownie, nfe· mogłem się 
powstrzymać od apytani11 sprzą­
taczki, która przychod1:1ła raz 
w tygodniu, by doprowad'Lić do 
porządku moje łótko: „Poirlu­
chaj, Melanio! Słyszysz?" 

Kobieta nasłuchiwała krótką 
chwilę, zaraz potem jednak 
wróciła do sw~ zajęcia I wy­
buchając śmiecłiem oznajmiła 
z wyratnym akcentem B~ziers· 
„No! To śpiew grzywaczy!" 

Odkrycia dzieciństwa · majl'! 
niewiele więcej realności ni± 
nazwy odległych wysp na ma­
pie. Ale przyj,dzle czas posta­
wić stopę na tych ziemiach ror.­
koszy I grozy. 

Kilka lat później znalazłem 
wyjaśnienie zfawiska. któr.e, w 
duchu, określllem mianem „śpie­
wu grzywaczy", I którego 
wspomnienie przechowywałem 
niczym dręczącą tęsknotę. 

Szansa (katda odpowiedf na 
pytanie z pierwszych lat tycia 
jest szansą) pojawiła się nie­
wątpliwie wraz z imieniem: 
Palo.i-na. Czyt ono sarno nie 
przy\Vodzi na myśl wdzlęcmych, 
gruchających ptaków? Było to 
imię małej wa„latkl, w której 
się zakochałem. Lekki ze-z przy­
dawał jej hebanowemu spoj­
rzeniu niezwykło~ci, która czy­
niła ją jeszcze słodszą a w 
krągłości sz.yi, ramion, piersi, 
cjllego jej gładkiego i bardzo 
bladego ciała, było coś z go­
łębicy. 

ni• chciał 1lę do tego przymać, 
wydało mu !lę, że rozkwitły 
nagle kwiat zaczął przybierać 
osobliwy odcień i, gdy kołysał 
si~ na szczyc!e łodyi::i ozdobio­
nej jedynie dwoma czy trzema 
szerokimi liśćmi o barwie nie­
naturalnej zieleni, nie był cał­
kiem pozbawiony uroku. 

Baldaszek o stu płatkach, 
przeli chwilą, w półcieniu przed­
pokoju. różowy i fiołkoworóżo­
wy. nabrał terar barwy jasno­
błękitnej, t.ego samego błękitu, 
jakie miały wielkie oczy Hor­
tensji. pełne skrywanej nadziei, 
gdy podnosila je na Marka. 

„Cz.'' nie sądzisz. że chciah 
zakpił' z riebie?" mów: Yaimlra 
ujz:zawszy ten równie dziwacz­
ny jak i dyskretny kwiat. i 
wybucha śmiechem ... J 2k można 
mieć tak mało gustu! dod je 
Z pewnością zrobiła to umyśl­
nie ... ". 

I, biorąc naczynie, które 
Mark postawił na stole w ja­
dalni, zaniosła je do pokoju sy­
pialnego. .,Dziś w nocy prezent 
od tej afektowanej kobiety bę­
dzie naszym świadkiem ... " oo­
myślała nie mogąc powstrzv­
mać się od skrywanego w g.łi:­
bi ducha śmiechu. 

Gdy nieco pótniej nagi zapa! 
wzajemnego potądania ogarncił 
dwoje kachanków, Mark sprag­
nionymi spojrzeniami podziwi~! 
nie hort.ensję stojącą na stoli­
ku obok łóżka, lecr wspaniałe 
ciało, w jego świeżo rozkwitłej 
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B:rt 1ut>\ albo mal'Zff, nle 
Mon juł IOble przypomnieć. 
Zanim, w czule wycieczki za 
miasto, wjechallśmy na auto­
stradę, powiedziałem sobie, te 
przy takim tempie nie zdołamy 
uniknąć popołudniowych kor­
ków. Zaproponowałem te±, b:rł­
my zatrzymalł 1ię kilka chwil 
w lesie. 

Lekki wiatT 1prawłal, te 
mzyplały martwe kikuty 
drzew. Na błękitnym niebie 
'wieclło słońce i wrażliwe na 
:timno liście zaczynały wysu­
wać na końcach gałęzi swe 
małe zielone dłonie. 
Miałem w głowie tylko nie­

winną. pobudzającą apetyt prze­
chadzkę i potrzebne było całe 
szaleństwo mej pięknej wspól­
niczki, aby zamy§lać coś Inne­
go. Wprowadziła mnie z3 rę\tę 
pomiędzy dwa kamienne bloki, 
które przypominały niewątpli­
wie mej podświadomości wąs­
kie wejście katedry r dawnych 
lat, I wyszliśmy na ścieżkę 
wspinającą się śmiało ku wzgó­
rzom, na które dotarliśmy zdy­
szani. Zaledwie odzyskałem od­
dech, gdy to żywe dziecko, 
wśliznąwszy się- prze.de mną 
pod g~ty bukszpan i wiekowy 
ostrokrzew, &korzystało 1' tej 
niepew111ej kryjówki, by pozbyć 
się pulowera, zedrzeć stanik, 
rozpiąć ekspres spódnicy !, 
dwoma ruchami pięknych krąg­
łych ud wyrzucić w powietrze 
slipy. które, nlczym zraniony 
ptak, zagnietdziły się na drżą­
cym jałowcu. Następnie wy­
ciągnęła się na, również białym 
jak niegdysiejszy tufit, sypkim 
piasku, który nagrzał się pienv­
szym słońcem. 

Czy to •trip-teate był ta~ 
nieoczekiwany, czy też chłód 
zbyt intensywny? \V każdym 
razie byłem zupełnie „zasko­
czony". 

A by nie zawieść wsp~riiale.s"' 

młodości, ciało, które lta:tdej no­
cy wywoływało zachwyt i przy­
dawało jego życiu bez'\ranicz­
nej nadziei. Jednakże, w ciszy 
żądnej rozkosznych pieszcz.Jt 
poprzedzających spełnienie, wy­
dało się Markowi, te w pokoju 
zapanowała niezwykła atmosfe­
ra. 
Pomiędzy uściski, których na­

miętność kazała mu za.pomnie(! 
o wszystkim, przenikało powoli 
przykre wrażenie niewidzialnej 
obecności,· obecności kogoś kto 
ich obserwował. Później, wra­
żenie to stało się jeszcze bar­
dziej konkretne i uparte. Męż­
czyma miał teraz uczucle, że 
w jego plecy wlepione byly 
czyjeś oczy. Starając stę ani na 
chwilę nie przerywać n f'i rasta­
jącej rozkoszy swej przyjaciół­
ki, która niczego nie dostrzega­
ła. odwrócił się nieco. 

Za nim. '.7 półcieniu, !la 
miejscu hortensji, obrac2ła si~ 
z wolna wokół własnej osi fos­
foryzująca. bbdobłękitna drżą­
ca masa. W centrum tej mgła­
wicy tkwiło wielokwiatowe 
baldachogrono przyPOminające 
kulę jasnych oczu. które pa­
trzyły nań drżąc fascynującą 
wściekłością. W każdej ze stu 
,źre:-iic, których błyski nasilały 
~'ę w miarę jak narastało wi­
„owanie, Mark dostrzegł potęt"'. 
niejącą, jakby chciała się nań 
rzucić, nienawiść szaleńczego 
upojenia. 

Ale małe dłonie Yamir1 prze-

• 
oddania teco ciała, objąłem jeJ 
talltt i moje WUll zaczęły blee 
od pieni ku łonu, które wiło się 
w uścisku niczym chcąca się 
przepoczwan:yć larwL W nas­
tępstwie bardziej gwałtownego 
skoku, usta moje przylgnęły 
łclśle do owłosionego owocu jej 
brzucha tak, te me zawiedzio­
ne pobidanie odnalazło tu •wt\ 
zemst• I 111llowałern zawład­
nąć tym ciepłym 1 drt1teym 
tr6dłem. 

Jej tułów tkwił teraz poonię­
di;y mymi ramionami nic1.ym 
ogromny, gruby, wo!no ożywa­
jący kwiat, który wypuścił ko­
rzenie dzięki przylgnięciu mych 
ust do jej· tajemnych warg. I 
nagle, napełniając mnie nie­
zwykłym podnieceniem, spoza 
dwóch brodawek piersi, które 
zasłaniały mi jej odwróconą 
twarz, wydobyła się 1t1lta blls­
kłch mej pamlę~l dfwięków; 
bardziej chrapliwych, gdy roz­
legły się w taki sposób, zupeł­
nie wolne od dzielących je nie­
gdyś ode mnie murów i odleg­
łości. 

$plew grzywaczy! Wiedzia­
łem jut skąd pochodził, · wie­
działem, te, odt\d, będę m~ł 
go słuchać do woli. Czyż nie 
odkryłem właśnie jego tajem­
nicy? 

Pótniej, gdy Paloma, nieco 
zmęczonymi łmiechami przery­
wała wyławianie swych ubrań, 
wyciągnąłem się na plecach 
pełen -głębokiej radości i pa­
trzyłem na ble.gnącą obok nie­
ruchomego oblicza czasu drogę 
chmur, podczas gdy w mej pa­
mięci zatapiał sii: na zawsze 
bezkresnY smutek dzieciństwa 
i pokusa, by nle być kochanym. 

suwające się po jego r amlJ­
nach, jej oddech na karku i 
rozbiegane po twarzy pocałun­
ki zmusiły go, by po~T6cił do 
poprzedniej pozycji. .Jakby 
chcąc zapomnieć tamtą wizję, 
porwał z niezwykłym zapę.lem. 
swą młodą kochankę,. której 
jęki pod nim wzmagały się, 
gdy narastał w nich rozkwit 
rozkoszy, 

Ale to właśnie ona, uniesio­
na ostatnim spazmem, otwie­
rając nagle .we ogromne. czar­
ne oczy, mogła ujrzeć w pół­
cieniu dokonujacą się meta­
morfozę magleznego kwiatu. Na 
miejscu hoirtensji obracał si, 
snop iskier, z którego wytrys­
kiwały tysiące błysków błękit­
nej stali. 

Nazajutrz znaleziono ciała ko­
chanków zrośnięte ze sobą i roz­
darte, poszarpane czerwonymi 
śladami szponów, jakby zostały 
p;zeszyte tysiącem Igieł. Na 
stoliku obok lótka, w śmiesz­
nym naczyniu, pośród zwięcl- · 
łych i pomarszczonych spadłych 
liki, skarłowaciały I na wpół 
zwiędły kwiat hortensji tracił 
jeden po drugim ostatnie ptat­
ki, niczym bukiet łez. 
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JEAN-MARIE LE SIDANER 

na 
Rozbłvslo lwl.atlo. Na murze porun11Z 1tę paj11k. 

Wys:r:lam z pi\\o"l11cy w tny dni, wliczając w to kUl·a postojów. 
o których dalej opowiem. 
Prawdę mówiąc, potrzebowałam czasu, by zyskać pelną zna­

jomość miejsc, rozkładu pomieszczeń domu, a szczególnie ich 
przeznaczenia. 

Zaledwie udawało mi "ię wślizgnąć do kąta, gdy trzaskały 
drzwi, a ciemność albo też podmuch wiatru zmuszały mnie do 
szukania innego schronienia. Nie było możliwości cofnąć się choć 
trochę, by zbadać swe położenie. Musiałam na czas dokonać zbłt­
wiennej ewakuacji. Nigdy nie było mi dane bać się. U~cie to, 
choć jeszcze dla mnie niejasne, dało mać o sobie pr:z:y s.potlkaniu 
& jedynym lokatorem tego mieszkania. 

Po raz pierwszy zdarzyło się to właśnie w piwnicy. 
N aprz.eciw piwnicznego okna na:z.bierało się• tyle zwiędłych lł'­

ci, że światło, już wcześniej słabe, teraz prawie wcale tam nie 
docierało. Miejsce znałam dobrze, ale każdego dnia lokator ru­
szał ró:i.ne przedmioty, przestawiał, zabierał na kilka godzin I od­
nosił; zostałam kilkakroć zaskoczona, gdy odbywałam swą pow­
szednią marszrutę: poślizgnęłam się na gładkiej i mokrej po­
wierzchni albo też wpadłam w cienką warstwę fioletowego sy­
ropu, który wylał się z: nie domkniętej karafki. 

Przy każdej wizycie lokator przynosił butelki, a niekiedy, nie 
mógł powstrzymać się od picia tutaj choć, jak mi się zdawało 
bez przyjemności: ręce mu drżały, wyciągał korek, szybko poły­
kał i najcu:ściej miał potem atak kaszlu. Zataczał się wówczas 
po p1wnlcy i padał byle gdzie. 
Właśnie podczas jednego z ataków zobaczył mnie po raz pierw­

szy. Zwalił się na tekturowe pudła, gdy jego oczy zatrzymaly się 
na mnie, jako te znalazłam się akurat w odległości jaikkhł 
dwóch metrów od n!ego. 

Jego początkowo dość niewyraźne spojrzenie nabrało wyrazu 
pewnego zdziwienia. Zamiast uciekać zareagowałam w sposób, 
który bardzo mnie zaskoczył. Odetchnęłam i rozsunęłam wolno 
odnóża. Musiałam tworzyć na murze coś w rodzaju czarnego 
słońca. 

W ten sposób wystawiłam się na pok~ przlra!onemu lokato­
rovłi czując, że mógłby mnie zabić. Wiedziałam, że nie uczyni 
tego niedbałym ruchem, ale raczej w dzikim przypływie żądzy. 

I tak nie mógłby wymazać mnie z pamięci. Nawet nietywa 
pozostałabym dlań niczym czarny punkt w martwym kącie widze­
nla. 

Ale on zerwał się I uciekł przeh>ęcając kilkakr~ klucz w 
drzwiach. . 
Minęło kilka dni. Powtaru.łam w piwnicy awe zwykłe czyn-

ności. -
Wiatr rozgonił leżące przed oknem piwnicznym Uście i pew­

nego ranka spadł śnieg. Tego samego dnia brudna szyba wyle­
ciała z trzaskiem pod naciskiem śnieżnej kuli wypełhionej drob­
nymi kamykami. 

Chlód stał się szybko nie do \\.'Ytrzymanla. Dlatego też postano­
wilam wyjść, by znalefć nieco ciepła; A faktycmie, chciałam od­
szukać lokatora. Złośc!la mnie jego przedłużająca się nieobecność 
w piwnicy. W Jaki sposób moglam się czuć "opuszczona", la. 
która nigdy n!e cierpiałam z powodu samotności? 

Mur,na którym znalazłam się na zewnątrz był miejscami bardzo 
ciepły. Kontrast z zimnym powietrzem p;zyprawił mnie o stan 
bolesnego i ostatecznie nawet upajającego odrętwienia. Wdrapa­
łam się na parter używając winorośli, która latem okrywała ca­
łą niemal fasadę domu, i udało mi się wejść przez lufcik wycho­
dzący na ścienną szaię. Panowała tam duszna atmosfera. Po­
dłoga usłana była muchami. Po~ród pudeł pełnych rękoptsów 1 
książek dostrzegłam skrzypce. Musiałam czekać niemal cały dzień 
nim lokator otworzył drzwi tego pomieszczenia. Skorzystałam z 
tego szybko i udało mi się wyjść nie zwracając jego uwagi. 

Trzy dni po mym wyjściu z piwnicy poruszam się już z .dotć 
dużą swobodą. Kilkakroć lokator pojawił się w miejscu, z które­
go mógł mnie zauważyć. Byly to niewątpliwie tylko niewyraźne 
przeczucia. Albo starał się nie dopuszczać myśli o mej obecności? 
Kilkakroć przesuwał dłonią przed oczami jakby chciał odpę• 

dzić niepożądany obraz. Być może był to m(>j obraz zniekształ­
cony jego wyobraźnią i strachem? Chciał niewątpliwie złozyć 
mnie na karb halucynacji. 

Dlatego też oczekuję sprzyjającego momentu, by ukazać mu 
1lę całkowicie. Nie powinien pić (ale piłe zdecydowanie dużo), 
nie powinien mieć tego zmartwionego wyrazu twarzy, który nie 
opuszcza go przez długie godziny po zapadnięciu nocy. Powinten 
jeść choć trochę. (Nigdy nie zjada prawdziwego posiłku a tylko 
chrupie śwlete owoce 1 1erJ. 

Schowałam a!.ę przed chwilą pod stołem, gdy lokator, po ru 
pierwszy odkąd jestem u niego, przyjął przyjaciela. Ich słowa 
kończyły się często śmiechami. Gdy późnym wieczorem lokator 
powrócił sam z korytarza wyjściowego, podjęłam decyzję. Poka­
żę mu się w końcu. 

Wchodzi do- pokoju podśpiewując 1oble. Jakat okazja dla mnie! 
Nigdy nie widziałam go w t3k radosnym nastroju. Dostrzega 
mnie w chwili, w której zapala nocną lampkę. Jego twarz staje 
się bardzo blada. Nie wie co zrobić. Dać ml spokój czy zapolo­
wać, mote mnie zmiażdtyć? Ale w jego spojrzeniu pojawia się 
coś Innego. Fucynuję go rozciągając się na szeleszczącej tape­
cie. Czy on zdaje sobie sprawę, że go widzę? Naratam się na 
jego strach. .Testem przygotowana przyjąć go w postaci, jaką 
przybierze: krzrku, śmiechu, aktu przemocy, 

Siada na ztemL Kull ~. Oboje prr.ez długile minuty tkwim7 
w bezruchu. 

Słyalfł stojąC7 na stoliku nocnym budzik. Z zeirnJltrz docho­
dzą mnie rueokre~lone odgłosy. 

Kiedy w końcu wstaje, wydaje 1ię, te podjął decyzj~: bierze 
u:matę 1 rusza ku mnie. Pozostaję nieruchoma. 

Kilka centymetrów ode mnie jego twarz VlYkrzywia się kon~ 
wulayjnłe. . 
Z1łnam noci. potem rozprętam w chwil!, gdy on osuwa się 

bezgło~le. Oczekiwałam jednak krzyku. 

Pótnłef wchodzę na jego pled, obe}muję w posiadanie zimn~ 
potłać. 

Gdy nastał lfz~. paj~ft opl6tl Sł!rci<J O<':ZI/ m11rtwi>go ezl.owU-ka. 

• 
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Opublikowa117 niedawno w Genewie raport Komitetu Eksper­
tów Swiatowej Organizacji Zdrowia stwierdza, że palenie papie­
rosów „ szczególnie jego 1zybkl wzrost w ostatnich latach jest na 
świecie jednym s najpowatnlejszych problemów zdrowia rpo- , 
łecznego. 

Młodym ludziom raport po~więca najwięcej uwagi. Wiadomo, te 
łm wcześniej młodzi ludzie rozpoczynają palenie tytoniu, tym bar­
dziej szkodliwe jest jego działanie dla rozwijającego się organiz­
mu. Badanla przeprowadzone w szkołach krakowskich wykawly, 
ie nałogiem palenia objętych jest 28 proc. dzieci ze szkól podsta­
wowych orax 42 proc. młodzieży ze szkół łrednich. 

Raport Swiatowej Organizacji Zdrowia stwierdza, te wśród 
mężczyzn, którzy rozpoczęli palenie papierosów między 15 a 20 
rokiem tycia, łmlertelność była 2,3 raza większa nit wśród nie­
palących. Natomiast wśród tych, którzy palenie rozpoczęli po 25 
roku życla, łmiertelność była prawie półtora raza wyższa niż u 
niepalących. 

Nie zdziwił mnie fakt, te wiele towarzystw ubezpieczeniowych 
w Stanach Zjednoczonych 'obniżyło o 30 proc. stawki ubezpie­
czeniowe dla osób niepalących. Przy podjęciu tej decyzji nie kie­
rowano się względami humanitarnymi., lecz zasadą czystej eko-
nomiki · 
Największym niebezpieczeństwem związanym z paleniem tyto­

niu jest rak płuc, choroba, która mimo rozwoju medycyny jest 
niezmiernie trudna do leczenia i prow&<lzl do ~mlercl w 90 do 95 
proc. przypadk6w. Liczba zgonów z powodu raka płuc znacznie 
wzrosła w ostatnich latach. Zanotąwano to nie tflko w Polsce, ale 
także w Innych krajach. 

Czynniki rakotwórcze zawarte w dymie tytoniowym muszą 
działać na drogi oddechowe przeciętnie około 20-30 lat, by wy­
zwollć powstanie zmian nowotworowych. Stąd też powstają zlu­

·dzenia u palaczy, te paplero1 nie 11zkodzl. Potwierdzeniem tej kon­
cepcji jest wzrastająca z katdym rokiem liczba przypadków no­
wotworów płuc u kobiet, 'które zaczęły dość powszechnie I bardzo 
Intensywnie palić dopiero po II wojnie łwiatowej. 

Czy warto 
palić? 

Równie:l w Police potwierdzono w muowych badaniach epide­
młolo1icznych zwU1zek między paleniem papierosów a występo­
waniem przewlekłych chorób płuc. Stwierdzono, te palący ponad 
20 papierosów dziennie dwukrotnie czę•clej chorują na przewlek­
ł7 nietyt oskrzeli. Masowe badania w Krakowie dowiodły, że ist­
nieje ścisły związek między paleniem papierosów a występowa­
niem nietytu oskrzell u osób młodych palących. 

Palenie tytoniu przyczynia się również do powstawania rozedmy 
płuc. Powoduje to zaburzenia w wydalaniu dwutlenku węgla. Zja­
wisko to jest niekorzystne dla całego organizmu, szczególnie dla 
mózgu, serca, nerek I wątroby. · 

W 20 papierosach znajduje Ilię 0,3 g nikotyny, czyli sześć da­
wek śmiertelnych dla człowieka. Organizm człowieka potrafi się 
jednak przyzwyczaić do nikotyny. Początkujący palacz po IJl!Ypa­
lenlu papierosa dozpaje nudności, czasami wymiotów, z;,yolnie-

' nia czynności serca, oblewa się zimnym potem. Spowodowane 
jest to podrażnieniem nerwu błędnego i ośrodków wymiotnych. 
Z czasem ośrodki te stają 1lę mniej pobudliwe. Dochodzi jednak 
do przewlekłego zatrucia nikotyną. Objawy takiego zatrucia są 
podobne do dolegliwości spotykanych u chorych• z nerwlcą. Są to 
bóle i zawroty gło\V:', uczucie pustki w głowie, stany wewnętrz­
nego niepokoju, roztargnienie, kłucia w okolicy serca, osłabienie 
zdolności koncentracji uwagi, obra:tlłwość, szybk~e wyczerpywa­
nie 1\ę fizyczne l psychiczne, zaburzenia mu, osłabienie pamięci i 
01łablenle potencji płciowej. 

Oprócz nikotyny składnikiem dymu 3elt tlenek węgla. Ma on 
łAI wła•cłwołć, że 240 razy IZYbciej łączy 1ię z hemoglobiną krwi­
nek czerwonych nit tlen. Hemoglobina połączona z tlenkiem węgla 
Seat niezdolna do transportu tlenu, co prowadzi do niedotlenienia 
organizmu ł śmiertelnego zatrucia. Dym tytoniowy zawiera tlenek 
węgla w stęt..eniu około I proc. aczkolwiek zawartość jego może 
dochodzić nawet do 5 proc. Korzyltnym dla palacza jest oddy­
chanie bezdymnym powietrzem podczas przerw w zaciąganiu się, 
w przeciwnym przypadku naatęp1twa byłyby bardzo przykre. Stąd 
teł niektórzy naukowcy 1ą zdania, te w papierosach zamiast · 
smnłej1zać nalei)' :zwiększać Ilość nikotyny. Niedobór nikotyny w 
dymie papierosowym wn'Ównuje bowiem palacz zwiększeniem 
głębokojcł t objętołcł zaciągania si4), co powoduje wzrost ilości 
tlenku węgla. Na tlenek węgla z dymu paplel'Osów narażeni q 
równieł ludzie przebywający w bezpośrednim aąsiedztwie palą­
cych. 

U ludzi stale narażo117ch na działanie ohocia:t.by niewielkich 
atę!ei\ tlenku węgla po pewnym czasie wyltępuj' objawy prze­
wlekłego zatrucia w postacł bólów I zawrotów głowy, swłaszcza s 
rana, uczucie zm41czenia, zaburzd pamięci, •nno•ct w ciągu dnis 
ł beuennołcł w noą. Wyst41puje r6wnieł bladość skóry, drtenie 
kończyn, przyłpłenenłe tętna oraz zmian7 we krwi w po­
.tacf nłedokrwt1tołcł t zwięknenła liczby krwinek białych. Bada­
nia, które przeprowadzili Japończycy dowodZlł, że tlenek węgla 
prowadzi do podwytazenia poziomu cholesterolu we krwi ze wszy-
1tklml tego 1tanu konsekwencjami, a więc mlażdtycą, zawałem 1er­
ca l innymi. \Ginekolodzy natomiast dowiedli, że nihza \'laga no­
worodków matek palących jest równie! następstwem działania 
tlenku węgla zawartego w dymie tytoniowym. 

Jak widać, opracowania naukowe dla palaczy są przygnębiające, 
a może nawet straszne. Czy zatem nie tl'UJ już dla nich ratunku? 
otóż jest, 1ą bowiem ł takie badania, z których wynika, że ryzy­
ko zachorowania na raka płuc u byłych palaczy stopniowo male­
je I to równolegle z upływem czasu, jaki minął od zaprzestania 
palenia. P~ upływie 15 lat występuje niemal pełna rekonwale­
scencla nawet u tych, którzy przedtem palili ponad 20 lat. 

Palenie papierosów ma równie! wpływ na wydajność pracy. 
Badar:iia przeprowadzone w tej dziedzinie zarówno w Polsce jak 
i w innych krajach (np. w Japonii) dowiodły, że palący pracow­
„iey tracą na palenie nawet 120.-mlnut dziennie. Nic więc dziw­
nego, że niektóre znane firmy japońskie wypłacają niepalącym 
swoim pracownikom specjalną premię pieniężną w wysokości 30-
·40 dolarów miesięcznie. A może by tak i u nas tę zasadę wpro­
wadzić. Jest to uzasadnione z ekonomicznego I społec1mego punk-
tu widzenia ' 

Palenie tytoniu nie jest oznaką ani dojrzałości., ani męskości. Za 
prawdziwego mężczyznę uważamy człowieka dobrze rozwiniętego 
zarówno fizycznie jak l psychicznie, o wspaniałych cechach cha­
rakteru, sile woli, bystrości umysłu t opanowania, a tacy są tylkn 
niepalący. 

MARIAN JĘDRZEJCZAK 
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P1lzerwa 

śniadaniowa 

Ka1• 
ll'J ormularzu' 

Wybieras:a: się pan, panJe 
Zenku, na ryby tego roku? 

- A I owszem - uśmiech­
nął się do swoich myśli Zenek 
- nawet nowy sprzęt komple­
tuję. 

- To pogratulować - pan 
Dareczek też się uśmiechnął -
a czy aby ten sprzęt komplet­
ny? Formularze pan masz? 

- Ten znów d9wcipl~uje - • 
pan Henio spojt·zai na Darecz­
ka z rodzajem wyrzutu 1 wy­
raźnej dezaprobaty. 

- Przede wszystkim, to n!o 
ja dowcipkuję; tylko poważny, 
dajmy na to ichniejszy Zwlą­
z~ Lowców Rekinów I Dżdżo­
wnic. A dowcip jest tak!: w 
nowym sezonie wędkarz ma 
mieć oprócz tych tam paty­
ków, haczyków I tego obrzy­
dlistwa na przynętę - !9r­
mularze I A także, dajmy na to, 
kalkę, długopis · niebieski ! 
czerwony;'" pulpit przenośny. 
rozkładany, ołówek, gumkę; za­
rękawki, piórnik i liczydła I A 
jeszcze przydałaby się waga 
podręczna I suwmiarka. 

- Pan Dareczek, to jak coś 
powie .. - panna Kalinka r.a­
rumlenila się nie wiadomo cze­
mu. 

- Pani Kalinko, taktycznie 
dajmy na to, jestem człowiek 
dowcipny, ale najdowcipniejszy 
by tego nie wymyślił I Tylko w 
wędkarstwie jest coś takiego 
możliwe. ' 

- Coś się pan wędkarstwa 
przyczepił - pan Zenek starał 
się stanąć w obronie swego u­
milowanego aportu. 

- A tak, w wędkarstwie! I 
wiesz pan, co pan zrobisz jak 
pan zarzucisz wędkę'? Rozsta­
wisz pan pulpit, spinaczami 
zepniesz formularz w trzech 
egzemplarzach, · długopis pan 
poślinisz I wypisujesz pan· per• 
sonalia - takle tam, adres, 
zawód. data, miejsce Itp. Po­
tem miejsce i czas wędkowa­
nia, rodzaj sprzętu i przynę­
ty, warunki meteo I inne dro­
biazgi. Potem pan czekasz... a 
jak . się panu pierwsza płotka 
zaczepi, wypełniasz pan następ­
ne rubryki: czas złapania, wa­
ga, rozmiar, gatunek, pleć. I 
tak za każdym razem I 

- A jak nie będą brały? 
- Pańskie szczęście. Ale, 

dajmy na to, biorą. Kończysz 
pan, wędki zwijasz I zaczynasz 
bllans; łączna waga, . łączna 
długość, gatunki w procentach, 
cena według cennika Centrali 
Rybnej, konta własne, robociz­
na, koszta ogólnozakładowe, 
amortyzacja Itp., ltd. I Potem 
pan składasz biuro, sprzęt na 
plecy i do najbll:!szej placówki 
związku. Stajesz pan w kolej­
ce do kontroli, przedstawiasz 
formularz i zdobycz. Pieczątka 
na formularzu I jut po wszy­
stkim, tylko jeszcze do banku 
na rozliczenie. Piękny, wypo­
czynkowy aport. .. 

- A kto \ to będzte apraw­
d:r.ałT 

- lest NIK i PIH? Jest 
IRCh-a T Jest 8trd Ochrony 
Przyrody? Jest MO I -Inspekto­
rat Kontrolno-Rewizyjny? Jest! 
A jak zabraknie to nie ma 
problemu - załofy 1fę, daj­
my na to, Obywatelską Radę 

. Konłtoll ł Inspekcji do spraw 
Nadufyć w Wędkarstwie Rze­
cznym. Morskim I Sródlądo­
wym oraz Pasożytnictwa Spo­
lecznego. 

- A co ma z tym pasoiyt­
nf ctwo społeczne? 

- Wbrew pozorom, bardzo 
dużo ... 

- Bardzo 1łusznlel - wyr­
wało się pani Lali, ale za­
milkła pod surowym spojrze­
niem nana Zenka. 

- Do roboty,proszę państwa, 
przerwa slę !!kończyła - pan 
Zenek był jut niemal zielony 
ze zło!lcl. Trzasnął drzwiami I 
wyszedł. 

- Czego s!ę tak uniósł? W 
końcu pan Dareczek niewiele 

~ przesadzil? 
- Miał się rozejść z tonĄ -

wszechwiedzący Dareczek u­
śmiechnął się znacząco - po­
szedł wycofać pozew„. żona 
księgowa, kto mu będzie tę 
calą buchalterię prowadził? Sam 
nle da rady ... 

- A ja byłem wczoraj w 
parku - powoli I tęsknie po­
wiedział pan Henio. - W Po­
niatowskim.„ 

- I co, po pysku pan do. 
staleś czy zegarek panu zabra­
li? 

- Że też pan zawsze tak 
musli 

- Nie muszę, dajmy na to, 
Rle lubię, duszę społecznika 
mam l człowieka ml fal. 

- Nic nie dostałem, nic ml 
nie zabrali. Tak. popatrzyłem 
3oble na przyrodę u progu 
wiosny.„ 

- A ten szyld nad 11adzaw­
ką pan Wldzlałe~ : „Kąpiel w 
stawie I wędkowanie zabronio­
ne"? On, jest, dajmy na to, 
przestarzały. Tam trzeba jesz­
cze dopisać: „Karmienie I od­
strzał 1.ubrów, jelenl I dzików 
l!"urowo zabronione". Wtedy bę­
dzie komplet. 

K.C.ROL M. 

'.rod prąd 

Zbrodnia 
z premedytacją 

Jest takie opowiadanie Wi­
tolda Gombrowicza. którego bo­
hater - 1ędrla śledczy - odwie­
d7.a pewnego obywatela ziem­
skiego dla omówienia z nim 
spraw majątkowych, ale po 
przyjefdzie dowiaduje się, że 
ten właśnie zmarł w nocy. 
Sędzia śledczy nie daje jedna·.c 
temu wiary I wbrew wymowie 
:faktów uparcie dopatruje się.„ 
morderstwa przez uduszenie. 
Nieproszony, przez nikogo nie 
upoważniony \Vszczyna natych­
miast śledztwo I tak długo nę­
ka pogrążonych w smutku do­
mowników swymi podejrzenia­
mi, tak ich męczy, tak osacza, że 
w końcu będący już u kresu 
wytrzymałości psychicznej syn 
zmarłego dusi zwłoki ojca. U­
kryty w szafie sędzia obserwu­
je to z satysfakcją, a pozosta~ 
wione na styl „ofiary" ślady 
palców dostarczają mu tak po­
trzebnych dowodów zbrodni z 
premedytacją. Sprawiedliwość 
odnosi tryumf. 

Oczywiscie pozwoliłem roble 
przypomnieć ten przewrotny 
kryminał nie dlatego, by chwa­
lić się publicznie, że ł ja kupi­
łem spod lady za 10 tyslęcy­
złotych polskich wydane nie­
dawno w kraju po raz pierwny 
dzieła wielkiego pisarza. Praw­
dę mówiąc, nie widziałem tych 
książek jeszcze na oozy, a wszy­
stkie utwory Gombrowicza 
znam :a: wydań Instytutu Lite­
rackiego w Paryiu, przywoti> 
nych niegdyś do Poliki niele­
galnie. (Jak IX> tl• Mn na.z 
łwiat zmienia, co?). 

Ale pomińmy dygre1je, zosta­
wiając je na Inną okazję. Te­
raz chodzi o to, że wspomnia­
ne opowiadanie Gombrowicza, 
napisane, nawiuem mówiąc je­
szcze w międzywojennej Po~, 
przypomina ml lię zaw1ze, ile­
kroć 1t)"kam 11.41 1 ró1Jn7ml 
przejawami urzędowego braku 
saufanła do mnte, oo zdana id" 
nłest.ty, dol76 cqrió. 

Na iranicy •lnfik ~ mnie, 
ozy mam coł do oclenia. Odpo­
wiadam, te przecłet W)'J>ełniłem 
deklarację celt14. Jemu to jed­
nak nłe wystarcza - ~a ot­
warcia walizki, wyprótn!enia 
kieszeni, a gdy wpadn• mu w 
oko, ciągnie mnie z lubirinym 
uśmieszkiem na twarzy na rt?o­
nę, bym mu pokauł... jak jes­
tem zbudowany. Rzecz jama, 
idę, ale ogarnia mnie wstTęt do 
faceta, bo z następnym podrół­
nym robi dokładnie tak samo. 
Wychodzę z fabryki Po ośm.łu 

rodzinach harówy. a 1łtat.nłk 
przy bramie upiera się, by zo­
baczyć, co jeszcze mam w tecz­
ce oprócz zmiętego i zatłuszczo­
nego papieru iniadaniowego, w 
który tona od tygodnia jut pa­
kuje ml kanapki. On takte nie 
ma do mnie zaufania, on te! 
mnie podejrzewa, widzi we 
mnie złodzieja, oszusta, prze­
mytnika i mordercę. I nie ma 
znaczenia, że niczego jeszcze w 
tyciu nie ukradłem, nikogo nl~ 
pobiłem, a fun'kcjonariu1Zy mi­
licji obywatelskiej w mundu­
rach i bez kocham jak rodzo­
nych braci. To 1ię nie liczy. 
Jestem podejrrany Jestem po­
tencjalnym przestępcĄ I tylko 
czujności różnych 1łutb - zda­
je się mówić słtałnlk - mogił 
zawdzięczać, że tak długo je-
1zcze przebywam na wolności. 
Gdyby nie w, jut dawno tra-

!iłbym niechybnie do kamienio­
łomów lub na galery. 

To prawda - myślę sobie w 
takich razach - ale gdyby tak 
jednak okazać ml trochę :zau­
fania? Nieduzo, choćby odrobi­
nę - na początek. Wiem, ie 
jestem z natury zły i trzeba 
mnie nieustannie sprawdzać, 
pilnować, kontrolować - dla 
mojego własrif'go dobra, zgod­
nie zresztą z tym, co napisał 
kiedyś Joseph' de Maist~: „Nie 
znam wnętrza łajdaka, ale 
znam wnętrze uczciwego czło­
wieka - okropne jest". Może 
jednak ze mną nie jeRt aż tak 
tle? Może sam ~oble jakoś po­
radzę? Zawszeć to przyjemniej 
gdy człowiek zawdzięcza co.ś 
samemu sobi~. a l bard:r.iej to 
potem szanuje. 

A może okazywane na co 
dzień zaufaniP · sprawiłoby, 
:t.e mniej obywateli podawać 
będzie w urzędach fałszywe da­
ty urodzenia, imiona rodziców, 
tudzież nazwiska rodowe m1t­
tek (jeżeli w ogóle ktoś tak ro­
bi'), pracownicy przestaną wy­
nosić z fabryk papier toaleto­
wy (pod warunkiem, że pojawi 
się go duzo w sklepach) . oraz 
baterie do umywalek, Idące na 
bazarze jak woda? Wreszcie -
myślę sob!!! nieśmir.ło - może 
:z:aufanie tańsze je~t po pro$ta 
od nieufności i dla dobra ogó­
łu byłoby lepiej zaniechać nie­
których form kontroli obywa­
tela takiego, jak ja, co pozwo­
liłoby zaoszczędzić nam wszyst­
kim mnóstwo czasu i etatów, 
czyli pieniędzy, za to surowiej 
karać tych. którzy rzeczywiście 
łamią przepisy? Jest przecież 
jeszcze w tym kraju sporo ludzi 
uczciwych. Sam znam paru ta­
kich l wiem też dobrze, jak 
się czują, gdy na każdym pra-

• wie kroku traktuje się ich mo­
że nawet grzecznie, ale jedna!>,: 
jak złoczyńców, choć nigdy zło­
czYń.cami ni,e byli i nie będą, 
bo... taki jut mają charakter, 
bo tak zostali wychowani. Chy­
ba, że ... 

Chyba, te osaczeni ze wszech 
stron bezpodstawnymi podejrze­
niami, które 'jak r7.f!dko co po­
trafią uprzykrzać życie, dojdą 
pewnego pochmurnego dnia do 
wniosku, że uczciwym być po 
prostu nie warto, skoro wszy­
scy są podejrzani, cbQć ni'? 
wszystkim jeszcze udowodniono 
i~h winę, ale to tylko kwestllł 
czasu, załamią się psychicznie 
1... 

Przyznam szczerze, że bywają 
chwile,· kiedy ja sam zaczynam 
podobnie myśleć, a P,dyby pod 
ręką był akurat . jakiś świeiy 
niebosz.czyk, z prawdziwą przy­
jemnością zostawiłbym odciski 
swokh palców na jego gładkiej 
szyi. Ze zwykłej, ludzkiej przP-' 
kory! 

JOZ EF 
RETMAN 

.Szlachcic 

• 
Sport 

na zagrodzie„. 
Pol*a ils1aohecłta j&kb7 jui 

dawno nalała do pneułości, 
w ukole d:zlj o tym uczą, a 
1zlaohcłc6w mamy jakby co­
raz więcej. I katdy :z nich czu­
je 1,i, równy wojewodzie, al­
bo ju74e lepiej. Każdy uwa-

- ża, te jeco jest najlepne, a on 
i tylko on o tym decyduje, o­
cenia, szacuje. On ma rację, 
jego zdanie nle podlega dysku-
1jf. jego nie wolno krytyko­
wać, bo niby w imię jlłkich 
racji, •koro liczą się tylko je­
go. Takich nfem!anowanych 
wojewodów - jakby się dob· 
rze rosejrze4 - pełno i jeden 
lepszy od drugiego. Jakieś za­
czadzenie, czy co? 

Mamy tet waśnie dzielnico­
we, choć Polska dzielnicowa 
należy do bardzo dalekiej prze­
szłości, o czym też uczą w 
szkołach. Nawet aobie tego 
dokładnie nie, można wyobra­
zić, jak to dawniej byWało. A 
tu, proszę bardzo, waśnie dziel­
nicowe w Polskim Związku 
Narciarskim doprowadziły do 
„wykoszenia się" wzajemnego 
dtiałaczy z Zakopanego i Bes­
kidów, Dlaczego? zapyta 
cepr. Ano dlatego, te Zakopa­
ne nie znosi się z Beskidami. 
W BHkidach f na działaczy 
aportu narc!arsklego mówią: 
,,zakopiańska mafia", a w Za­
kopanem na działaczy t:e 

Sląska mówią: „beskidzka jun­
ta". No i gdy doszło do wy­
bierania nowego Zarządu 
PZN, to „zakopiań~ka ma­
fia" wykreślała „beek.idzk4 jun­
tę", a „beskidzka Junta" kre· 
śliła „zakopiańską mafi41". Do 
Zł!rządu PZN weszły ntedobit­
ki. A:i: się ludzie za głowy ła· 
pali, ale wniosków z tego n'.e 
wyciągnęli. 

Gdy sparty zimowe oglądam 
w sportowych audycjach 'fVP, 
to mogłabym odnieś.ć n-ieodpar­
te wrażenie, że jesteśmy nar­
ciarską potęg~. Co jakiś czas 
rusza na ekranie telewizora 
gromada narciairz:y od dużych 
do małych, od młooych do 
starych, a wśród nich pełno 

dziewcząt na nartach. Rozgry­
wane są już od lat rótne biegi 
narciankie. Wprawdzie wszy-
1cy narzekają, że sprzęt nar­
ciarski jest niebywale drogi, 
ale jakoi sprzęt ten mają. 
akoro na nim biep.ją. Zatem: 
skoro mamy ~e tłumy nar­
ciarzy, to i jakaś czołówka po­
winna b)'!Ć, która liczy aię w 
co najmniej europejskdm nar­
ciarstwie. Ale gdzie ta..inl W 
ogóle się nie liczy. 
Mało tellto. W Zakopanem. 

podczas mistrzostw Polski nie 
odbyły się nie.które konkuren­
cje alpejskie na .tokach Ku­
prowego tylko dlatego, i• 
przyszło ocieplenie f stok za­
mienll się w grzęzawisko. 
Specjaliści uznali, że stało si' 
tak dlatego, że od początku zi­
my stok ten nie był przygoto­
wywany do rozgrywania kon- ' 
kurencji narciarskich, choć r.a 
cięi.kie dewh:,y kupiono lpo­
trzebny do tego sprzęt. Sttlk 
~osala był przygotowywany i 
bcieplenie nle przeszkodziło w 
rozegraniu konkurencji plano­
wanej. Postanowiono więc to, 
czego nie udało się rozegrać w 
Tatrach przem~ć w Beskidy. 
Ale tam działacze z „beskld:z-
kiej junty" powiedzieli: 
Nie. Nie będziemy .tu napr&• 
wlali tego, co „oni" tam po.. 
psuli. Ano cót, szlachcic na 
zagrodzie równy wojewodzie, 
a szlachty nam się ostatnio 

. jakby namnożyło. 
W szlachectwo poszli nie 

tylko działacze, ale i zawod­
nicy. Oto niektórzy kibice pił­
ki nożnej z niejakim zdziwie­
niem dowiedzieli się, że naj­
lepszym piłkarzem w lidze 
RFN jest były piłkarz poznań­
skiego Lecha - Mirosław O­
koński Był to w polskich wa­
runkach piłkarz zdolny, który 
grał nierówno i jakoś nie mógł 
na trwałe dostać się do naro­
dowej kadry. Jak twierdzili 
wtajemniczeni, lubił pożyć i 
czuł, że i tak nic mu nie zro­
bią. Bowiem szlachcic na za -
grodzie.„ Resztę znacie, 

Pojechał Mirosław Okoń$ki 
do Hamburga, gdzie do&tał 
koszulkę z numerem 10 w 
tamtejszym Hamburger Sport 
Verein i zmienił się nie do 
poznania. Stał się najlepszym 
zagranicznym piłkarzem w ca­
łe lidze RFN, a pamiętajmy. 
te są to nadal wicemistrzowie 
świata. A H'sV w lidze przo• 
duje. Jak to, 1ię stało? Ci7*• 
by Polak pótrafił tylko za 
marki? 

Wojciech Ł-.zarek, k<tól')' był 
poprzednio trenerem por.n&l\• 
skiego Lecha, zna Mirosława 
OkoMkiego od lat I :zwierzył 
1ię dziennikarzowi · ,,itd", te 
gdyby on wymagał od Miro· 
sława Okońskiego i innych pił­
karzy takiej pracy, to oni jut 
by byli ze skargą w zarządzie 
i PZPN. W Hamburgiu Miro­
sław Okońsld wstaje skoro 
•w1t, trenuje, Ue od ntero Wf• 
magają i jeszcze wł41Cej. Jen 
zadowolony. Na skargę ni• 
biega. I aukceay odn~i. Za· 
pomniał nawet o swoim przy• 
właszcz.onym nie w!adomO 
skąd szlachectwie. 

Andrzej Kuczyński W' ,.Spor­
cie" twierdrzi, te Mirosław O· 
koński w Polsce nie miał • 
kim grać, otaczali go hedn'la­
cy, a w RFN tratił na mia­
trzów I to ~o odmieniło. Po· 
zwolę sobie nie zgadzać si• z 
takim poglądem. N,iemieccy 

, piłkarze 1ą lepsi, ale i tam 
też bywają średrt.iacy. Tyl~o., 
że oni wiedzą, co dec;vduje o 

. ich pobycie w klubie.· - wy­
niki. I muszą na to pracowd. 
Czasami bardzo ciężko. U nas 
natomiast wielu plłk~y - i 
nie tylko piłkarzy - jest prze­
konanych, że jak raz trafili do 
klubu, to żadna siła ich już 
stamtąd nie wyrzucL Bo, jak 
nle w tym, to wezmą w in­
nym. Ktoś przecie musi w 
klubie piłkę kopać. Jak kopać? 
- to już inna sprawa. Mało 
wat.na. 

A może by tak mal~ rewo­
lucję zrobić i nlektóeym durne 

, szlachectwo wybi4 skutecznie z 
głowy? 

BOGDA MADEJ 
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JACEK KRAKOWSKI 

Wykluczone, kn:yk~ł Lancelot, posłałby po 
mnle, gdyby naprawdę miał ml coś do przeka­
zania. Zajmuje zbyt odpowiedzialne 1tanowisko, 
tcby wyręczać się pośrednikami. 

Gdy go opuszczaliśmy, był umierający, po­
wiedzicil Laurenty. 

Wasze klamstwa są szyte nadzwyczaj gruby­
mi nićmi , laśmlała się zło§liw!e Atanazja. Hie­
ronim jest zdrów jak ryba, Dzwonił wczoraj do 
mnie, opowiadając nadzwyczaj 'wińskie kawa­
ły. 

Kiedy wyruszalUm7 .., d:rogę, był ubogim 
starcem, mieszkającym w rozpadającej lłę le-

pl~:~ia zaniosła 1!ę piskliwym śmiechem l 
przesłaniając usta dłonlą, padła między nas na 
kanapę. Obok Laurentego usladła, · śmiejąc się, 
Atanazja, a obok mnie rzucił się na poduszki 
Lancelot, krztusząc się ! kaszląc. 

Chyba postradaliście zmysly, zawołał, włącza­
jąc do kontaktu wtyczkę sznura od telewizora. 

Ko'Ji€ty nadal zanosiły się śmiechem. Po 
chwili ekran rozjarzył się ukazując kolorowy 
obraz jakiejś bogato zdobionej świątyni. Ol­
brzymie łuk! sklepień zdawały się giąć pod clę­
i.arl!m lloceń. Pośrodku sześclobocmej hali stał 
na podwytszenlu.„ Hieronim. ZbHtenle ukazało 
je10 głowę pełną powal(! ! dostojnośc!, na któ­
rej tkwiła wysoka, npfcza1ta czapka suto bra­
mowana zlotem i purpurą. Hi-eronfm uniósł w 
~6rę raminna obclątone fałdami ogromnego 
plaszcza, na którym naszycia ze szlachetnych 
kl\mienł_ tworzvły kształty gwiazdozbiorów na 
ciemnob1ęl":!inym tle. 

SODOMA I 

Lancelot zerwał się z kanapy i wyłączył te­
lewizor. 

Widzieliście na własne oczy jak wygląda 

prawda. . 
Od kilkudLiesięciu lat widzimy go 1 słyszymy 

przemawiającego, dodała Atanazja. 
A jednak dostała pan! od niego telegram, za­

wiadam1 ający o naszym przyjeidzle, zauwatyl 
Laurenty. 

Ja? Zdaje się, te bierze mnie pan za kogoś 
hmego. 

Nie wiedziałem moja droga, te prowadzisz 
pokątną korespondencję z moim ojcem. 

Alet Lancelocie„. Być może leżało w ich in­
tencjach, żebym pokazała !m jakiś świstek, ale 
chyba uwierzysz moim słowom, jeśli zaprzeczę 
te1nu wydarzeniu. 

Matka ma rację, poparła ją Xenia, siedząc 
m!ęd7.y nami na kanapie i klepiąc nas jedno­
cześnie .po kolanach. Twierdzili, że widzieli mnie 
wcześniej z Fel!xą, po czym z uwag! na naszą 
znajomość chcieli dopuścić się na mnie czynów 
n!enądnych. Kłamią jak najęci. 

Niczego takiego nie chciel!śmy 1ię dopuścić, 
zaprzeczył Laurenty, wstając z kanapy. Chodt­
my Sylwestrze, powiemy Hieronimowi, te 1!ę 
mylił. 

Zaraz, zaraz, powstrzymał nu Lancelot. Mo­
te wres:i:c!e powiei:le mi, po co włdciwle p~-
ullście. · 

Nie zatrzymuj ich, nekla Atan11:ja1 otwłeraJllC 
dnwi. PrzypaUłam przez nlch zupę. Przez pół 
dnia zawracali mi głowę je.kimiś głupotami. 

Ponadto kazali sprowadzić mi tutaj mojego 
byłefo narzeczonego, dodała Xenia, ab7 I jego 
wykorzystać. 

Laurenty, zaczekaj , to nieporozumienie, ~ 
WJtrzymywal mnie Syhvester. Mote jednak u­
tłądr.lemy I spokojnie wyjaśnimy. 

Nte ma mowy, zaperzyła się Atanazja. To eo 
powiecie, będzie tak samo zbyteczne jak to, "O 

pn.emłlczycłe. Nikt na was tutaj nie czeka. Je-

. . 16 ODGtO·SY ... 
L ..... 

1tdcie niepotrzebni. Lancelocie, powiedz im, 
teby wreszcie sobie poszli. 
Pracuję bardzo cięż.ko, rzekł Lancelot kładąc 

11, na kanapie, a wy nie dajecie mi się nawet 
przespać. To szczyt bezczelności nachodzić ko­
go~ w jego w;asnym mieszkaniu t namawiać go 
do jego opuszczenia. 
Chcieliśmy tylko wyjaśnić, po co przysłał na& 

Hieronim, rzekł Laurenty, ale widzę, że pomy­
lił aię co do was. Sylwestrze, Idziemy. 

Szybkim krokiem skierowaliśmy &ię ku 
drzWiom i zderzyliśmy 1lę z wchodzącą Felixą, 
tą brunetką o bladej cerze, którą 1potkaliśmy 
na przyatanku. 

Wuze wyjaśnienia nic nikomu nie dadzą, po­
wiedziała, wchodząc do pokoju. Są one tyle sa­
mo warte, co wasz brak wyjaśnień. Od dłuższe­
go czasu przysłuchuję s!ę waszej paplaninie 1 
nie mogę wyjść z podziwu nad cierpliwością 
moich rodziców i mojej młodszej siostry. Ze 
tet zgadzacie 1ię wysłuchiwać czegoś takiego." 
Jesteśmy po prostu :i:byt dobrze wychowani, 

rzekła Atanazja, a t7ch dwóch wykorzyatuje 
naszą uprzejmość. 

Przyszll tu, :teb7, zdaje lłę coś nam powie­
dzieć, 1tęknął Lancelot, przewracając •1' na ka­
napie. Ale dlaczego właściwie ma to n&1 ob­
chodzić. Mamr do1y6 własnych spraw na iło· 
wie. 

Siadajcie panowie, rzekła J'elixa, wskazując 
na krzesła. Właściwie nie mam ·wam nic do za­
rzucenia, ale wydaje ml się, te coj z nieuchwy­
tnego azaleństwa czai się w wa.szych 1łowach. 
Być mote to tylko moje wratenle, lee.z ja od­
czuwam je właśnie w taki sposób, znaczy to, 
te coś się w tym kryje." coś 1ię zmienia„. coi 
się zaczyna Tótn!ć: jedno od drugiego, poprzed­
nie' 04 następnego. Nieuchwytne szaleństwo -
to chyba najwłaściwsże określenie. Chwileczkę, 
pozwólcie ml dokończyć. Załótmy, te potrafię 
odrótnić od siebie dwa krzesła: jedno drewnia­
ne i twarde, drugie wyściełane. Jedno nazwę 
stołkiem, drugie · fotelem. Ro.z:rótniam je dlate­
go, te słutą człowiekowi do siedzenia. Gdyby 
ludzie nie rob!ll utytku z kn:eseł, gdyby nie 
tWterdz!U, te na jednym siedzi 1lę wygodnie, a 
na drugim nie, rótnlca ta byłaby dla mnie nie­
istotna i w ogóle nie zwróc!labym uwagi na te 
przedmioty. Zdolność uchwycenia rótnlcy kryje 
w sobie nasze przyzwyczajenie klasyfikacji we­
dług utytecmości, totet obawiam 1!ę, ie rzeczy­
wiste rótn!ce pozostają dla na1 nieuchwytne. A 
mote wcale nie ma prawdziwych rótnic? Za­
lótmy, te ludzie zawsze siadali na stołkach I 
nagle, nie wiadomo skąd pojawia 1!ę fotel. Czy 
myślicie, te potrafillby go odrótni6 od stołkaT 
Wiemy czym się rótnł uboga chatynka od luk­
susowej willi, ale czym się rótnł gwiazda 
zmienna od purłe z ziemniaków? Nie zadajemy 
sobie takich pytań, gdyt n1e 3esteśmy w stanie 
sformułować seruiu takiego rozrótnlenla. Wpa­
damy w pustkę, w niebyt iensu„. 

Zasnęlł, powiedziała Xenia. Twój wywód o 
lstocle rótnlcy jest jak zwykle niezawodny. 

Lancelot tet śpi, rzekła Atanazja, choc!at po­
czątkowo wydawał lłę być zainteresowany two­
ją tyradą. 

Nie po to przyezlłłmy tutaj, aby spa6, mruk­
ftl\ł Sylwester. W 01ta~ noe nłe wolno zaą­
ptać. 
Być mote będzie to ł7lko oetatnta noc po­

do bna do tyeh. które były, powłedzWa Xenia. 
Bo któt zaręczy, ie po niej .nie nastaną 
noce I n n e, do n!czego niepodobne, obłędne 1 
wspaniałe noce ~ata, którego jut nie ma. Ja­
ką made pewno§ć, że my Ich nie chcemy. te 
trzymamy s.fę tylko tyeh, które mamy na pa­
mięć A mote właśnie to zniszczenie jest Jedy­
ną szansą naszego ocalenia. Mote wła~nie chce­
my zglnl\ć l skrycie marzymy o zagładzie świa­
ta, którego nie umiemy zrozumieć, liczą• na to, 

..S ~ ~~ Jaeb Knkowlkłes­
tklonnoś6 do filozof.owania na wła1n7 rachunek 
l chyba r6wnie mało nabożny stosunek do 
akademickich I w og61e ofieJalnych fllozof!L 
(„.) Witkiewicza sta6 na gwaU, karykaturę 
l sadyzm w stosunku do Intelektualnego 
JęS7k• <-> W SODOMIE parodiuje 1lę 
flłozorlcznlł otlcjalnoś6, nie naruszająe W' 

niczym nłołeń językowej lntelektualnoAcł 
powuechnego ułytku, konfrontując J~ 
uwnętrzn.le bądi s niskim Językiem 
wulramym, bądź s w,ysoktm !ęzykłem 
natchnionym". 
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Ryi. Janus:i Szvma'!\skł-Glanc 

te nareszcie nastanie coJ, przeznaczone wyłą· 
cznle dla nas. Ocaleni będą skazani na to c:o 
jest, zniszczeni :r.najdą się w Przyszłości. 
Przestańcie już, przestańcie wreucie mówić, 

bo się zupe;ute wybiję ze anu, u.wołał Lance­
lot. O czym te kobiety ciągle gadają? $pijcie 
wreszcie, bo jutro będę roztrzęsiony. Tym bar­
dziej jeteli ma się zdarzyć coś nadzwyczajnego, 
powinienem . zachować przytomność i zdrowy 
rozsądek. Jeżeli natychmiast nie zaśniecie, wy­
pędzę was z tego domu, a jak zapewne wiecie 
w;óczęgostwo nocne jest u nu surowo karane, 
a cudzoziemców nie melduie 1ię w hotelach. 

Lancelocie, chwileczkę, przerwała mu Atana· 
zja, zdaje się ie Laurenty mówi przez sen. Być 
może jest to właśnie ta prawda, której powin­
niśmy się wreszcie dowiedzieć. 

Zmuszony okolicmościami udałem al~ do So­
domy, która, jak mnie zapewniano była celem 
pielgrzymek młodych ludzi pragnących nabrać 
poloru i doświadczenia i zapisałem się na wy­
kłady w Ezoterycznym Towarzystwie Filozofi­
cznym, gdzie nauczał 1łynn7 w 1woim czasie 
profesor Hieronim Quest. 

Nie muaicle an! zapamiętywać moich wywo­
dów, an! nawet przysłuchiwać się łm, mówił 
Hieronim. Nie jeatem w stanie wyrazić tego, co 
katdemu innemu przyszłoby na moim miejscu 

· 1 dziecinną łatwością, -a jednak · mówię do was, 
gdyt nikt fnn7 nie pozwoliłby sobie na tego ro­
dzaju słowa, będąc przekonanym, ie 1ą t3 
bzdury, które niczemu nie służą. Zapewne miał­
by rację - to co wam przekazuję nie ma i ni­
gdy nie będzie mieć tadnego zastosowania, ba, 
rJ e zawiera nawet minimalnej dozy naukowo­
ści, którą motna b7 uza1adnić moje atwierdze• 
nia. Mówię do was coś, co nie jeat ant tuozofią, 
ani literaturą, an! ładną soejolog!ą, psychologią 
czy ekonomią, niczym takim - po prostu są to 
słowa powiązane w zdania, które wygłaszam 
stojąc na tym podium. Wymawiam je z powa­
gą, odpowiednim timbrem głosu, pozwalając 10-
bie od czilsu do czasu na drobne tarclkł - ł to 
wła~clwie wszyatko. Przez dwie 1odzlny dzien­
nie mówię do was, a wy mnie 1łuchacle. Mówię 
potocr.yście, a wy słuchacie w •kupieniu. Czy 
można tej 1ytuacjl nadać ~ nazwę nł:t „wy­
kład"? Poza tym posiadam odpowiednią postu­
rę, a sala ma odpówiednią akustykę, wzajemnie 
więc dopełniamy się, 1pełnłając naocznie 1tan­
dard wykładu w aposób tak oczywisty l rzeczy­
wisty, te nikt nie ośmiel! się zarzucić mi, i! to 
co tutaj 1ię odbywa, nie 1tanowł pewnej formy 
odczytu czy prelekcji, sugerując zarazem istnie­
nie wytszego ciała, 1prawującego nadzór nad łll 
obiektywnie istniejącą sytuacją. Ciało to prze­
bywa zapewne w odpowiednich pokojach i 
gmachach, porusza się z powagi\ ł odpowie­
dzialnością, a jego hierarchiczna struktura tym 
bardziej udowadnia nam, :te to, eo do was mó­
wię, mWlł być czymś, gdyt nlemotliwym jest, 
aby te~o rodzaju namacalność była ułudą, fan­
tomem C'ZY czczym wymysłem. Słowotok rze­
czywt1toścl obwarowany dostojeństwem pned„ 
młotów •kłania do głębokiej refleksji, do pro­
wadzenia notatek ! otwierania okien podczas 
ładnej pogody i nikomu nawet przez my~l nte 
przejdzie, te nłc sł11 za tym nie keyje I :te ta 
przez nas tu ad hoc 1tworz:ona obiektywność 
nie ma racji bytu. Musimy uczciwie przyma~ 
te ona jest, musimy zgodzić 8!11 1 nłl\ ł ro-zmy­
!Jać o nłf..1. zastanawiać się nad moimi słowa­
mi, lecz nikt nłe zdoła zaprzeczyć realności, 
która słę tutaj roztacza, istniejąc ob!ektywnłe 
poza tymi. któl!'zy nłe słuchaj~ mojego wykładu . 
MoJP. „cokolwiek" jest tutaj prawdą, a moje 
„byle co" obiektywną racją, której nikt nie oś­
mieli się zarzucić, te nie istnieje. Chyba n!e 
wątpicie w ~wiadectwo waszych zmysłów! W 
ka:!dej chwili mogę dostarczy!'! wam danych 
dotyczących mnie, tej eal!, flokł osób et eet•-

n. I któł ofatlelt 1111 zwątpić w tak Qczyw!steł 
sytuacji? Tak mol drodzy, rzeczywistość nłl! 
wymaga od na1 niczego, poza przyjmowanlens 
jej do wiadomości. Czy są jakie~ pyta."lia? . 

Ciekawa jestem, dlaczego Laurenty &tamtąd 
uciekł, rzekła Atanazja. Hieronim mówił nad• 
zwyczaj uroczy§cle. 

Podcza1 końcowego egzaminu, odezwał 11~ 
Lancelot, ten biedny chłopiec miał odbyć sześ4 
1to1unków z atrapą, opowiadając jednocześnie 
swoje przetycfa. Niestety, zawiodła go elokwen­
eja. Zresztą egzamin z wyższych form uczucio· 
woki oblało trzy czwartt studentów. Byl to 
szalenie trudny sprawdzian, tym bardziej, ża 
atrapę 1tanowiła nieheblowana deska :i: dziur<\ 
pośrodku. 

To 1mutne." A co się 1 nim stało? 
Skurwił się doszezętn!e i nigdy jut nie .J.\l'!'ćcU 

na uczelnię. Nocami wystawał na rogach ulic l 
zaczepiał wszystko, co się poruszało. Suka wy-
1oko postawionej osobistości nie zniosła tego i 
zdechła. Po tym incydencie Laurenty otrzymał 
nakaz opuszczenia miasta w ciągu dwudziestu 
czterech godzin. 

Biedaczek, powiedziała Atanazja do J_,ancelo· 
ta, smutno potrząsając głową. Rozumiem teru, 
że jego powrót był raczej ulo:adkowy. Nie poj· 
muję jednak po co przyciągnął z sobą tego 
obleśnego Sylwestra. 

To sprawka łileronima, odparł Lancelot. 
Trzymał on zawsze na zapleczu drugiego chłoP'" 
ca, w razie gdyby nie powiodło mu się z tym 
właściwym. Laurenty wyleciał jut po pierw­
szym roku studiów, Sylwester dopiero po dru• 
gim, ja, jąk ci wiadomo, wytrzymałem przea 
trzy lata. Pamiętam, że kiedyś podczas semina­
rium Sylwester zadał takle pytanie: Czy nie 
moglibyśmy robić w ogóle coś innego? 
Dość głupio to 11!ormułował, zauważyła Ata­

nazja. Zreszt~ wydaje ml się, źe jest troch~ 
głupkowaty, co potwierdzałoby moje przypusz• 
czenie, że Hieronim lubił otaczać si~ ludźrnł 
niespełna rozumu. 

Wydaje ml się, te zbyt pochopnie go sądzisz, 
Sam nigdy nie grzeszył rozumem, więc nie 
mógł przestawać z ludźmi, którzy by wykracza• 
Il swą mądrością ponad jego mniemanie o l!O• 

ble. Mówiąc między nami nawet to mniemanie 
było pobieżne I byle }akie. 

Mój drogi, chyba nie mamy przed sobą ta· 
jemr>ic. On po prostu o niczym nie miał pojęcia, 
Był tępy jak stołowa noga. Ale ciekawa jestem 
co odpowiedział Sylwestrowi. 

Jego odpowiedź była równie głupia jak jego 
wyg!ąd Wiadomo ci zapewne, te był w tym 
czasie onanistą totalnym, co stwierdzało odpo­
wiednie zaświadczenie wydane przez komisj~ 
poborową. Papier ten pozwolił mu na prowa­
dzenie 11iczym nie skrępowanej dzlałalnoścł.„ 

Lancelocie, przerwała mu Atanazja, mote po­
wiesz mi wreszcie co odpowiedział Sylwestrowi 
twój ojciec. 

Niewykluczone, te moglibyśmy. robić coś zu­
pełnie Innego, rzekł Hieronim, ale czy to komu 
slę c_hce? Czy warto zabierać się do czegoś, o 
czym nie mamy pojęc!a? Nie wiedząc jakie to 
pociągnie za sobą skutki i przyczyny". A prie­
cleż mamy dookoła siebie tyle spraw rzeczy\vi• 
stych i nieprzeniknionych. Coś się zaczyna coś 
się kończy, a my nic o tym nie wiemy. Kogoś 
gdzieś poi;tryzl pies, a my w ogóle nte zdajemy 
so?ie z tego sprawy, tym bardzie}, te pies był 
w.;cfekiy l miał źó!tą plamę na lewym oku. Co 
to ma. do rzeczy, spytacie. Nie, odpowiem, al­
bowiem wszystko ma nic do rzeczy. Co ma 
wspólnego wścięklizna psa ż topieniem się lo­
dów na biegunie pó!nocnym? Nic, a jednak są 
to postacie oczywistej rzeczywistości, do której 
należy podchodzić powatnle. Ktoś p!ernął na 
posiedzeniu, a w papierosie był kołek. Rozu­
miecie teraz? Wszystko jest inne t robić co§ 
innego, to znaczy tyle samo co robić jedynie 
coś dodatkowego. gdyż wszelkie inności są jui 
zawarte w tym, co takie samo i niezmienne. 

Oto wszechobecny trik rzeczywistości. Nikt 
nie wie, co wyciągnie magik z kapelusza, ale 
cokolwiek ~Y nie wyciągnął, nic nie pozwoli 
nam zwątpić w oglądanie tego seansu. Zalo.tr: 
się, te :taden z widzów nie zgodziłby się przy­
znać, :te jest tylko trikiem magika, który w 
ten sposób zapewnia sobie publiczność dla swo­
Ich pokazów. Przyznaje:, te przykład jest pry­
mitywny, ale czyż rzeczyw!sto§ć wymaga od 
nas czegoś więcej niż prymitywizmu i dosłow­
noścL Być to znaczy tyle co być przekonanym 
o tym, że się jest. Powody zawsze się znajdą. 

Odpowiedt ta zapewne nie zadowoliła Syl­
westra, rzekła Atanazla. Przy jego ociężałości 
umysłowej, trudno przecież pojąć cokolwiek. 

Dlatego właśnie przepadł na drugim roku 
podf'zas egzaminu z gwałcicielstwa, odrzekł 
Lancelot. Nie dość, te nikogo nie zgwałcił, to 
jeszcze dostał sraczki ze zdenerwowania Wlaś-

1ciwie to cały dzień spędził w ustępie Sama 
chyba przyznasz, te nie naletalo oczekiwać it 
profe~or Quest pofatyguje się do jego kabiny. 

. Tak, tak.„ . To smutny przypadek... Potem, o­
czywiście opu~elł miasto? 
Niezupełnie Został wędrownym ekshlbkjonI­

stą ł od czasu do czasu zahaczał o Sodomę Je­
.dnak pewnego wieczoru spotkał w parku ko­
chankę prezydenta - kobiet~ o niezaspokojo­
nych ambicjach i tąd?.ach. Kiedy natknął sit: 
na n!eito nocny patrol policji obyczajowej, le­
tał bez zmysłów na klombie lilii. Po kilkudnio­
wym pobycie na oddziale Intensywnej terap!I 
doszedł do siebie ł na skutek łnterwencjł nwej 
kobiety, która ezttła ·si~ absolutnie n!ezaspoko­
jonn. został wy~alony z Sodomy. 

Chodimy jut. !ltąd Lancelocie, chce mi si~ 
1pać. Mam nadziej~. te wyprosisz jutro rano 
tyeh przyb!ęd&w. Xeniu, Felixo, dlaczego ~Ze't>-
czttle w kącie, zamiast się położyć? · 

Musimy si~ sobie zwierzyć. nekła Felix!l. 
Nasze dziewczęce serduszka pełne są !'ozte­
rek' ! niepokojów. Wyznamy sobie tylko naj­
skrytsze pra~n!~a I zaraz Idziemy spać. 

Atanazja I Lancelot wyszli z pokoju, 11. Ich 
córki usiadły obok siebie na kanapie : ta"Częl? 
szeptłu! między sob14. 

C.D.N. 
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